
Jli 20. BTOPHHKT,, 8 MAPTA. 1860. WTOREK, 8 |M A R C A .

CTO IIEPBLIH TOflT) CHIJECTBOBAHIH. SETNY PIERWSZY ROK ISTNIENIA.

B H J I E U KDHYER
BLCTHNEL W ILEŃSKI

m i i  i i)  u  n  n  , i  i .  n i  j i  r u m

„BHJIEHCIUH BU THHKb" BUXOJKTL no BTOPHHKAMb u IKITHHUAMt. ycjionia nojnncsii: 
Ubita 3a roflL 10 [i , o l nepecujiaoio 12 p.; 3a non. ro.ia 5 p., c l  nepeotiiKoio 6 p.; 3a neTBepTt 
ro«a 2 p. 50 s., c l  nepeciiianoio 3 p.; 3a 1 nbcauL 84 u.— 3a 06 baBJieuia hjiothtc* 3a cxpoay 
17 u. cep.
Kamopa pcjaK̂ ia bt. Ba.n.Hb, na gBopnoBoii yiHnt, bl riisniaaiaiLHoML aoab.

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A
,,KURYER WILEŃSKI4* wychodzi co WTOREK i PIĄTEK. Cena roczna r. sr. 10, 
z przesyłką 12 rub.; półroczna 5 rub., z przesyłką 6; kwartalna 2 r. 50 k , z prz«syłk% 
3 r.; miesięczna 84 kop.— Za ogłoszenia płaci się za każdy wiersz po kop sr. 17.
Bióro redakcyi w Wilnie, przy ulicy Biskupiej (Dfrorcowój), w murack po-uniwersyteckich.

C o j e p j k a h i e :  B n y m p e m i n  m e r b e m i n : C j io b b  
ro c v flA P fl I I m i i f .p a t o p a ,  n p o iis n e c e iiH h iH  in .  'l a e u a M b  
1'y ó c p H C K a ro  K o M ir re x a  21-ro a > e B p a a a .—B b ic o a a H -  

Uiiu yK83T>.—YKa3U c e H a T a .

IlHocmpamun memmin: G um ce o ó o r p t iń e .  
cppannia.— U rania .— A B crpia . flp^ ccia . Arnaia. 
CaaBHHcma 36Man.— Teaerpa®Hbia geneuin.

JIumepamypHMu omóih.i i : HtcKoabKO c jio b t> no 
noBogy npegnoaaraeMaro noBceMtcniaro BBegeHia 
aKItll3HOH CUCTeMbl Bb 3aMtHb OTKyilHOH. HtCI.O.lh- 
ko  cjio btj n o  noBony c T a r e i  MaHgeabHiraMa bt . 3a- 
m u r v  EapeeBb—-4. Kopeea.— CTiixoTiiopeHie ust, 
FeiiHe.—MoKpoHOB.—Eapmoiueema. — Rpunrea— 
BapBapa Pag3HBHaab— JlpaMMa Odbuiua—I. UL 
BbwepiEHii lisi, ra3CTT> n jKypnaaoBb.— RiicbMo H3b
r p o g Ha. -  O r B t T b i  P e g a K U W . -  O t i  P e g a K i p H . -
06l>flflenifl.— BlIlC H C K iu gHeBHHKb.

ItllVTIM illHlil l D B t C T I H .
Cm.-IIeinepGypzs, 2  Mapma.

21-ro 4>eBpajia FoexflAPb IImiiepatopi, bi,
BhMHCMT, #B0pijt, Ha COÓCTBeilllOM nOJIOBIIIlt, 113- 
BojiHJTb npniiiiMaTb n.ieHOBi, oti 2 4  ryOepucnnxi, 
KOMHTeTOBt 2-ro npiiraanieiiifi. Kaargaro H3b 
hhxi ocnacT.iiiBH.n, mhjiocthbhmi cjobomij, ii 
noTOMT., no303BaBi, B cfa i n x i OjMjKe k i Ceót, 
ii3bo.im.i i  oópaniTi.ca ki, hhmi c i c.itflywmiiMH 
cjioBaMH:

„ r o c n o ą a ! H Hanny c i  Toro, u to  noBTopw mow 
ó.iaroflapiiocTr, p o p im a M i T p e x i J Ih tob ck iix i ry- 
CepHiu, KOTopbie noąa.ui n p r a t p i , BU3BaBiniiCb 
nepBwe H a oóm ee H a M i  fl'tJio.„

O ópam aacb 3a rfcM i ko B c tM i HjieHaMi:
„ MHt ocTaeTcn noBTopHTb BaMi, r  ocnoga, to, 

uto TyOepiicKie IIpepopTe.in, Haxopmiecn meat

fly Bomu, yjKe oti Mena c.iwiiia.iu. BaMi ii3iit- 
ctho, koki cBaioe 9T0 fltjio 0.1H3KO MoeMy cepfl- 
Hy, yBtpeni, iito bij caiiTaere ero cbatumi. 
y Mena iwh iffcjiH, inu Jiymne CKasau, opa: — 
u.iaro rocyflapcTBa. H yOtatfleHi, aro bi tomi 
ace caMOMi oaK.iioaaeTca u Bania lyb.ib. H xo>iy, 
mtoGu yjiyuuienie Obira KpecTbam Oujo ne na 
cjioBaxi, a na flt.it, n HToObi nepeBopoTi coBep- 
uiiuica 0e3i  noTpaccHiń. Ho p a  9Toro, Ce3i  
H'liKO'ropuxi, noJKepTBOBaniii c i Bauieii cToponu 
oóofiTHCb HeB03M05Kiio. II iKejiaw, htoot, 9TH no- 
aiepiBOBania Cujih, cuojib bo3mojkho, Meirbe rra- 
rocTHM u oópeMeiniTe.ibHbi p a  [(Bopani,.

„fljia saHariii Baumxi, 3grtcb cocTaBjeaa im- 
CTpyitpia, KOTopaa onpefl’LiaeTi— b i neMi pjia;- 
na 3aKjiw'iaTi,ca npaMaa Bania o5a3annocTb. Bu 
flOJI/KHbl OTBt'laTI, Ha BOIipOCbl, BUMT, npeflJOHien- 
Hbie. BnpoaeMi, ecjiw nanpTe nynaiuMi pGa- 
BiiTh k i TOMy cboh cooCpaiKenia, Moatere n x i bh- 
pa3iiTi, b i  oTfl'LibHbixi MH'Iiiiiax'b, Koropbia óy- 
f ly n  pasc.MOTpliHbi n flOBepHbi flo Moero cB'bflt- 
iiia. /I-tiiicTByńie-iKe eflnnoflyinno k i  oómen
nojib3t.

r Ma li H3B-IiCTH0, 'ITO HOCIIJHCb IlC.l'blll.IC cjiyxn , 
OHH Mor/Ili, BtpoaTIIO, flOllTH flO B a c i II :!|(i;cb, 
G y p o  II H3Mrbmi.n> cboc p B t p ie  kt. popaH CTBy—  
9to jioiKb n KjieBera; hc oópaniaiiTe Ha 9rro bhh- 
Mania, a b t, p k t e M h •[;. Ilpn caMOMi nana- 
JI'b OÓpaTUJICH f l  KT, flBOpailCTBy C l nOJIIILlMl flO- 
B t p i e M i ,  Oópam aacb renepb c i  tIjmi ;kc ;io- 
Brb p i e M i  k i B a M i ,  II Hafplaocr,, hto bbi na arbj'b 
onpaBflaeie M on ojK upiiia .

„M iiH iicT pi BnyTpeniiH xi fl'b.ii ii rpa<i>i I la -  
H iim , KOToparo II iia3na'iii.n, npeflC'bflaTejieMi
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-P e tersb u rg , 3 marca.

Dnia 21 lutego, Cesarz Jego Mość w pałacu 
Zimowym, we własnych apartamentach, raczył 
przyjmować członków 21  komitetów gubernjal 
nych 2-go wezwania. Każdego z nich udarował 
łaskawe'in przemówieniem, a potem wszystkich 
przywoławszy bliżej ku Sobie, raczył wyrzec 
do uicli te słowa:

,,Mości Panowie! Zaczynam od tego, że po
nawiam Moje podziękowanie obywatelom trzech 
gubernij Litewskich , którzy dali przykład, 
pierwsi oświadczywszy swą gotowość w sprawie 
nam wspólnej."

Poczem zwracając mowę ku wszystkim człon
kom :

„Pozostaje Mi powtórzyć wam, mości pano
w ie, to, co obecni tu pomiędzy wami marszał
kowie gubernjalni, słyszeli już ode Mnie. 
W iecie, jak rzecz ta święta blizką jest Mego 
serca, pewny jestem , że i sami poczytujecie 
ją też za świętą. Mam przed Sobą dwa cele, 
albo raczej jeden:— dobro państwa. Przekonany 
je s tem , że toż samo jest waszym celem. 
Chcę poprawy bytu włościan nie w słowach, 
lecz w rzeczy , i żeby przewrót dopełnił się 
bez wstrząśnień. Ale to, bez pewnych ofiar 
z waszej strony obejść się nie może. Chcę, 
iżby te ofiary były, o ile mozua, najmniej do
tkliwe i uciążliwe dla szlachty.

„Dla zatrudnień waszych, ułożona tu jest 
instrukcja, która wskazuje, co powinniście 
uznawać za najprostszy wasz obowiązek. Macie 
odpowiedzieć na zapytania, jakie wam są po
dane. Z resztą , jeżeli uznacie za rzecz po
trzebną dodać do tego własne uwagi, możecie 
je wyrazić w osobnych zdaniach, które będą 
rozpatrzone i o których będę zawiadomiony. 
Działajcie więc zgodnie dla dobra ogólnego. 
Wiadomo Mi jest, że krążyły pogłoski niedo
rzeczne, które zapewne i tu mogły się wam 
dać słyszeć, jakoby miało się zachwiać Moje za
ufanie ku szlachcie— jest to kłamstwo i po- 
twarz; nie zwracajcie na to uwagi, i wierzcie 
Mi. AV samym początku udałem się do szlach
ty z zupełną ufnością. Udając się teraz do 
was z takiemże zaufaniem, spodziewam się, 
źe w czynie ziścicie Moje oczekiwania.

„Minister spraw wewnętrznych i hrabia 
Panin, którego mianowałem prezesem komi-

HtcKO-ifcKO c j i o b i  no noBoąy nPEgno.urAEMAro
nOBCEM ^CTHATO BBEflEHIH AKI1I13H011 CH CTEM IJ, B I  

3AMrl)Hl OTKJnHOli.

SKOHOMHTecKiń yKa3aTeiib, bt. ciioim. 3aMt'ia- 
TenbHbixi. c a y x a x s  u  e ib c m n x a  cooóinaen. Mewny 
npoqeab, oót. oKOH'iarejibHOMb iipeacTaiuiemii no- 
Bbixb npe3n0JI0,KeH'“: RacaxejibHO niirekHaro cOopa,
ct. ycTpaHeHie.M b HbiHtuiHeS cucmm oTitynom. u 
npejpioaoweHieMb BBeąeHia aKiiii3Haro cOopa Heno- 
cpejcTBeHHO npaBirrejibCTBOMT,, djh ate ipesb kom-
MDCCionepCTBO.

IIpHieMb \Ra3aTeJib npncoBOKyii,iaeTT., aro hI tt. 
HiiKaKoro coMHtHia, aro nepBaa cHcreMa, cyme- 
CTByiomaa bt. ocHOBt. Bckxr, nogo6iibixb cfiopoBT. 
Bb * oópasoBaHHOH aacTii EBpoiibi, aacayaciiBaerb 
npeiiMymecrBeHHoe BHiiaaHie h BkpoarHo oKOHaa- 
xe.ibHO BBegciia f>yąerb. KaKb cymecTByeTT. u Bb 
gpyrnxb aacraxb Hauiero a>nHaHcoBaro ynpaBJieHia.

T a K o e  n p cg n o a o a te H ie , K o n e a n o , ochobbho Ha n o -  
miTHKO-3KOHOMnaecKHXb cooCpaiKeHiaxi,, cayjKamnxb 
ocH O BaH icM b np aK T H aecK aro  o p u M i m e m n  y  u a c s  

aKiiH3HOH cH creM M  no n m e r a b iM b  c 6 o p a M b , H e n o -  
cpencTBeHiio a p e s b  iipaBHTC.ihCTBo. H o  n p u  htomt, 
envaak Henb3n He 3aMtTHTb, a ro ycraptaaa pyruHa, 
cocraBJifliomaa roate, raKb CKasan,, Bb cbocmt. p0flt  
npaKTH Ky, HMterb eme MHOro npiiBepateHpeBb, a a -  

npfiraHimnxb nocrlipia CHflU °*ecroaeHHOH
6opbóbi Cb coBpeMeHHWMH KHSHeHHbiMH iigeaMH, no- 
pOSjaiOUIHMH HOBbia, OCHOBaHHblfl Ha HpaBCfBOHHblXb 
HaaaJiaxb, CHCTesiw, no pa3HbiMb aacraMb jnpanae- 
Hia. Terno npenisiqt.Tb. aro u Bb nacToameMi. cay- 
aat KOMMHcioHepcTBo Haflgerb cbohxt. aaniniHH- 
KOBb, rtMb Gogte, aro oho iiM'kerb HtKoropoe 
cxogcrBO cb oiKynaMH.

3aMtHHTb OTKyHHyiO CHCTe.Viy K O M M H C l O H e p C K O l U -

3Haaiirb nepeaarb nHreflHbie goxogu, naub tobo- 
pirrca, H3b KV.ibKa Bb porody. Rb,ib npHHyMaaH *e
npeatge Tanylo cnCTeMy aKnn3Haro HOMMiicioHepcrBa, 
rgt Htn. anuHsa cb bhho, a rojibKo Bce Torb *o 
ontynb, hjih KOMMHCcioHepb npogammiił bhiio; Meway 
T t M b  n raKaa BbigyM Ka b t .  cnoe npewa npiiHf,Ta 
Obifla 3a h o b v k ) ,  ycoBepnieHCTBOBanHyio, KOMMiicio- 
HepcKVH) cHcreMy. H o  renepb yate ogHoro nrpoio 
caoBb Heab3H CygeTb oTakJiaTbca ii oraynb, KaKb 
nniao Bb sitiHKt, He yTaiirca. OTgarb *e aKUH3Hbia 
cGopb aa KOMMHcioHepcTBo, aro Bce paBHo, aro

orgaBaib raMOJKeirabie, noaroBhie, uioceraue, nan 
gaate nogarahie cGopbi Bb KOMMHcioHepcTBo, mu Bb 
oTKynHoe cogepsaHie. Cncresia sra oratHBmaa y»e 
c b o h  BkKb Bb EBponk ii HagkaaBHiaa Goate Bpega, 
Heacean noai.3bi ii goxoga rojiy, KOMy catgonaao, Bb 
Haiue opeMa, h h  Bb naKOMb cayaat neMosterb Gbirb 
repniiMa, KaKb HecooGpa3Haa cb coBpeMeiiHHMb pa3- 
BiirieMb HayKii h  cbcaMWMH TpeGoBaHiHMH oómecrisa. 
Cnpaminiaerca renepb, KaKaa Moaterb Gbirb paanmia
MeiKgy aKUlI3HI.IMb KOMMIIciOHepCTBO.Mb H aKUH3HbIMb 
OTKyiiOMb?—KoMMiicioHepcTBo, roaHO raioKe KaKb u 
oTKynr., oGaraHO BkpHocrb B3Hoca ycianoBiieHHofi 
cyMMbi, oGe3neaiiTb GaaronagewnhiMb aaaoroab; 
OTKynr. ynpaBaaerb cGopoMb u pacnogaraerb bh- 
pyaeHHi.iMb aKiiii30Mb no CBoeay yc.Morpliiiiio, niioca 
roabKo yc.ioBaeHHVK) Mtcaanyio cyMMy h no.ibsyacb 
npiiro.Mb pa3HbiMii gbroraMH u orcpoaKaMii. Akiih3- 
homv KOMMHcioHepcTBy upegocraB.iaKirca r t* e  npa- 
Ba, Kai<b h oTKyny; pa3Hima >kc Meatgy ariiMii gBy.ua 
CHcreMaMH cocroirrb ro.ibKO Bb Tosib, aro npu 
oTKynk, Kaatgbie aemipe roga liM'berca Bb Bngy co- 
peBHOBaHie kt. Boriihiineniio goxoga na nyGanaHbixb 
Topraxb; a Bb KOMMiicioHepcTBb ga*e h araro Htn., 
hGo aKUi.i3iibiii cGopi. ne Mower i. ate Gbirb orga- 
BaeMb bt. KOMMiicionepcTBo cb roproBb. Jltao ne 
Bb na3Banin n ptninreflbHO Gbiaoóbi ogHo n toiko 
aro OTKynb, aro KOMMHcionepcTBO.—no arony kom- 
MHcioneperBO gograo Gbirb Ha3HaaeH0 óe3b rop- 
roiib. Kanyro ate onpegtanrb cyMMy gaa B3Hoca 
KOMMHcioHepcTBO.Mb ? CaMO no ceGa pa3y,Mterca, 
aro HopMOK) gaa araro goaanio cayauirb Jaacao, nau 
KoaiiaecrBO , norpe6aenia npegMera oGaaraeMaro 
aitHH30Mb , h eiRean aro nnrba, to cpegnee ancao 
HrpacxogoBniiiiaro KoaHaecma Begepr., Bb r e a e H in  

nPegiuecrBOBaBUiHXb 10 a tr b , goasKHo caysturb 
HopMoio rogiiHHOH uponopnin. Ho eateau ynorpe6ae- 
Hie miTcH oGaoiKeiiHbixb aKiiii30Mb yMeHbuinrca no 
KćiKiiMb 6m t o  hh 6biao oGcToaTeabCTBaMb,—aeny 
mm y«e h Tenepb HMteMb npimtpbi, itoMMHcioHep- 
ctbo cgtanerca HecocroareabHbiMb u nocatgyerb 
Toate aro cb orKymm)Ka)iH; Torga oKaateTca HeoG- 
xogiiMbiMb gaBarb hobmh abrorbi, orcpoaKH h naKO- 
Heub OTptmarb KoMMncionepa 0Tb ynpaBaeHia,
Gparb bo BpeMeHHoe Ka3eHHoe ynpaBaeme, a na Bce 
3TO HyWHO BpCMa; Meatgy rtMb ItOMMHcioHepCTBO 
pacnopasaacb no ycaoBiio aKHHsiihiMii goxogaMH 
Ge3boraeTHO, KaKb h no cnoHMb pacxogaMb Ha 
ynpaBJeHie cGopaMH, noayaHBb abroru u orcpoaiui

Bb naaTeataxb, KoneaHO HeynycrHrr. cayaaa nonoa- 
nHTb c b o h  aaaorn BbipyacHHhiMii cb aKiiH3a geiibra- 
MH, HeBHeceHHblMH Bb K3 3 H y, II, C.ltgya OTKynHHMb 
npHMtpaMb, nogb MHoropa3aiianbiMH BugaMH ii npeg- 
goraMii craHerb goGiiBarbca caoiKeHia h  ocTaabiiaro 
naaera. Ho crapoii pyrunt Gygerb m h o to  nucaHO, 
a oauigaeMaro no ycaoBiio goxoga Bb Ka3Hy no- 
crynHTb Maao.

Nora Gbi KOMMHcionepb nasHaaaacn orb npaBH- 
xeabCTBa, KaKb goBtpeHHoe anno gaa ynpaBaeHia 
nKKH3HhiMb cGopoMb, Cb 3aaoi’OMb, nan Ge3b OHaro; 
no cb Ha3HaaemeMb nsBtcmaro npopeHra gaa no3- 
narpajKgenia ero 3a rpygi.i n Ha cogepatanie ynpa- 
Baeuia, cb o6a3areabCTBOMb OKcntcaTHO BHocnrb 
nb Ka3ny ycaoBaeHHyio cyMMy; t o  h  nogoGHoe ynpa- 
B.ienie, bo MHoroMb cxogHoe cb oriiynHbiMb, aiirinirb 
roabKo npaBHreabcrBo npaBa HMtTb noanbin n ne- 
oGXOgHMblH KOHTpOab, KaKb 38 BCtMH g lliłCT BillMH 
KOMMHcioHepa, TaKb ii 3a noaHHMb nocryiiaeHieMb 
aKHH3Haro goxoga Bb Ka3Hy; uGo nacrb t o t o  goxoga 
iipegocraBaaerca Bb Ge3borqerHoe paciiopajKenie 
KoMMncionepa. Onhirb gaBHO y»e goK33aab ne ecre- 
cTBCHHocrb TaKoro o6pa3a ynpaBaeHia, npn BceMb 
steaaHin ygyguieniH, HeMHHyeMo cGHBaiomaroca Ha 
oTKynHoe.

LGopt aKH«3a HenocpegcTBCHHo npaBiireabCTBOMb 
3aKaio'iBeTca BbroMb, aro raBoipiHKii lian ropronnhi 
BHocnrb aKiiH3b Bb y t3gHoe Ka3HaiieHCTBO, a no 3a- 
uogaMb canuiKOMb orgaaeiiHbiMb orb ytagHbixb ropo- 
goBb, HtcKoabKiiMb aniia.vib orb npaBHreabcrBa Ha- 
3Ha'ieHHbiMb Bb ytrgt, cb oGecne'iemeMb 3aaoronb 
(iiogoóno Tony KaKbyt3gHbie KannaneH npegcraBaaion. 
raKOBOH bt, o6ecneHeineutaocrH Ka3eHHi,ixb cyMMb). 
Rce nie ynpaBacHie aKHH3HbiMb cGopoMb cocroHTb 
egBHCTBeiiiio Bb HaGaiogeHiH no ycraHOBaemibiMb 
npaBiiaa.Mb, rroGw He 6uao Bb oGpameHin BiiHa, ue- 
onJoqeHHaro aKiiH30Mb, ranr., aro cayntamie no aK- 
i[U3H0My cGopy HHKaKiixb geHerb B b  cBoeMb pacno- 
paJKeniii,HaH xpaHenin,HCHMtioTb. Tatioropoga ynpa- 
uaeHie aKipi3HbiMb cGopoMb BecbMa ygoGHo Moaterb 
Gbirb BBegeHo Bb BeaiiKopocciHCKiixb ryGepHiaxb, 
rgt BHHOKypGHHblXb 3aBOgOBb HeMnoro, HO Goab- 
IUHXT. pa3MtpOBb H IipaBIiabHOH riocrpouKH 110 H3- 
BtcTHbiMb cncreMaMb; h  rgt catgoBareabHo Hag- 
3opb 3a hhmh ropa3go ygoGHte ii He rpeGyeTb Goab- 
Hiiixb H3gepiKeKb. 3ra»e CHCTeMa ygoGHo Moraa 6w 
Gbirb BBegena h Bb npHGaariHCKH.xb ryGepHiaxb, rgt 
3aBOgn nocTpoeHhi cucre.MarHaecKH, Hag3opb aa hh-

mh aeroKb, a npu oGmen aKąH3HOH cncTeMt, h cGhiTb 
cero poga npoH3BegeHin 0cr3eHCKHXb ryGepmS Bb 
no.ib3y roro Kpaa MOJKerb Goate pacnpocrpaHHrbca, 
uGo rorga He Moaterb cymecTBOBarb 3anpemeHia 
Bi.iB03a, H3b rtxb ryGepHia iipoH3BegeHia nxb 3aBO- 
goBb, orainaiomuxcH ocoGeHHoio goGporoio. Bb 3a- 
nagHbixb *e ryóepniaxb npegcraBaaerca Goate 3a- 
rpygHeniH, udo 3gtcb rmcao BHHOKypeHHbixb 3aBO- 
goBb cpaBHiirejbHo BecbMa BeaiiKO, a nparoMb 
ycrpoHCTBO HXb 6e3b bchkoh onpegtaHTeabHofi, 
HaynHow ciicTeMi.i, no Goabuiou qacrn ca.noy>iKaMU 
MexaHiiKaMii EBpeaim, 0Tb nero Hag3opb 3a hhmh 
conpaaieHb cb Go.ibiHHMii iragepatKaMii h TpeóyeTb 
ocoGchhoh GgnTeabHocTH; onpegtaureabHaa Hopna 
BbiKypKa , iioaoiKHTeabHbie BbiBogw He HMtioTb 
3gtcb MtcTa h catgoBareabHo HaGaiogeHie goaatHO 
GbiTb nocroaHHoe, raKb cK83arb HaraagHoe.

B b  AHraiH naorarb Bb iia3Hy aKi(ii3a 3a TaaaoHb 
cnupry 6 niHaaHHroBb.I'aaaoHb okojo */5 Kamero Be- 
gpa; catgoBareabHo no Hameu Mtpt u Ha Haum geHbru 
cocraBHTb aKiiiny 5 p. 50 k. cepeGpo.Mb 3a Begpo. 
Eaie.m Gm y Hacb oCaoauiTb HOBceMtcTHO bhho Ha 
noaoBiiHy nporHBy aHraiucKaro aKUH3a, to  HtTb co- 
Miitnin, h t o  rocygapcTBeHiibiH goxogb ne ToabKO He 
noTepniiTb on. npegnoaaraeMaro ycTpaHeHia o t k >'- 
noBb, ho eme Moaterb yBeaimiTbca; a n p u r o M b  »h- 
rean BeaiiKopocciHCKiixb ryCepHiił npioGptTy rb ayi- 
rnee bhho ii no u tu t, ropa3go HHwe oTuynnofi npoga- 
jkh; npHTOMbate MHoria tmch'ih KopaeMHHXb g -ab, a
paBiio no B3bicKaniaMb cb H e c o c T O H T e a b H M X b  ornjn-
uiHitoBb ii no npogaatt 3aaoroBi>,aacro npiiHagaeKa- 
m u x b  HeciacrHbiMb HteprB.iMb co aa3iieHHbiMb Go -  
p u m a M H  orb oTKyuoBb, goaiKHB1 3iiaiiircabHo yMeHb-
IIIWTPfi. PHffiJTlT HP COBC'bWb IIC IG3H \ IL . A jIM ŁIHllCTpa-iHiirca, eateau ne coBctMb iicie^nj id. AgmiHncTpa-

cGopoMb He HMteTb 'rtxb noGygii-
g g a  H3bICI<aHifl BCeB03M 0)KHbIXb

Hia aKUH3HbIMb 
TeabHbixb n p ir i i iH b
cpegcrBb, KaKb oraynb, u h  KOMMHcioHepcTBo, kt, 
HafiGoabiueMy ynorpeGaeHiio HapogoMb nana, hGo 
npogaiKa go raKoH agMHHHCTpaihH BOBce HeornocHT- 
ca h eS HenpiiHOCHTb hhkhkoh npnGuaa, cocxaBaaa 
npegMerb̂  ToproBan ocoóaro ToproBaro cocaoBia. 
IloaTOMy,, HeMHHyeMo, TaKoro poga cucTeMa Moaterb
HMtrb GaarogtieabHoe Baiaiiie Ha HpaBCTBeHHocrb
Hapoga.

(Upodojiofcenie enpedsl.



—  194  —

P eąaK ąioH H oii K om m hchi Ha M t c io  r e H c p a . iv  

afltK iraH T a PocTOBUOBa, BHaioTi mmc.iii M o h  ii 

B3r.iafli> M o ń  n o  h to m y  B o n p o c y . O h ii M o ry r i .  

n o flp o ó n o  n e p e ą a i b  n x t  u  BaMi>. B u  f lo a n m u  

HaMT> iiom o '11), r o c n o f l a ,  ct> B orow a, 5Ke up iiH iiM aa- 

T eci. 3a  fl b J io “ .
O ópaTH C b kt> rpa-i>y H a m m y , E r o  BejIihiectbo 

IUBOJHIjII. floCaBHTL :
„ P e isoM en^yio  BaAia, co T p y p iiK O B a, B & n m x i.^  f l  

y B 'b p e H b , h t o  ohii ąoG pocoirkcTH O  C y ą y r t  p a ó o -  

T a T t. l ip o m y  B e c n i  o to  ą k a o  k t ,  h 3b 1,c th u m t ,  

p e a y ji tT a T a M t o ó ąy M aiu io  u  ocropojK H O , to . i lk o  

orHWflL He 3aTariiB aH  ii n e  oTKJafltiBaH e ro  b t ,  

f lo a r iń  a m iiK i.
„ n p o m a f iT e , P o c n o f la  , —  ||a ii  Bawi, B o r i .  

y c i r f c x a .“

B il  BHCOHAHIHKMb J K a S t ,  38  CoÓCTBCHHOpyHHHM b 
E r o  IlM nEPA TO PC K A ro B e 3h x s:c tb a  n o a in ic a H ie M b , a a H - 

HbiMii npaB H T eJibC T B yrom eM V  c e H a r y ,  o e n p a a n  18, 
u s o f tp a w e i i o :  B o 3a a r a n  H a M H im c x p a  r o c r a n i i i ,  K a 
m e r o  c T a T C L - c e K p e x a p a ,  a ’tH c x B i ix e a b H a r o  r a f tH a r o  
c o B t.T H iiK a  r p a o a  l l a m n a  n p e a c h a a r e a b C T B O  ii 

n e n o c p e a c T B e H n o e ,H a > ia j ib C T B o  n a a b  P eaaK n io iiH N M H  
KoM .M ncciflM ii, c o c T o a ru iiM ii  npH  T aaB H O M b k o m h tc tI j  
n o  KpecTbflHCKOM y trbJiy, M m n p iw H a a n  HyntHMMx, 
o c B o ó o jH T b  e r o  n o  a r o j i y  e a y x a io  o r b  y n p a B J ie n ia  
M im n c T e p cT B O M i) lO cxiiu iH , l io H e a t .B a n  B c x y m iT b  bi> 
y rip a B .ie H ie  c iiM b  M iiH iicxepcT B O M n, n a  o c H o n a n in  

C b. 3hk. T o M a  I - r o  Y ap . M hh. e r .  2  u 2 6 9 . r o B a -  
pnmy M H H H crpa , rauH O M y c o B tT H in ty  c e H a r o p y  3a- 
M nm im j."

llo Bceno^amrbiimeMY flOKJiafly xo/jaTailci'Ba 
cocaaHHon Ha aciiTte bt, IłepMCKyio ry ó ep n iw , e t  
jimiieHieMii .iH'iHuxt lipaBt u upeuMymecTBi. co- 
CToania, IO.u ,h h h i.i I  e n  e-B u u t  o B cem iih o -  
cTiiB'bilniE.vrb flosBo.ieiiiu eii B03BpaTini>ca ct, Aiy- 

ateMt, MiixaiuoMt PeneBimeMi., nopepruniMCH 
BArbcrt c t , Hew Toaiy m e ocyaifleHiro, n a  p o p H y ,

B t  K o B e H c n y i o  r y ó e p H i w ,  E r o  I I m i i e i 'a t o p c k o k

Be.III'JECTBO BblCOHAfłniE llOBG.ltiTI, H3BO.1II.1T>: | | 0 - 

3B0.1IIXb rep eB H H aM t B03BpaTHTKCH B'b IVoBOHCIiYIO 
r y ó e p H iio , c t  0ó a 3aHH0CTiw iijm m ic.iH TbCfi TaM t 
K t oflHOMy H3t  noflaT H L ixt c o c a o B iń  ii c t  o if la n e io  
i i x t  n o f l t  Hafi3o p t  M’b c x iio ii i io .m n in  n a  m n i .  . i l i x t .  
(Y K a3t  n p a r n iT . c e n a t a ) .

—  B u c o n A H H iH M t  n o B e a l m i o M t ,  B c e m i l i o c t h -  
B t a m e  f l03B o . i e n o  c c u . i t u o - i i o c e . i e n n y  M n x a i u y  
C  t  e  Ai i i  o  p  a i  e  u  k  o  m  y  B 03B p a T iiT b c a  H a  p o c i m y .  
I I p i i  n p H B e f l e n i n  c e r o  B u c o u A i i u i A r o  n o B e J i t i i i a  B t  
n c i i o a u e i i i e ,  C T e A in o p a ; e ip { i i i ,  B C T y m iB u iin  n a  Mrb -  
CT'is a tH T e .ib C T B a , B t  C i iG n p i i ,  B t  O p a K t  c t  i i o -  
c e . i e i i K o io  E i i a x e p i i H o i o  B a c i u t e B o i o  ( o n a  JK e B i h u -  
H e B C K a a  u  M o p o 30B a ) ,  c o c a a i m o i o  B t  C i i d n p i .  n o  
p rb m e n i i o  B e c c a p a O c K a r o  o ó a a c T H a r o  y r o . i o B i i a r o  
c y f l a ,  o G p a r i i . i c n  K t  M l s c n i o A i y  i i a ria .ib C X B y  c t  

x o f l a T a i i c i B O A i t  o  f l03B 0 . i c n i n  m e i r b  e r o  c .r lb lo B ir n ,  
3a  H H M t n a  e r o p o p n y ,  B t  B i u e i i c i i y i o  r y ó c p i i i i o .  
l l o  B ce iio f ld a H H 'b H iH C M y  f l o i u a f i y  o  c e M t  P o c A f lA r io  
I I iM iiE P A X o p y ,  E r o  IlM nE PA T O P C K O M y B e - h p i e c t b a  
ó a a r o y r o f l H O  o u . i o  H a  x o p j a x a i i c x B o  C r e M i i o p m e n -  
K a r o  lI3t I I B l lX b  B c E M lU O C T H B b ń U lE E  C0 I13B 0 . i e H ie .  
( ¥ n a 3t  u p a B H T . c e n a x a ) .

—  C o c a a H H b i i i  B t  C i i ó i i p t  n a  i i o c e a e H i e ,  K p e c x b i i -  
i i i i H t  K o b c h c k o h  r y ó e p u i n  C e A ie H t  I I  a  y  k  n i  x  h  c  t  
o o p a r i L i c i i  l i t  P o c y f lA P io  l l M i i E P A io p y  c o  B c e u o / j -  
( ł a m r b i i m n A i t  l i p o m e n i e M t  o  B o E M iiJ io c x n B 'b im iE M t  
f l03B 0 . i e H in  e A iy  B 03B p a x n x b c n  n a  p o f l i m y  B A r b c T t  
c t  c c b i . ib i io - i i o c e a e H K O io  A u o . i o n i e i o  K y p M H iio B o io ,  
n p o i i c x o p m e i o  i i 3t  n o M ' b i m i ' i b i i x t  i i p e c r t a i i t  i i o -  
B eH C K on  r y d e p n i i i ,  c t  K O T o p o io  o u t  B C i y i i n . i t  B t  
O p a K t  I ia  M'bCT'b CCUjIKH. P o c y f lA P b  I l ł l l l E P A l O P t  
B u c o ' I a h u i e  n o B C jr b r b  i i 3B0 . n i . i t :  f l03B o a H T t  l l a y -  
K u m i c y  c t  a i e i i o i a  B 03B p a x H X b c a  n a  p o f l i m y .  
( y i i a 3t  i i p a B i n .  c e i i a x a ) .

HliCKO.lbKO CKOB'b 110 IlOBO/lY CTATE1I J l .
I. MAHJJEJIblUTAMA B'b 3 Al HUTY EBPEEB1,.

B o r ip o c  i. o ó b  E B p c d X b , i ia c e . i f l io m i ix tP o c c i io ,B b i-  
3B a f l t  MHOrO MHtHiH, BbICKa3aHHbIXt XiaflHOKpOBHO 
ii iip H C x p ac rH O , KaKb a r o  B c e ra a  c a y n a e r c a  n p n  
cxojiKHOBeniii pa3Jin>iHbixii B 3rjm noB ’b . JlnnjiO M axii, 
a x H o r p a ® t ,  a .iM H H iic rp a ro p t ,  n  x .  a- C M o rp u r t  c o  
C B oea x o h k h  3pliHiH Ha n p e a s ie x i) ,— n  c o o ó p a s n o  c i i  
r n i M t  H 3 J ia ra ro x t c b o h  yO tacfieH ia; a 'b a o  KpuxHKH 
y K a 3 a x b  B c e n y  CBoe M t c r o  ii n p o ii3 H e c x n  p l i iu i ix e a b -  
Hbia n p u ro B o p ii .

I '.  M a iu e .ib iir ra .M b , bx> 3 a m n x y  C B o n x t e n im o B tp -  
n e B ii, H a n iic a a b  H tcK o ab K o  c x a x e f i ,  oóH ap y a tłiB a io - 
m n x t  o 6 p a 3 0 B a H iia ro  K a p  c a  jn o C a m a ro  c b o h  H a p o a t ;  
o rn i Oe3ii r a b B a ,  O e s t  w e .rn i B hicK naM B aerii c b o h  
y O ta taeH ifl; ouhiimti cao B O M t, OH-b aB Jia e x c a  rarn iM b 
E B p e e A it , KaKHMTi 6 hi mm  a te a a a n  m u t r a  He x o ab K o  
A iH o m x t e r o  cooxe 'iecxB eH H H K O B b, h o  B c l i x t ,  KOMy 
n p H x o p x c f l  B e c i i i  noJieM iiity. H o  n c K p e im e e  aceaa- 
Hie o r p a g i i  i t  E B p e e n t  o r t  H ap bKaHin, y is j ie n a e x b  e r o  
3 a  n p e a t a b i  6 e 3n p n c x p a c x H o f i  onbH K ii aH H .iiis iipye- 
M aro  HM t n p e g M e x a . Y B aasaa B t  H e a t  n u c a x e a a ,  a te -  
a a ro m a ro  Bi.icxaBHTb E B p e e B t  H a c ro a m m m  rp a a s a a -  
HaMit x o h  3 eM.n1, K o ro p y io  o h ii, n o  c n a b  o O c r o a -  
x e a b c x B t ,  noa* H b i c m x a r t  cB o eio , mm p b u n ia n c b  
y K a 3 a rb  Ha x b  M b c ra ,  i to ro p b ia  n o  nam eM y  MHbniio, 
n p o r i i B y p t n a r t  K aK t CMbicay e r o  c o n iiH e n ia , r a n t  
p a B iio  u ipbjiH c t  K o ro p o io  o h o  c o c r a B a e u o .  M m  
m i e p e q t  n p o c i n i t  r .  M a H q e a tm x a M a , K a n t  paB H o ii 
B c t x t  O .ia ro M M c n a m u x t E n p e e B t ,  He c .M o rp b r i .  n a  
H a C t, K aK t HH npOXIIBHIIKOBt, OXMCKHBaHJIHIIXt c .iy -  
<iaa n p v u p a x b c a ,  a  K aK t Ha aroflen , a te a a io in i ix t  m i-  
a t  rb  B t  H a c x o a m e M t CB-bxb, SHaxeHie M H oro'iiicae.H- 
H a ro  E B p e f tc K a ra  H a c e a e n ia  B t  P o c c in .

H e o c n a p im a a  H iicK oatK o a a B i io c ru  iip o n c x o H ta e -  
H ia, K o x o p o e  n o  H a iu e n y  MH bn iio , e m e  He e e r b  H e o ó -  
xoflHMMMt y c a o B ie M t B b ic m a ro  H p ancrB C H H aro  p a 3 -  
Bn r ia  H a p o a a ;—  He K a c a a c t  canniK O M t o ra a a e H H h ix t  
B p eM eH t, ii n p e a o c r a n a a a  c n e n ia a iic x a .M t c y a u x b  k o -  
r a a  u B t  KaKOii M 'b p t 3 aK 0 H 0 n ax e ab cx B 0  E n p e c i i t  
H M ta o  n aiaH ie  n a  3 a K o n o a a x e a b c x B o  j i p y n i x t  a a p o -  
flO B t, mm B i i e p e a t  c o ra a m a e M c a  x r o  „ H o m i o  h u h c z o  

H fb n iu  n o d s  . i r / i o i o ,  “ —  a  n o ro M y  neM yjipeHO e c a ii  n t  
K O jieK ct lO c x im ia H a  n q a a te  B t  coB peM eH H bix t H a x t  
3 a K O H o n o a o * e H ia x t, e c r b  BecbMa M H oro HCXHHt, 3 a -  
iiM C X B O B aiiH bix t o x t  g p e B ii i ix t  H a p o a o B t;  mm hoikc 
ro x o B M  c o ra a c H X b c a , x x o  c y m H O c r t  o c r a a a c t  c t  
H esan aM a x H h ix t B peM eH t Heii3M'bHHOio, a  n3M bH iiaiicb 
am u b  o jp rb  oopM bi; n o  x t  a x  i i x t  <i>opMaxt oanaK O  
e c x t  oxeH b m hoxo  x a n n x t  aaeM eH x o B t, o 6 t  k o x o -  
pbixxi u n e  c m ia o c b  HaniHM t iipcUKa.Mt; x a i t t  x x o  
c o x p a H a a  no .iH oe VBaaceHie K t  x p y j ja M t n p o m e n u i a r o ,  
mm noaiKHbi c o r a a c o n a x b c a  c t  xpeO onaH iaM ii 11 y c a o -  
BiflMH coB peM C H H ocrn, K o r o p a a  h o  e c x t  n a o f l t  o a n -  
x a3 in  o a H o ro  iian  H t.cK oabK H X t a u n t ,  a  H e o O x o p -  
Moe c a tq c x B ie  a tf tc x n iH  x e a o B b x e c r B a ,  n p ii ro x o B -  
a a i o u t n x t  H aM t H a c ro a n a e e . K r o  y i i a m a e r t  c B O tix t 
r ip e a K O B t, r o x t  y B a w a e T t u  coB pe.M eH H ocxb, i t a i t t  
a o p o r o e  H a c a ta c r B o  o c ra n a e H iro e  noxoM K aM t. C o -  
BpeMCHHOCXt, paBHO K aK t it i ip o m e a m e e  HM b e x t  c b o h  
x o p o m ia  H u y p HHa c x ° p o n b i ,  h o  o n a  p o a n a a c t  n  p a -  
c r e x t  c t  HaMH, o n a  e c r b  n r o r t  n p o u ie a u ia r o  u  o c -  
HOBaHie O y a y m e ro .

j ja n  a v x u ia r o  v p a aV M 'b H ia  H a c x o a n i a r o ,—  H3yxaxb 
n p o m e a i n e e  H eoO xoaH M 0 ; " -  H 0 5KHTb °a 'u iM H  nainiM M ii 
n p o u ie a u ia r o ,  H e n o a n e p r a a  a n a a i i s y  n a c x o a m a r o  n o -  
ao iK eH ia , 3H a x n x t  H p a B C x b c h h o  y M e p e x t  u  o r n e p r a  11

nporpecct.
P a a a b a a a  BiioaH’b M H bnie r .  M flH aeabniT aM a, x r o  

I .B p e n  aoaatHM u BecbM a c n o co ó H M  o 0 p a 3 O B a x b c a  n 
x x o  a x a r o  cxpeM aeH ia He xoabK O  n e flo a * H o  o c x a n a -  
B a iiB axb , h o  c a t a y e r t  e x y  n c  b.MH jib p a M ii c n o c o f l-  
cx B O B arb ; m h BM 'bcxl; cx> r .  AlaHaeabiHXcXxoM t yK a- 
3 biBaeMi> Ha l .B p e e B t B t  3 a n a a H o ir  E B p o irb ,  k o x o -  
p b ie  BecbM a f.h icTpo n o K a 3 a a n  C B t r y  c b o i i  c r io c o ó -  
h o c x h  n  n o  M iiornM t o - rp a c a a M t noae3 H y io  a t f l x e a b -
HOCXb. .

B t TepMaHiu, Anram u <l>paHltiH MW BCTp |;I[aeMt 
ii.MeHa MHoraxt 3aM-bxaTeabHhixt y-ieiiuxt. a r r e p a -  
x o p o s t ,  apxHCXOBt aflBonaxoBt H np04.; Bl> A„ . 
rain cxiixaerca  7 4 ,0 0 0  Eepeeos « «  25,<000,000, w

0p(m uiit 7 2 ,0 0 0  Ha 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  xpucm iam ; y n a c t  
Hie B t  3 a n a a H b ix t  u KiiKHbixt r y O e p n ia x t  c x n r a e x c a  
Ha 1 7 , 0 0 0 , 0 0 0 x p i ic x ia H t  o ito a o  1 , 5 2 0 , 0 0 0 E B p e e B t,  
a  MCHtay r  b.Mt o x H o c n x e a b H o e  x n c a o  sa M 'b x a x e a b - 
H b ix t a io aeft H 3 t EB pceiiX i B t  P o c c i i i  B t  cpaB H eniii 
c t  x l iM t ,  x x o  mm B iiaiiM t B t  P ep M a iiiii, A H ra in  n 
<I>paanin an aeK o  H e iip o iio p iiio iia a b H o  x iic a y  n x t ,  n 
mm a y x a e M t ,  x x o  a x o  n p o n c x o a a x t  o x t  x o r o ,  x x o  
B t  A H ra iu  o h ii  n e  x o a t i i o  c a iu i ic b  c t  n a p o a o x t ,  h o  
K aK t r o B o p n x t  c a M t r .  M a H a e a b m ra M t c a b a a a i i c t  
„ cyxonaOootcHbi, nans Am jim cm e; no fppanuiu Jice- 
KOMbicjicHHbi, kuku &paHuy3M; 65 VepMaHui liedan- 
nm , KOKu llrbMHU, “ wan n p a B u a tm b e , o h ii c a 'b a a a n c b : 
AHranxaHaM H, <I>paHiiy3aMn, H tM paM H , H cnoB 'bay io - 
i h i i m i i  3 a n o n t  M o n c c e a .  l l o  3 a n a a n a a  E B p o iia  n eO b i-  
a a  a a a  m i x t  x a n t  G aarocK aoH H a, K aK t r o c y a a p c x B a  
C aanaH C K ia, B t  xeMi> iic  o x K a s b iB a e x t 11 r .  M a H a e a b 
m r a M t;  a  Me a: a v  T i i M t  E n p e n  B t  a e M a a x t C a aB in i- 
ckiixTj, 3a B ecbM a neMHoriiM ii iicKaioxoHiaM n, n e  c jrb -  
a a a iic b  h h  PyccKHM E, i ih  Jln roB iiaM H , h h  IIoaaKaM H, 
HHlIex«M H  ii n o  n e i io a b  s a c r a m w i i  r .  M a n a e a tm x a .M a  
K aK t C B o ero  3auiH xiniK a B o o ó m e , p a a o B a i t c a  c ó a n -  
jKeiiiio E B p e e B t  c t  xy3eM naMH n  BM 'bcx’b c t  X iiM t 
n o x B a a a x b , x r o  y  H a c t  B t  P o c c i i i  ( e x .  3 7 )  „Kaotcdoe 
Eepeticuoe Mncmenm cocmaejinemó po dr, MajieubKa- 
zo IHeeuuapcKazo Kanmom m u  VaumeucKazo zo- 
podcm zo yupaeneniH co cboumó oencMb ujiu, ec.iu 
mimamejiw yzodito, MnjieubuiH dpcenin A m uu, c'o 
ocmpanu3MOMd ujiu apeonazoMb cboumó C  H onojK iiM t, 
x r o  3 x o  a 'b u c x B irre a b H o  x a i t t ; —  n o  n c a i io e  6 a a r o -  
y c x p o e H iio o  ro c y a a p c x B O  a t e a a e x t  o p r a iu is n p o B a x b  
c b o h  H a p o a t  n o  B03M OHiiiocrii Ha o a H H x t H a x a a a x t ,  
a  n o x o n y  K aK t 6bi x o p o m ii  n e  6 u a u  y x pestaeH ifi 
I I lB e u i ia p iu ,  FaH3M h  A e w H t, h o  n ep eH eceH iib ia  Ha 
a p y ry io  noxBV  11 nocxaB aeH H bia  p a a o x t  c t  apvriiM ii 
xpcG oB aniaM ii, o h ii  j r b m a i o r t  o fuucM y p a a n ir r i id , a  
caM u im m am T ca  b o sm o h h io c x ii ca M o c x o a x e a b H o  c o -  
B epm cH cxB O B axbca. T o  x x o  ó b iao  x o p o u io  n t  A m i
n a  x t  M o w e r t  fibixb He c o B c b .v t  npH M bH cuo y  H a c t  
u a x ii  MajieHbde rianmoitu, e c a ii  óbl o h ii  óh iaii B t  c a -  
MOM'b a 'b a t  OCHOBBHM Ha XaKHXt BMCOKlIXt II IlOaO- 
H tH xeabH bixt H a x a a a x t ,  K aK t r o B o p n x t  r .  M a H a e a b - 
m x a M t, óe3iiopH O  c o c x a B a a io x t  zocydupcmeo—  sa 
zocydapcmetb, o ó m e c r n o —• B t  o G in ecrirb ; an a t °  
abftcxB H xeabH O  H evM bcxuhiH  c e n a p a x n s M t,  K o ro p b ifi 
r .  M a H a e a b m ra M t o n p a n a M B a e x t  cabay ion iiiM ii c a o -  
B a  m ii: y.mio ne OoMiue u He Meubma cenopammMó, 
'in,Mó momó, Kanon enicedneono u noeciody ecmpibna- 
wmo y  naowdazo xopoiuazo ceMcucmea, om da .i/iw  
inazoe/i oma onacnazo ani m in  cnyiauno onpyoieaw- 
iHiixr, ezo cocndeu, “ — a*x He i ip o r i iB V p b x ir r t  an  b t  o 
x o .x y , x r o * r o B o p n x t  r .  M a H a e a b m ra M t o  cHMiiaxiH 
E B p e e B t  c t  PyccKHM n u  i io o ó iu e  c o  caaBaiicKHMH n a -  
poaaM ti, c t  K oropbiM H o h i i  u pon m am  npoeb za cna- 
cenie podimuft'!). ł l c n o im r H o  K am iM t o ó p a s o M t C a a -  
BflHe, in rliio in ie  c t  H e3anaM H TH bixt B peM eH t a p y ^ ic -  
CKia CHomeHiii c t  EBpeuM H, C a a u a n e ,  K o x o p m e  y\A - 
cxB H xeabH o ó o a t e  a p y r n x t  e B p o rie f tc K iix t H a p o a o B t 
ó m a h  c im c x o a iix e a b H b i K t  E n p e a M t ;— n  B t  x o  npeMfi 
K o ra a  r o i ie i i ia  a T a a a u  c y a b ó y  n x t  neBMHocHMoio B t  
3 a i i a a n o u  E n p o n t ,  K o p o a b  noa tC K ifi K a a m i ip t  B- 
o 6 e 3 n e x n a t  i ip a n a  E B p e e B t  B t  IT o ab iirb , noT O M t b c -  
aiiKiw K iiasb B i r r o B x t  u e p c c e a a a t  ii a a p n a t  up tiB iiao- 
riflMH E n p c ftc K o e  i io c e a e n ie  B t  JIiiTB b ii 3 a iia a H o S  
P y c n ;—  a m  ate caM bie C a a u a n e ,  c n y c x a  V' B liK O B t, 
n o  c a o n a M b  r .  M aH aeab m x aM a, c p a n m iB a io x c ii  c t  
onacHbiMU cJiy'iauHUMu cocuOhmu, i to ro p b ie  M o ry x t  
lic n o p rH X b  H paB CTiieH H ocxb x o p o m a r o  ce.M eficxBa- 
M m  h c  c iio p iiM t, x x o  Meacay E iipeaM ii e c  rb  o x e n t  
MHoro x o p o m i i x t  a io a e ii  n  x o p o m n x t  c e v ie f tc x B t,—  
h , x x o  B t  ro ro - .x a n a a n o it P o c c i i i  n x t  e c x t ,  Gi.iri. m o- 
a t e x t ,  o x e iib  m hoi o ; h o  e c a ii  n o a iio a e iio  G y a e x t  H aM t 
c y a ir rb  o  JIuxoB C K H xt E i i p c a x t ,  t o  mi.i mojkcmx. cM b -  
a o  YB’b p H i t  r .  M a H aeab iirraM a , x t o  cóaiiH caacb c t  
KopeiiHM M t H a c e a e n ie M t nxx> iip aB cx B eH n o cx b  iic  n o -  
c x p a a a e T t ,  x a K t  c iia b iio , K a n t  b t o  cm v k b jk cx ch ; — 
rt.M i, G o a lie , x x o  O H t c a M t u m iM iia c r t  Pyci> doOpo- 
dyiimoio;— n a x e c x B o  b t o  G e n t p a 3 a n x ia  M o a te r t  6mxi> 
npH M tH ciio  n o  B c tiM t C a a m n ia M t, H cnbirb iB aB m uM t 
pm i.uviHbia n p e B p a T iio c T ii cyatO M  n atHBVimisit n o a t  
pa.xaiixHbiMii BaiflHiaMH. n o a i r n i n a  i i x t  p a 3 a 'b a a e r t ,  
h o  o c H o n a n ia  H axypM  C aanaH C K oii u c a a l i  O cx am x c /l 
Heii3M'bHHMMu;— a a ,  o h i i  a tn c x B ir r e a b H o  aoópoaym H M ,

tetu redakcyjnego n a  miejsce jenerał-adjutanta 
Rostowcoava, avicdza M oje  myśli i M ój pogląd 
na tę kwestją. Mogą oni szczegółowie za- 
kommunikować je panom. Powinniście nam, 
panowie, dopomódz, więc z Bogiem bierzcie 
się do rzeczy.“

Zwracając się do hrabiego Panina, C esa r z  

J ego  Mość raczy! dodać:
„Rekomenduję wam współpracowników wa

szych; jestem  przekonany, ie  sumiennie praco
wać będą. Proszę prowadzić tę sprawę do 
rezultatów wiadomych rozważnie i bacznie, 
tylkoż bynajmniej nie zwlekając i nieodkładając 
do długiej szuflady.,

„Żegnam was, panowie,— niech wam Bóg 
dopomaga.“

W Najwyższym ukazie, za własnoręcznym J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem, danym rządzącemu
senatow i, 18 lutego , wyrażono : W kładając na 
ministra sprawiedliwości, N a s z e g o  sekretarza 
stanu , rzeczywistego radzcę tajnego hrabiego 
P a n in a , prezydencją i bezpośrednie zwierzch
nictwo nad komitetami redakcyjnemi, znajdują- 
cemi się przy głównym komitecie co do sprawy 
włościańskiej , uznaliśmy za rzecz potrzebną 
uwolnić go z tego powodu od zarządu minister
stwa sprawiedliwości, rozkazując objąć zarząd 
tego ministerstwa, na mocy Zb. Pr. T. I . łnst. 
Min. art. 2 i 269, towarzyszowi ministra, radzcy 
tajnemu senatorowi Zinnialninowi.«

Po najpoddanniejszćm przełożeniu prośby 
zesłanej na mieszkanie do gubernji Perm- 
skiej, z pozbawieniem osobistych praw i prero
gatyw stanu , Juljanny G i e e e w i c z o w e j ,  
o Najłaskawsze pozwolenie jćj powrotu z mę
żem, Michałem Giecewiczem, który wraz z nią 
uległ temuż wyrokowi, do rodziny, w gubernji

Kowieńskiej, J ego C e s a r sk a  Mość Najwyżej 
rozkazać ra czy ł: pozwolić Giecewiczom po
wrócił1 do gubernji Kowieńskiej, z obowiązkiem 
zapisania się tam do jednego ze stanów po
datkowych i z oddaniem ich pod dozór policji 
miejscowej na lat pięć. (Ukaz rz. sen.)

—  Przez Najwyższy rozkaz, Najłaskawiej 
pozwolono zesłanemu na zaludnienie, Michało
wi S t ę p o r z e c k i e m  u, powrócić do rodziny. 
W czasie przyprowadzenia tego Najwyższego 
rozkazu do skutku, Stęporzecki, który na miej
scu zamieszkania w .Syberji wszedł w związki 
małżeńskie ze znajdującą się tam na zaludnie
niu Katarzyną Wasiljewą (inaczej Wiszniewską 
i Morozową), zesłaną do Syberji wyrokiem 
Bessarabskiego obwodowego sądu kryminalnego, 
udał się do zwierzchności miejscowej z prośbą 
o pozwolenie, iżby jego żona mogła towarzy
szyć mu na miejsce jego rodziny do gubernji 
Wileńskiej. Po najpoddanniejszem przełożeniu 
tego C e s a r z o w i J e g o M o ś c i , N. C esa r z  J ego 

Mość raczył na staranie się Stęporzeckiego, 
oświadczyć Najłaskawsze zezwolenie. (Ukaz 
rządz, senatu.)

—  Zesłany do Syberji na zaludnienie wło
ścianin gubernji Kowieńskiej, Symon P a u k -  
s z t i s ,  udał się do C e s a r z a  J e g o  Mości z naj- 
poddanniejszą prośbą o Najłaskawsze pozwole
nie powrotu do rodziny razem z zesłaną 
na zaludnienie Apolonją Karminową, pochodzącą 
z włościan obywatelskich gubernji Kowieńskiej, 
z którą zawarł ślnby małżeńskie na miejscu 
zesłania. C e s a r z  J e g o  M ość  Najwyżej rozkazać 
raczył: pozwolić Pauksztisowi z żoną powrócić 
do rodziny. (Ukaz rząd. senatu).

Mano xoro , ohii GesnexHM, ii noT O M y HCMyapeno, xxo  
x a c x o ,  lie CMOTpii na cboio cnjiy, 3 a n y x H B a K )x c f l b i> 
n a y  riiH'li pa3craBJieHiioH cyexaiiBMMT. nayKOMt; xtiM 'i. 
ohii BpeaHTi. ToaiiKo ceoti, a im  bxi kbkomb im \ h;i !> 
j i x h  aoGpoaymie ne mo;k(!'I"i> iimIitk aypHaro m iijm isi 
Ha HpaBCXBCHHocxb E i ip e e B i i .  Heyatean » o  naMH 
c .itayer i) bmbbcth 3aitaioxenie ust, e.ioiri, r. M aH - 
a e a b n ix a M a , xro  no dofjpodymm  C /ia m m x ,,  E n p e n  
n p e a n o x i ix a io T ’b  o 0 p a 3 O B ax b  y H iix b  oxaliabHbie khh- 
tohm  ii yupaBa.xxbCH CBOiiM'b a p e o i i a r o M b ,  Meatay 
x tiM ’b iiaK ’b  m> 3an aaH O H  E B pont, hc CMOxpa Ha h;c- 
c x o K O c e p a ie ,  hc iiyiKjaioxcH hh bx a p e o n a r a x t  hh 
o e r p a K ic iM t . .  H o  mki yiitipeHM, xxo r .  MaHae.iLiiixaMi, 
He Hieaaab npiuxii ki> xaK O M y imK.aioxmiiio, a xoabKo 
xotIijiji Bi.icxaBHTb coBepmeiicxBa t.Bpemir. 11 tomb, 
rab ohh HaxypaJiH3HpoBaJHCb, h xaMi>, rati Gohtch 
araro có.iniKcniii, Kara b to  noaoGaex-b nopnOounoMy 
ceMeiicmey H3Ó t;ra io m e M y  B p e a n a r o  BJiiimifi cjiyuaii- 
Hbixa (oiiojio 1 ,0 0 0  Jitx-b nepa:iat>.ibHMX'i.) cocmdeu.

/ ( a n t e  B B x o p b  ro B o p H X b : ..:mio ne OoMiue zocy- 
dapemeo es zocydapcmem, hti>mó Cuiazoimopumem- 
iibin odiąecmea, Komopun, ceepxs ec/bxs zocydap- 
cm eem u xs odnzamocmeu a ą e  pmuaiomcsi na nod- 
euzr, ucniimno ne.wenKoiaoOueuii n Cnazopodnuu—  
noMozanib OndnuMó, u n u m b  noneuenie o 6om jm xb , 
noddepomieamb yneOnun zaeedeuin. yem pam am b  
C m d jiio in e iiu .  “ H o  y K a w iiT o  n a x x ,  irr> E B p o n t i ,  x a n i e  
3aKOHbI, KOTOpMO IipOTHBHTCH IIOaoGHMM'b CTpCM.IC- 
uijiMx,, m i i  iip an iiT e jb C T B a , He c o a tiH C T B y io m h i bc1imi> 
O jiaroxB opH TeJibH biM X i y x p e » a e H iiiM 7> ?  —  I I  H eyw ejiH  
a n a  cx p e M a e n in  icb c x o a b  b m c o k h m l n ta a M X i, E iip e n  
BMHyjKaeHbi o G p a 3 o n a x b  o ra tiH b H i.ie  k b h t o h h  ii n o a -  
p a a ta x b  A o im a M a .?  M b i ay M aeM x  h h c th h i i tx i  x c a o B 'l ;-  
isoaioG ifi n e  M eirb e  p a 3 B im . y  a o G p o a y n n ib ix x i  C aam iH T ., 

xtiMXi h  y  E n p e e ir r , .  H x o  a te  i t a c a e x c a  c x p e M a e n ia  r a  
p a s n u r i i o  i ip o c B  lu ą c H ia ,  y c x p o f ic T B a  G iiG a io x e K b , t o  
E i ip e iiM i,,  o c o G e im o  J Ih to b c k h m b , mohoio 6 m  6 m j o  
M H oroM y lio y x n x b C H  y  cayxa0H t,ix 'b  cbohxx> c o c l i a e i i .

i l a a t . e  a B x o p ’i, r o B o p t m :  • ., umo naiiiuMD mojio- 
dbiMu cooimmaMB momcho 6bino 6m nanucamb cJiae- 
HMn mpudmecidn duccepmaąiu o cydonpomeod- 
cmeib, ynpaojieniu u noJiumuHecKou bkohomui E b- 
peucnuxB oOiuecmoBr I 'a t i  ®e x y x b  naoaM  c a a n n a r o  
paJB H x ia  iio.iiixiixecK O H  BKOHOMin, i io r a a  cbm i. r .  
M a i ia e a b m x a x b  bk ih io  ro B o p i ix j ,  „vino Eepeees 
OKueyniB na cveniB ocmaM imxo  Vs hjb cbouxs 6pa- 
inbeeB, ujiu once noMomiio cumuxb xpucm iam . “ —  
O c n o a a H ie 'r i,  n o jim ix e c K O H  sitoHOMiii e c r b  i'pyax>, 
c a t ia o B a re jiL iio  E iip e n  n a il h c x o t h t t . ,  i i jh  n e  M oryra> 
HaftxH x p y a a ;  a  M eatay rt.M  i, P o c c i a  iip e a c x a iia a c T x . 
c x o a b  o ó iim p n o e  e m e  n o n p H iiio  a a a  x p y a o a io 6 ia  h 
a teaaio in iii x p y a n x b c a  oyaeT x. in r l.x i . i io c x o h h h o  o ó c 3 -  
h c x c h h o c  cy m ecT B O B an ie , 6e:)i> n e o o x o a n M o c ti i  jk h tb  
n a  c x c t t i  a p y r a r o .  H o c M o r p a r e  n a  H an ia  H e o ó o jp i i -  
Mbia n p o c x p a n c x B a , K o r o p u a  B bD K uaaioni 3eM aea lia b -  
HR, H cayn iaH x ecb  b -i> ataaoGM  n a  n e  a o c x a  roKXi pyK7>, 
h  bm  yG iiR H xecb, x r o  n p o a e x a p ia x b  y  n a c i .  e m e  h c -  
B03Mo*eHa,; a  e c a ii  o h h  c y m e c x B y c r b ,  t o  oin> a o ó -  
poBoabH M n; yH H xxoiK re a p e o n a r n  h ocrpaKH3M i> Bt> 
uaiiu ixx , HiBeiiuapcKo-aeHHCKHX'b KaHxonaxx>, ripiiM 'li-
H i i x e  na, a  h a y  b m b o ;im  noanxiixecKO-BKOHOMHxecKHXi>
nayKx, h bm ocBOooauxe Pocciio orb  Vs EBpeHCKHXb
n p o a e x a p ie B b ,  i t o r o p b i e  B b  G a a ro p o a H O M b  x p y a b
Hanayxi, o6e3nexenic cnoero cymecTBonaHia.

C a M a ,  r .  M aH aeabH ixaM b n a sM B a e x b  pa3HMXb l o -  

e e r a ,  M o m e K b  x e p H i . i o ,  n o x o M y  x r o  o h h  c i i o c o 6 h i . i  

s a H i i i i a x b c a  x o a b K o  r p y G o i o  p a 6 o x o io ,  r p e G y r o m e i o  

i p H . i i i x e c K O H  c H a b i .  M e a t a y  x l i M b  o h h  q y i K a a i o T C f l  3 a -  

H a X l H  C O n p f D K e H H b l X b  C b  < I> H 3 H X C C K H M b  T p V . I 0 ' 1' ! ' ,  HXb 
y M b  r i o c x o f i H H o  p a ó o  r a e T b  naaa> H3bicitaH ieM b a e r -  

KHXb C l i o c o ó o n b  K b  M 3 H H  II l i c t i  O H H  MeXTBIOX b  O H T b  

i t y i m a M i i  i i x n j  O a H K i i p a M i i ;  h o  G y a b x c  G e a n p H c r p a c x H M  

a  bm u n iia e x e , x t o  a x o  i i e B o s M o a t H o ;  n a u i b  itp a fi e m e  
MO.io.TG b l  n p o M b i r u a e H i i o M b  orH om eH iH  n  n o a x o p a
M iiJJ ioH a T o p r o B ą e B b  ,  c r y m e H H H X b  H a j a r i a a t  ii

k)H> o c c i i i ,  a o aa tiiM  H e r ip e M tn n o  6 'k a c r n o B a x b .  H o  
H am eM y M ntH iio  He i io . i e : iH te  a n  6 bi G biao B c t .x i i  6 t>a- 
HHKOBb He MMtlOHaHKb O Iipea 'lU C H H arO  3aHHXi.X B bl- 
3B a n .^  ii3b  ayiHHOH a x .M o o b e p h i r o p o a o B b ,  r a b  ohh 
o r b  o h j H o c r u  x e p n i o r b  <Dii3 H XecKia h x a c x o  i ip a B -  
ęT B eH H bia CHabi h y i i a a a j  b in n ,  hb  a c M a e a t a i e ,  KaKb 
B 'h p irk llllllH  IICTOXHHKb W I3HH; IipHM tiHHXe a a t iC b  B a -  
u iy  6 a a r o x B o p n r e a b I lo c T Il  H n o c o G a x e  B auiiiM H  c p e a -

cxBaM ii i ip a B ir re a b c x B y , cx o ab K o  a h x b ,  3aG oxflm cM y- 
c a  o npoG yS aen in  o x o t h  Kb 3e .M aeata iio  Meatay E b - 
peiiM ii. llo o m p n H x e  caoBOM b u  K aniiraaaM ii B ain -  
xeabHbixb, no  o ópa30B aH iio  h  n o  c o c ro a H iio , E b - 
p e e i ib ,  y n p o x H T b  GbiTb i ix b  c o G p a x iii n  T o ra a  6 a a -  
ro x B o p H T e a b H o c rb  co cp eao x o x H x ea  Ha akMcxBHxeab- 
h o  nyiK aaiouiH xcfi.

I ly c T i, a y x m e  M oaoabie oGpaiioBaHHbie E n p e n ,  
BM tcTO  x o r o , x to G m  B ocxH iR axbC fl H b in t c y m e -  
cx B y iom eio  noaH TH xecK oro BKOHOMiero B b eB peft-  
CKHXb oG m eC TB aX b, C e p b e 3IIO 3aHMyTCH II3bICKaHieJIb 
c p e a c x B b , B0 3 0 y » aa io m H X b  crpeM aeH io  Kb lio a o a tn -  
reabiiO M y x p y a y ,  K oxop i.iu  n e  n p o T H iiy p tix iiT b  hh  
p e a i i r io 3HMMb y ó h a taeu iiiM b , h ii yBaateH iio k b  i ip e -  
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POGLĄD OGÓLNY.

Z każdym dniem mnożą się pisma u- 
rzędowe w sprawie włoskiej. Hr. Cavour 
wywiązując się z danego słowa, w oso
bnej depeszy przesłanej posłowi piemont- 
skiemu w Paryżu oznajmił postanowie
nie króla Wiktora Emmanuela co do u- 
stęp.stwa Sabaudji i Nizzy. W  wyrazach 
pełnych szlachetnej prostoty oświadczył, 
że Piemont z głębokim żalem rozstanie 
się z Sabaudją, świetną kolebką królew
skiego swojego domu, lecz że niepodobna 
mu odmówić tej ofiary dla cesarza Fran
cuzów, któremu Włochy tyle winny; że 
w chwili w której sam odwołuje się do 
głosowania powszechnego ludności Włoch 
środkowych, potrafi uszanować głosowa
nie Sabaudji, jeśli la rozdział swój z Pie- 
montem wyrzecze. Rząd królewski ufa
jąc słowu cesarskiemu, że prawa Szwaj- 
caiji pominione niebędą, oraz że przy
łączenie za wiedzą i radą mocarstw 
nastąpi, pewnym jest że rozgraniczeniu 
przewodniczyć będzie wzgląd na wza
jemną dogodność i bezpieczeństwa obu 
państw ościennych. Odczytanie pisma hr. 
Cavour podnosi jeszcze uwielbienie dla 
tego męża stanu; wszystko co z pod 
pióra jego wychodzi jest tak jasne, tak 
oznaczone, tak przekonywające iż wnet 
widać, że myśli z serca płyną i że 
wyszukiwać mu obrotów mowy nie po
trzeba; jakże są odmienne w tym wzglę
dzie pisma p. Tbouveneba! Riegły dyplo
mata biedzi się z każdym okresem, niemal 
z każdym wyrazem; lękając się, aby co 
zbyt stanowczego nie powiedział, pracowi
cie wyrazy swoje wTaży i mierzy , tak 
dalece, że na końcu całe pismo staje się 
dwóznacznem i ciemnem. Ostatnie przy
najmniej depesze do pp. Talleyrand i Per- 
signy pewnie nie są wzorami jasności.

Telegraf podaje dwa szczegóły, którym- 
by się w ierzyć niechciało. Pierwszy zwia
stuje nową notę p. Thouvenel, w której 
pow tarza nieodzowny opór cesarza przeciw 
złączeniu Toskanji z Piemontem; drugi że 
Sabaudja nie przez głosowanie powszech
ne, a le  p rz e z  usta urzędników swoich mu
nicypalnych wyrzec powinna o wyborze, do 
którego z dwóch rządów chce należeć. 
Czyżby cesarz Napoleon uląkłszy się za- 
wikłań, w które Włochy wplątał, szukał 
tylko pozoru do zaniechania wszelkiego 
w sprawach tego kraju udziału; czyżby zno
wu co do Sabaudji, lękał się głosu ludu, 
głęboko, jakeśmy to w jednym z poglądów 
naszych powiedzieli, pobożnego, i który 
wzdrygałby się może przejść pod rządy nie 
zupełnie uległego syna kościoła? Cokolwiek 
bądź, obecne postępów-anie cesarza niepo
dobne jest do wytłumaczenia; to tylko pe
wna, że gdyby król Wiktor Emmanuel ani 
na włos nieodstępując od wymagań cesar
skich, zawartych w piśmie p. Thouvenel

z d. 25 lutego, chciał sprawę włoską zała
twić, znalazłby niezawodnie obok niesławy, 
stokroć więcćj trudności niż na drodze któ
rą pójść postanowił. Cesarz Napoleon nie 
jest dobrym przewodnikiem. Najtrafniej
szy i najprawdziwszy obraz trybu jego dzia
łania, znajdziemy w następnych wyrazach 
jednego z naszych spółziomków p. Gera-  
n o ń s k i e g o, którego umysł wielostro nnie 
ukształcony odznacza się dziwną siłą rozu
mowania i męzką dzielnością słowa „Na
poleon, mówi 011, nie jestto ów doświad
czony sternik, który naprzekor wiatrom i 
bałwanom płynąc, w dniu naznaczonym do 
portu przybija, ale jest to śmiały żeglarz, 
który silną ręką kierując łodż swoję podług 
wiatru, zawinie do portu wszystkim, i je
mu niewiadomego.^

A więc Wiktor Emmanuel, nawet od 
sprzymierzeńca opuszczony,powdnien pójść 
drogą jakiej miłość ojczyzny włoskiej, za
ufanie całej narodowości i obowiązek su
mienia trzymać się mu nakazują. Wiado
mości z Włoch środkowych dochodzące 
świadczą, że sprawa złączenia tryumf od
niesie. Uchwała gminy mediolańskiej, któ
ra trzy mil jony franków postanowiła zło
żyć w ręku królewskim już naśladowana 
w Lodi, a wkrótce zapewne i na całej prze
strzeni ziemi włoskiej, dostarczą środków 
pieniężnych. Waleczność wojska, wspar
ta zapałem ludu, niedozwoli upaść sprawie, 
od której szczęście lub niedola przyszłych 
pokoleń zależy.

F R A N C J A .
Depesza pana Thouvenel do hrabiego Per- 

signy, ambasadora francuzkiego w Londynie.
Paryż, d. 2 4  lutego 1860.

Panie hrabio!
»Miałem już honor przesłać  panu dwie de

pesze które lir. Rechberg w ysto so w ał do księcia 
Metternicha, a  które zaw iera ją  odpowiedź gabi
netu wiedeńskiego na objaśnienia, jakie cesarz 
polecił mi dołączyć do propozycji pochodzą
cych od rządu Jej Król. Mości królowej Wielkiej 
Brytanji. P ow strzym ałem  się od powtórnego 
ocenienia w raz  z p. am basadorem  austryjackim  
faktów, o których sąd, nie w ątp im y o tern, 
ze szczerego przekonania  w ypłynął,  lecz któ
ry tak  dalekim jest od naszego sposobu za
pa try w an ia  się na  rzeczy, że chcieć go p ro 
stować, próżnym byłoby trudem. W olałem  od 
razu oddać hołd uczuciom um iarkow ania , oży
w iającym  hrab. Rechberg, który pow tarzając  
w yrażenia  jakich użyłem, oświadczył, »że je 
żeli ubolewa nad różnicą opinji dwóch naszych 
dw orów  co do praktycznej wartości kombina
cji podanej przez lorda Itussel, podziela moją 
nadzieję, że jeżeli różnica w  zasadach musi 
sprowadzić różnicę w  zapa tryw auiu  się, nie 
koniecznie, skoro honor stron obódwu nie po
nosi szwanku, z tej różnicy zapa tryw an ia  się 
w yniknąć m uszą smutne zajścia, których za
równo F ranc ja  i Austrja  nie pragnie« O św iad
czenie to, chociaż połączone z zapewnieniem, 
że Austrja  nie pominie bez uwagi przyczyn, 
nakazujących obu m ocarstw om  pow strzym ać 
się od interwencji zbrojnej we W łoszech ś rod
kowych, w yłącza  wszelką myśl o zatwierdze
niu przez gabinet wiedeński użytku, jaki zro
bić możemy z zostawionej swobody działania;

lecz z oświadczenia tego wynika, na co zresztą 
zwróciłem uwagę księcia Metternicha, który 
nic nie miał do zarzucenia słuszności mego ro 
zumowania, że rząd cesarski może obecnie 
rozbierać czw artą  propozycją pierwszego se
k re ta rza  stanu Jej K. Mości królowej W iel
kiej Brytanji; może mianowicie, ze swobodą, 
jakiej nie posiadał przed zamianą tych obja
śnień, zastanaw iać się nad sposobem rozw ią
zania jaki przedstawia.

Rozwiązanie to godzi się z zasadami, tworzą- 
cemi podstawę naszych instytucji, i jak  to m ia
łem honor napisać panu pod d. 30 z m., nie 
mielibyśmy ugruntow anych przyczyn zaprzeczać 
skuteczności w zastosowaniu ich do innych 
krajów. Uznajemy z drugiej strony, że ży
czenia ludności w  sprawie W łoch z wielką 
objawiły się potęgą i ze względu na te życzenia, 
daliśmy otwarcie poznać trudności niezwycię
żone w naszych oczach, jakie napotka literalne 
wykonanie trak ta tów  Villafranca i zurichskiego.

Jakiż jest w tym stanie rzeczy cel, albo j a 
ki będzie rezultat propozycji gabinetu londyń
skiego? W y w o łać  nowe wyrażenie  tych ży
czeń za zgodą Anglji i Francji w ten sposób, 
ażeby manifestacja odebrała  z uprzedniego 
zatwierdzenia dwóch m ocarstw  moc regu lar
ną i ulegalizowaną. Rząd cesarski dojrzale 
zastanowił się nad położeniem, w  jakiem znaj
dzie się w  tym  w ypadku  i utwierdził się w prze
konaniu, że nie zrzuci z siebie moralnej od
powiedzialności, jeżeli zasada  głosow ania  po
wszechnego, s tanow iąca  jego w łasną  praw o- 
witość, nie zostanie również podstaw ą now e
go porządku rzeczy we W łoszech. Na każ- 
dem innem polu udział Francji byłby uderza
ją cą  niekonsekwencją, na k tórą  rząd jej nie 
może się w ystaw iać . Anglja nie sprzeciwia
jąc się temu, ażeby rządy de facto  istnieją
ce we W łoszech  środkow ych uznały zasadę, 
którą obowiązani jesteśm y uw ażać za bezwzglę
dną konieczność, powstrzymuje się przecież od 
udzielania im rad  w  tym względzie. W iem y  
nadto, że rządy  te z pew nym  tylko rodzajem 
w strę tu  zgodziłyby się na now ą  manifesta
cją, k tórą  uw aża ją  za niepotrzebną i podają
cą w  wątpliwość donośność i szczerość m a 
nifestacji poprzednich.

W zględy jakie w skazałem , stawiają  nas 
w  konieczności bacznego zastanowienia się 
nad n a s tę p s tw a m i, jakie pociągnąć m o
że za sobą nasza  bezw arunkow a zgoda na 
propozycją angielską. W  naszych oczach-je 
den tylko jest sposób, m ający  w łasność za
stąpienia n ow ą  zasadą  trw ałości  i porządku 
inną zasadę, uświęconą czasem i poszanow a
niem ludów; lecz jeżeli m am y praw o i obo
w iązek domagać się, aby nam  pozwolono sw o
bodnie stosować nasze doktryny, nie uznaje
my p ra w a  narzucania  ich innym i uw ażam y, 
owszem za obowiązek niemniej ważny, zo
stawić im swobodę jak  i odpowiedzialność 
za ich w łasne  opinje i czyny.

Dodać winienem, p a n ie  hrabio, że gorące 
życzenie zachowania zgody pomiędzy nami 
i rządem Jej Król. Mości królowej brytariskiej, 
nie przeszkadza nam  jednak przyznać, iż wzglę
dne nasze położenia nie są  też same. W  s a 
mej rzeczy, bieg w ypadków  w roku zeszłym 
postawił nas  w  konieczności ponoszenia cię
żaru wojny. Anglja przeciwnie mogła bez n a 
rażenia  swoich interesów, pozostać w położe
niu wyczekującem. Broń mnie Boże, ażebym 
miał u trzym yw ać, że Anglja powinna być obo
jętną na  szczęśliwe rezultaty propozycji, któ
re pragnie , abyśm y w raz  z nią popierali! lecz 
nie powiem nic takiego, coby nie było zgo-
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o r w H B n ia r o  c b o m  i r b in ,  a a KOHa , — o i . o a a a x e a b -  
H a r o  p  b ra e H ia  • o c x a e x c a  b o  b c c h  c b o c h  c i i a t  h  oG - 
jn e c x B e H H o e  M HbHie KaefiM HTb n p e a p  r.H ieM b x o r o ,  
k x o  o c M b .m x c a  o c a y r a a x b c a  e a  i i c n o .n u i r e . i a  o a m ia -  

h o b o  B a a tH a ro  k o k b  g a a  a o p g a ,  xaK'b "  P JI n o c a t g -  
H a r o  p aC o x H H K a . T hm x , n c n o a i i i r r e . i b  He C b fc a K x o -  

poMTi m i t e T b  .x h .io , a ca , x t M b ,  K b KOJiy n e n o c p e g -  
cxB eH H o  o T H O c a T c a  e r o  cay a te C H h ia  o G jra a H H o c m  

B a , A i i r a i a  e c u ,  n o a a x n a e c K i a  n a p x i i i  , p e JU ir io 3Hi,ia 
c e a x b i ,  h o  o H b  o x a t a b H b i x b  n a H x o H O B b  n e c o c 'r a -  
n a a r o x b ,  a  V B a s ia io T b  o g m ib ,  g a a  b c c h  A n ra iw , 3a -  

KOHb.
E c a n  M e*,iy naiiiHMH noaimeHciuiMH BxacxaMH e c r b  

e m e  M iioro H enocxaTK O iu,, t o  oCb axoM b jjyM aexb  
upaBH xeabcxB O , K oxopoM y c o f lb u c x n y e x b  r a a c n o c x b ,  
n w c x a n a a w m a a  Ha iui;n, nopoK b h n p e c x y im e m e ; h o  
aacT iib ie m t j u .  naKb eanH im a, ąa® e u  i^ ta u e  KaH- 
xoHbi o o a 3aHbi vB aataxb bx, npaBirre.ibCTBeHHOMb o p -

dnem z na tu rą  rzeczy, przyjmując, że gdyby 
próba w ypływ ająca  z tej propozycji nie 'po
wiodła  się we W łoszech, lub w yw oła ła  prze
silenie europejskie, Anglja zawsze m ogłaby 
zamknąć się vv roli prostego widza. Cóś po
dobnego bez wątpienia  trudnem byłoby dla 
francji ,  i m am y p raw o  bez sprzeciwiania się 
życzeniom W łoch środkowych, a bardziej je
szcze i bez narzucania  rozwiązania z naszemi 
tylko potrzebami zgodnego, m am y prawo, po
w tarzam , zajmować się daleko * więcej jak 
Anglja tego potrzebuje, żyw iołam i porządku 
wewnętrznego, jakie zawierają  w  sobie roz
maite rozwiązania wielkiego problematu, na 
który  u w aga  powszechna jest zwróconą.

Rząd cesarski, panie hrabio, w  imieniu u- 
sług jakie oddał, jak  równie w  imieniu intere
sów, które nie są  wyłącznie jego osobistemi 
interesami, sądzi się w  praw ie  dawania nie
jakich rad Sardynji, a  o tw artość nakazuiejej 
oświadczyć, jakiego rodzaju i jak  silne po
parcie będzie w  stanie dać tej lub owej kom
binacji. Złudzenia w  m aterjach lak ważnych, 
byłyby niebezpieczne dla W;łoch i kom pro
mitujące dla Francji; rozpraszać  takowe, nie 
znaczy ścieśniać swobodę W łoch, ale tylko 
domagać się tej swobody dla Francji, z ape
wnić jej działalność w  przewidywaniu w y p a d 
ków, w których in teresa jej każą  się t rzy 
mać z dalą od zawikłań, które napróźno usu
nąć .chciała od przyjacielskiego narodu.

R ząd cesarski uw aża zatem za konieczne 
porozumieć się z całą o tw artością  z gabine
tem turyriskim, zwrócić jego baczną uw agę 
na następs tw a postanowienia, które mu wol
no będzie zresztą  zrobić albo nie, i pozosta
wić mu- niejako w ybór pomiędzy dw óm a sy- 
sfematami. W  tym  to celu p rzesy łam  p. ba
ronowi Talleyrand depeszę, której kopją pan 
tutaj znajdziesz i k tórą  upow ażniam  pan a  prze
czytać lordowi John Russel, współcześnie z ni
niejszą depeszą.

(fraz. Cod z.) Thouvenel.
(Nord).

Paryż, d. $ lutego.
Spodziewają się w krótce  ujrzeć w  moni

torze notę w  spraw ie  włoskiej.
Pogrzeb M arszałka hr. Reille odbył się z wiel

ką  wspaniałością, lecz ani cesarz ani książę 
Napoleon nie znajdowali się na  nim.

Minister skarbu i robót publicznych złożył 
cesarzowi raport, w  k tórym przedstaw ia  p ro 
jekt do p raw a  o użyciu i() miljonów franków  
na pożyczki dla dźwignienia przem ysłu  i han
dlu. Z rozkazu cesa rza  odesłano ten przed
miot na roztrząśnienie w  radzie stanu, k tóra  
wniesie go ze swemi uw agam i na  ostateczny 
rozbiór izby prawodawczej. To postanow ie
nie rządow e znalazło najlepsze przyjęcie.

Dziennik *Patrie« uw iadam ia  o nadejściu 
do P a ry ż a  powtórnej depeszy hr. Cavour, 
dodając iż duch tego pisma jest pojednawczy, 
zupełnie taki, jakiego należało oczekiwać od 
dworu, mającego tyle obowiązków dla Francji.

Tenże dziennik uwiadamia, iż um ysły  w Bre- 
tanji uspokoiły się w  trw ogach o kościoł. Z po
wodu zgonu deputowanego z W ande i nale
żało w ybrać  jego następcę; owoż kandydat 
rządow y p. J^eroux na 2 1 ,1 53  głosow otrzy
m ał ich 20 ,8 95 .  (Nord).

W Ł O C H Y .
Depesza hr. Cavour do p. N ig ra , m inistra  
sardyńskiego w P aryżu , z  d. 3  m arca 1860 r.

P.  T h o u v e n e l  w depeszy swojej z d. 24  
lu te g o ,  poruezył p. T a l l e y r a n d  zwrócić 
uwagę rządu królewskiego, na rzecz tyczącą się

r a n t  ero  3aiioHHoe 3Haaenie, a bo H3ótiK anie hc- 
n p if ix n i jx T ,  c xo jiK H O B eiiiS  o c K O p fu m o in .i ix 'i ,  H p a i ic x B e n -  
HOCXb H apHCXOI!paTH3MT,, CXporo MCnOJIHHXb BCt 
no cxahob.l e n k i  h x o r / j a  aB xopb óyjje/ i, Biipairf, cita- 
3 a x b :  „ urno E e p e u  p y cen ie  i/M/hwmo eM ncm m  co 
npo'uiMU epa,)K<)aiia.MU P o c c iu  oduozo  I f a p / i  , d a  
6036u c u m c f i  E z o  c jia a a  u  O jiazodencm eie, odiiHo 3a -  
ko h v , oihub n a y ic u  u  o i)n y  nadecucdy  n a  6y d y u tr  
Hocnib; a  m y m d  yoteb  d a  H e n p o zm e a w m c a  npo-  
mueHUKU tiarn ii, e cn u  m u  necnpocuM u nonce uxr, 
m w H i/i  oóó -jm uxo  u c m u u a x s :  dibJio com o  3a  ceo/i 
zoeopm na  “ . /

Ho G jaroncH cxnie u cjiana MOHapxom, , x F c h o  
CBH3aHbi cx> CjiarogeHcxBieMb napo/ja; ójiaro/jeHCTBie 
napo.ia ecx i, npiiMoe c.rhncxiiie xpyjja h  yBaaceHia kt, 
aaiioHy u ero  n p etjcxaiinxe.iaM b, ji p a  x o r o , m n o d u  
dibJio zoenpuM O c u m o  3a  c e o /i .  c .it jy e x 'i ,  y/joBjiexBO- 
paxi, BcliM’b 3THMT, xpeOoBaniflM'b; ii x orga  axo  ou- 
pam enie Kb Rapio, i;anb ncxoaiiHKy 3anoH ogaxeab- 
h o S  ii HcnojiHHxeabHOH b j ih c x h ,  oy g ex b  asrlixb ra y o o -  
Kiii h  MHoroaira'iMxe.TbHbift cMbic.xi,, h o  go x k x b  nopx,, 
tiOKa y 5 EBpeScKaro naceaeHia Ciygexx jshxh Ha c ie x x ,  
npyrnxb, noKa EBpeHcida o G h ih h m  Gygyxb ynp a-  
Baaxbca cbo ii.m h  apeonaraMH, noKa om i goópóaym - 
Htixb CflaiiaHb oyg y x b  c'u ixaxb cayaafiHbiMH n oriac- 
h u m h  coctga.M ii, noKa i ix t ,  apiicxoK pan riecitaa  ro p -  
flocrb Gygexj, ocK opoaaxbca HenocpegcxBeHHWMH 
CHOHjeniasiii cb  3eMCKH.Mi1 BJiacxaMH u nona mix, 6 y- 

'j.1’ By®Hbi (Nusxopu 11 ÓHBajibie .noa 11 gna oGgtjihi- 
B.inia ;|t.xi, oóuuiHbi, go X tx b  liop b  3X0 B03BaHie 
a aHflej,LinTaMa Gygex-i, 003*1131101111010 j,pa3oio !—  

J h a t '  c i i ° h  n k i ib !
,,J . / ! ! - ; ; 0 , , P ' ^ In H a e ,ib i i r ra M b  r o B o p m - i , :  \n m o  eecb 
I - /  apodd, nttK5 u ecH Ecpona oO/r.saitu Eepc- 
HMo nc.wiaitiuHMo punazoMu npaecimemazo u no- 
.lummcchazo pa3eutnia nomopuu mana co.wucma 
uxb nada npouu.m m eMcHaMll  
noea HC3aoecHHoio GuCuii,

3CMJIU ea emeu en>- 
e/0. “ Ho Cb 3 XIIMb Mllti 

H ieM T , MH Iie.MOiKCMb B IIO .IH t coi'JiaCHTbCH C b V. M aH '

gcjbinxa MOMi, , bo nepBbixb itaitb xpiicTiaHe, mh 
yfi'kiKjjeHbi, >1x0 Ha nam e upaiicxBeHHoe 11 iiojihxh- 
aecHoe o ó p a 30 BaHie ii.Mbao HenocpegcxBeHHoe iniia- 
Hje Vxeiiio EBaiire.iia; bo B x o p u x b , i x o  cb  n a g e -  
meMb Hb E iip o n t  asbi'iccxiia BogBopiuiocb H enocpeg- 
cXBeHRo xpncxiaHCTBO, a cb  xliMb BM bcxt p a e n p o -  
cxpaHiiJiHd, h c th h h  Cb . EBaHrenifl, 03HaK0 Mimuiia 
Hacb a  c -[, óuó.iieii. B b  xpexbHXb, E iipeii iipoMb 
EBpoiibi HaceaaHixb AopHKy h A 3iio, iioaeMV aie ohh  
xa>ib Henpoii3Benn cxojih CuiaroxBopHaro BjiaHia Ha 
napogbi; npnxoM b 3ajrb'iaxejibHbia jih'ihocxh 113b E b- 
peeBb p a 3BHBaan cboh  cnocoG H ocxii n.iogaMii EBpo- 
IICltCKoti pnBMH3apill, K oxopoio OHH iia'ia.iii no.11,- 
30Barbca xoabKO bx, upoiiriOMb BtKb; a go xtxx>  
nopx, y.McxBennaa uxb  giiaxojbH ocxb orpaini'iiiB ajacb  
xojU.ko FiipeiicbiiM b Kpyro.Mb.

H °  He Bb axoMb g'biio; p eanria  gbao coB'bcxii 
u y S ’kwgeHia, mm goaaiHbi yBaataxb EiiaH reaie, Eb- 
peH yiiaiaaioxb Oiiuaiio, iioxop yio  h  m m  npn3HaeMb, 
u ona x o  HMeHHo goajKiia Hacb coegHHaxb bo hmh og- 
H a ro , MxHMaro Ha.mu B o r a ; cygbóbi E ro  He 
0CnOBtgnMM ł H0 3BI10HM oxiipoBeHia HCIIbl ; HXb 
TBcpgiiXb oiKegiieBHo Bb 1 0 -H 3anoB bgaxb h Maato r- 
ita ^pncxiaHUHb h noct>gbBiui& EBpeft, B b  Hiixb x o  
GygeMb HCKaxb cGaroKema, a He rirbBa, ne pean- 
xio3Haro cnopa, Koxopbift K b goOpy no iie g e rb ,a  p as-  
gpaaiaexb c rp a cx n  11 ocK opoaaexb BbaHyio iipcMy- 
jipocxb. Buóaia Hacb gbiicxBiiTeabHo cGaiiiKaexb 
u Bb goK a3axeabcxiio caoBb naiuiix i. mm comaeMca 
aa npiiBogHMbia r. MaHgeabmxaMOMb naeHa rr. *l>np- 
KOBii'ieS *) , CBHsaHiibixb y3a.Mi1 gpyatGbi c o  3gbm - 
hhji“ yxeHMMii 11 auxeparopaM ii. llpeGbiBanie HXb Bb 
9 roiib K pat ocxan iiao  caMbia npiaxHbia Bocno.MHHa- 
nifi; gaa HHXb oxKpMXbi Gbiau pagymHbia oGbaxia 
11 cKpoMHaro KpyatKa airrepaxopoB b 11 rocxiiHHbia

/  \ R.jiWaa'O' II I'aBpiuJi. śuąMomnu, KapauitcKie fljxoBHue 11 up0; 
\j- /JSS.W.11'". ll<XBI,lii BL KBIIilTOpm. n BTOpoii BT, CcBacTOIlo.il, (BWB* 

Ha.)na'iein, bi, XpoKu), ii3BicTHUC yaeubimi TpvnaMii. B.ieBbi pa3»NXl 
yieUHXT, oOuiecTBT,.

B b ic m a r o  oG uiecxBa;— a  M ew gy x I .m i, o h h  r a T 3aHbi 
H npoiiOB'bgHUKii, iioacHaiomie iicriiH i,iu3ao)KeHHbiaBb 
B iiG ain; 01111 n p c g c x a in ix e a i i  y i e n i a  B e x x a r o  3aB rb x a ?

I I p o 'i n x a B b  c r a x b i i  r. Mangear,mra.Ma m m  i ie B o a b -  
h o  cnpauiiiuaeM b— Kaiiaa ni;.n> axon  aaiiurri.i? H a -  
noMHHrb an l ic i iM b  o 4 0 0 0  a  bTH eM b c y m e c x B O B a H in  
EBpeftcKaro H apoga?— H o  axo  B e t  3 H a io x b .  JJo- 
K a a a x b  a n  'iro  EBpen coBepiueHH'bHiniu Hapogb Bb 
M i p t ? — h o  cb  BXHMb xpygHO coraacHXbcg; Meatgy Eb- 
peiiM ii, KaKb h  Be3g t ,  ecxb  aiogn 3aM i,xaxeabHbie,xo- 
pom ie 11 xcctHM e,Ho o óm ee HanpaBaeme H apoga, em e  
gaaeKO o r b  coBepraeHCTBa KaKb Bb oxnouieH iu HpaB-
CXBCIIHOCXH , XOKb II B b  OXHOIUeHill IipO C B tH ieH ifl.
H h k t o  H e x p e G y e x b  m xoG m  B c b  E B p e n  n o a y ia a i i  b m c -  
u ie e  o ó p a 3 0 BaH ie; b t o  HeB0 3 M0 M o ,H o  e c a u  x a c x b  HXb 
n o g y j ia e x b  o  cBoe.M b yM cm eH H O M b p a 3 BHTi0  , r 0  
i ia ia n ie  u x b  Ha H a p o g b  n p im e c e x b  6 e 3 b  coM H tH ia  
liaiKHMe n a o g b i. T p y g b ,  g a B a a  c p e g c x B a  Kb c y m e -  
cxBO BaH iro, c n a c e x b  G tg H b ix b  E B p e e B b  o T b  n o c T y n -  
KOBb M a cro  He co ra a cH M X b  h h  c b  M ecrbio, h h  c b  
H paB C X B eH H ocxbio. H a u ib  E B p e ii  c y e x a a B b ,  h o  h o  
x p y g o .u o o H B b . Y G tg iix b  a n  H acb  x o x e r b  r .  M a H -  
g e a b iu x a M b , m xo a a K O H o g a T e a tc rB o  11 HavKH y  E B 
p e e B b  goBegeHbigo c o B e p u ie H c r B a ? — H o  a r H n p e y B e -

aHMeHia, H e n p n u o c a  cyffiecTBeHH011 n 0 JIb3H , y B e a u -  
M iiB aioxb r o p g o c i b  Hapoga, o r g a a a io x b  cG anjReH ie  
c b  KopeHHMMH acHTeaaM11 n m uuuoxb B ogB opeH iio  
UHBHflH3an iH . O G m ecT B O H tgerb  o r b  n p o c B i . in e in iu x b  
E B p e e B b  He n o x B a a b ,  l ie  a a in t r n j  H eg o c x a rK O B b  
11 H ec o o 6 p a 3 H b ix b  c b  g y x o M b  BpeM PHii o G b ix a eB b , 

a  jKHBaro c a o B a , o o o g p a w m a r o  H a p o g b  Kb T p y g y ,  
iip ocB im icH iK ) a  e g iiH c r B y  Cb KopeHHbiMH M re a a M H .  

M m  s a a e M b , n r o  i o p a 3g o  n p i a r H t e  x B a a r r b  c e ó a ,  
He ® e a u  BbicKa3b iB a x b  H e g o c x a x K ii,—  h o  B b  c o 3 H a -  

jiiu  c B o n x b  iie g o c x a x K O B b  C K p b iiia ex ca  3a a o r b  o y g v -  
B ja ro  u p e y c n t a H ia ;  a  n p e g y o t m g e H ie  r u 6 e a b H 0 , KaKb 

g a a  o ig b f lb H b ix b  g ir iH o c x e i i ,  TaK b u g a a  p t a a r o  Ha- 

> A. Eopcea.
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Sabaudji i Nizzy. S ą d z i, że podług podań 
dziejowych, wielce upowszechnionych , utwo
rzenie potężnego podalpejskiego królestwa, by
łoby niekorzystnem dla Francji, i zagrażałoby 
je j rzeczywistym niebezpieczeństwem, gdyby 
jej granice nie zostały rozszerzone i umocnione 
w tym kierunku. Wszakże p. Thouvenel do
daje, że rząd Cesarski nie pragnie domagać się 
zmian terrytorjalnych, niezgodnych z życzeniem 
ludności , i dokonać je  wbrew interesom 
Szwajcarji, tudzież bez zasiągnienia rady wiel
kich mocarstw Europejskich.

Nie będę wchodził w roztrząsanie ważności 
podań dziejowych, wzmiankowanych przez p. 
Thouvenel. Nie sądzę, aby powiększenie Sar- 
dynji mogło kiedykolwiek stać się niebezpie- 
eznem dla F rancji, z którą niedawne wypadki 
łączą nas ogniwami wdzięczności i przywiąza
nia. Zbyt atoli jesteśm y przejęci uczuciem 
te g o , co Włochy winny Cesarzowi , abyśmy 
nie mieli zwrócić największej baczności na 
żądanie, opierające się na zasadzie uszanowania 
życzeń ludowych. Rząd królewski nie zgodziłby 
się nigdy, nawet w widoku najświetniejszych 
korzyści, ustąpić lub zamienić żadnej jak ie j
kolwiek części kraju , składającej od tylu wie
ków pełne chwały dziedzictwo domu Sabaudz
kiego. Lecz niepodobna tem uż rządowi nie 
uznać zmian spowodowanych przez kolejne wy
padki, zaszłe we AVtoszech w położeniu Sa
baudji i Nizzy. W  chwili, w której głośno 
przemawiamy za prawem mieszkańców Włoch 
środkowych stanowienia o swej doli, nie może
my bez narażenia na zarzut niekonsekwencji 
lub niesprawiedliwości, odmawiać zaalpejskim 
poddanym królewskim prawa swobodnego obja
wu swej woli. Jakkolwiek byłby głęboki żal 
jakiegobyśmy doznali, gdyby kra j, sławna ko
lebka m onarchji, postanowił żądać odłączenia 
od pozostałych państw królewskich, dla wejścia 
na inną drogę przeznaczeń,— nie odmówilibyśmy 
przecie przyznać całej ważności tego objawu. 
Oświadczenia p. Thouvenel, względem wielkich 
m ocarstw  i S zw ajcarji, zdolne są uchylić 
wszelkie opaczne wykłady, i ułatwić niejedną 
trudność. Te oświadczenia, wypadek wznio
słych uczuć słuszności i sprawiedliwości, nie 
dają m iejsca najm niejszem u w ątp ien iu , 
że w każdym razie w układach przewodniczyć 
będzie trosk liw ość, aby między Piemontem i 
F rancją ustaloną była granica, zaręczająca obu
stronne dogodności.

Proszę odczytać tę depeszę, i wręczyć jej 
odpis p. m inistrow i spraw zewnętrznych i t. d:

Cavour.
Turyn , d. 2 9  lutego.

H r. Cavour po otrzym aniu depeszy p. Thou
venel z d. 24  lutego, przesłał baronowi llica- 
soli następne u w ag i:

„F rancja  nie objawia wcale, kogo życzyłaby 
widzieć na tronie nowo-utworzyć się mającego 
królestwa, wiadomo jednak, iż wybór książęcia 
domu Sabaudzkiego byłby dla niej niemiłym. 
Pewny jestem , że rząd toskański przyjmie w u - 
wagę rady sprzymierzeńca , któremu W łochy 
winny swoje nowe położenie ; ale nie zechce 
wziąść na siebie odpowiedzialności bez odwoła
nia się raz jeszcze do woli ludu. Król widząc 
niezbędną potrzebę nowego głosowania, ina na
dzieję, że ta  ważna czynność odbędzie się spo
sobem prawym i szczerym ; a jakikolwiek bę
dzie jego wypadek, król przyjmuje go z góry.”

Baron Ricasoli odpowiedział hr. Cavour pod 
d. 4 m arca, usprawiedliwiając swoich spółziom- 
ków z zarzutu nieobmyślanego zachęcenia złą
czenia się z Piemontem. Toskanja jes t nadto 
rozsądną, aby nie widzieć, że czasy municypa- 
lizinu m inęły, a na jego miejscu spotężniała idea 
narodowości. Rząd otrzymał umocowanie d. 
27  kw ietnia, aby oswobodził kraj od jarzm a 
austryjackiego i szukał rękojmi przyszłości 
w złączeniu z Piemontem. Postępowanie Tos- 
kanji przez dziesięć miesięcy dowiodło, że 
chęć złączenia i rozbrat z A ustrją nie są skut
kiem płochego upodobania w Piemoncie. Baron 
Ricasoli tłumaczy w jaki sposób obmyślił 
spoinie z p. Farini odbyć powszechne głosowa
nie.

P. F arin i podobnież depeszą 4  m arca uwia
domił hr. Cavour z Bolonji, iż wszystko urzą
dził do głosowania powszechnego. Oświadczył, 
iż przyjmuje z największem jiszanowaniem  rady 
Cesarza Francuzów, nie sądzi jednak, aby gło
sowanie powszechne było im przeciwne. Po 
objawieniu raz jeszcze woli narodu, dyplo
macja będzie m iała o tw arte pole do załatwienia 
rzeczy o w ikarjat; wnosić bowiem ten przed
miot na rozstrzygnienie ludu byłoby i nie
właściwie i niebezpiecznie. Teraz cale usiło
wanie zwróci ku tem u, aby uczciwość i po
rządek przewodniczyły składaniu głosów. 
AV Parm ie, Modenie i Romanji widoczna, że 
ludność oświadczy za złąCzenjem tych k ra
jów  z Piemontem. Nadzieja bliskiego wyjścia 
z niepewności wzbudza powszechną ra d o ść ; 
wesołe gromady ludu w Bolonji i w innych 
m iastach przeciągają po ulicach; k arty , na

których  są wydrukowane dwa znane pytania, 
z ł ą c z e n i e  lub k r ó l e s t w o  o s o b n e ,  
m ieszkańcy noszą zatknięte na kapeluszach 
w te n  sposób, aby w yraz z ł ą c z e n i e  mógł 
być przez każdego z ła tw ością  przeczytany. 
Oświadczenie duchow ieństw a toskańskiego, że 
uroczystą czynność głosow ania chce rozpocząć 
nabożeństw em  kościclnćm , napełniło  w szystkich 
radością ; podobnież i duchow ieństw o Legacji 
postąpi.

Jenerał Fanti powrócił do Turynu z podróży 
swojej do Em ilji. Na radzie m inistrów  zdał 
sprawę o wojsku ligi i duchu jaki je  ożywia.

Gazeta wojenna turyńska uwiadamia, iż wy
dano rozkaz, aby całe wojsko sardyńskie sta
nęło na stopie wojennej w d. 1 Kwietnia, do
dając, że gabinet angielski ustąpił rządowi Pie- 
monckiemu wielką liczbę dział gwintowanych, 
odlanych w arsenałach angielskich. Pułkownik 
M arabatto wyjechał po nie do Londynu.

SARDYNJA.
Medjolan, J  marca.

Nikt tu nie wątpi, że głosowanie powszech
ne ogromną większością rozstrzygnie wcielenie 
W łoch środkowych do Piem ontu. W krótce wy
słane ztąd zostaną dwa adresa , jeden przez 
t o w a r z y s t w o  z ł ą c z e n i a ,  drugi przez 
duchowieństwo mediolańskie do duchowieństwa 
toskańskiego, zachęcający do opierania się u- 
tworzeniu osobnego królestwa. Ruch wyborczy 
objawia się w sposób pełen znaczenia. H r. Ca
vour, pp. Farin i, Ricasoli, Giorgini, Pepoli, 
Fanti i Garibaldi będą wybranymi spółcześnie 
w wielu okręgach; naród bowiem chce im przez 
to dać dowód swojej wdzięczności.

Wiadomo, że sąd kassacyjny królestwa z wo
li W iktora Emmanuela urzędować będzie w Me
diolanie; otwarcie jego odbędzie się z największą 
uroczystością. Hr. Solopis znakomity mówca 
zagai czynności sądu.

T O  S K A N J A .
Florencja, d. 4  marca.

Monitor toskański czyni następne uwagi nad 
obecnem położeniem sprawy W łoskiej:

«Złączenie je s t kamieniem węgielnein naro
dowości, je s t wielkością, która nas otoczy siłą 
i uszanowaniem, która rozszerzy obręb handlu, 
ożywi przemysł i nazawsze oswobodzi od obcego 
jarzm a.

, ,Królestwo oddzielne je s t dalszym cią
giem życia municypalnego, ścieśnionego, dro
biazgowego, które rożni przez zawiść ludy 
jednego plemienia, zasiewa między nimi nie- 
przyjaźń i jednę tylko równość między nimi 
tworzy t. j .  równość nędzy i niewoli. Niech 
Toskanja wybiera!”

—  Podług listów z Florencji, ogłoszenie de
kretów  co do głosowania powszechnego, obu
dziło najwyższy zapał między mieszkańcami 
Włoch środkowych. W czoraj wieczorem lud 
florencki udał się gromadnie do mieszkania ba
rona Ricasoli i powitał go pełnemi uniesienia 
okrzykami; ztam tąd przeniósł się pod pałac po
selstwa francuzkiego, dla wyrażenia całego 
współczucia dla sprzymierzonego wielkiego na
rodu.

—  Dziennik Nazione wyraża:
„Udzielność czyli autonomję Toskanji można

dwoiście rozumieć, albo spólność co do osoby 
panującego przy zupełnie osobnym zarządzie; 
albo całkowite odosobnienie Toskanji od kró
lestw a wyższych W łoch, równie pod względem 
osoby panującego, jakoteź pod względem rządu.

„W  pierwszym przypadku, projekt nie zasłu
guje na bliższą uwagę; byłby tylko pytaniem 
podrzędnem i miałby znaczenie miejscowe, do
tykając jedynie organizacji wewnętrznej i nie- 
mogąc nigdy wznieść się dogodności pytania po
litycznego, obchodzącego Europę. Nadto wy
padając lub mogąc wypaść na naszę korzyść, 
zależałoby więc wyłącznie od nas przyjęcie lub 
odrzucenie tego rozwiązania, stosownie do tego, 
ile byłoby zgodnem lub niezgodnem z naszemi 
życzeniami lub korzyścią. W szakże rzecz 
przybrałaby wcale inne rozmiary, jeśliby przez 
udzielność Toskanji rozumiano utworzenie osob
nego królestwa. Taki wypadek, ktokolwiek 
zostałby naszym panującym, byłby w zupełnej 
sprzeczności z celem naszego powstania. Bo 
rzeczywiście złączenie dodałoby nam  siły, au- 
tonomja uczyniłaby nas słabym i. Złączenie 
wywołałoby nas do życia narodowego; udziel
ność odosobniłaby nas od tegoż życia.

, ,Złączenie podniosłoby nas dogodności naro
dów wolnych; autonomja, skazując nas na drob- 
ność, poddałaby wpływom obcym. Złączenie 
czyni nas W łochami; udzielność zostawiłaby 
nas Toskańczykami. Nakoniee złączenie z kró
lestwem W iktora Emmanuela staw i nas pod 
naczelnikiem doświadczonym nietylko w przy
wiązaniu do zasad liberalnych, ale w miłości 
niepodległości narodowej.“

„La Nazione”  przebiegłszy inne powody, 
mówiące za złączeniem, kończy swe uwagi na- 
stępnemi wyrazami:

„A  więe głosujmy wszyscy za złączeniem

Toskanji z monarch ją  konstytucyjną W iktora 
Em m anuela.”

Tenże sam dziennik, powtarzając nazajutrz 
wezwanie do złączenia, mówi:

,,Aby zdać sobie sprawę z głosów, które dać 
mamy, należy jasno pojąć co znaczy złączenie,  
a CO królestwo osobne.

,,Ze złączeniem ustaje wszelka niepewność, 
wszelka trwoga, wszelka obojętność. Wiemy, 
że W iktor Emmanuel, król nasz obrany, przyj
mie nasze głosy, a więe spełni się nasza dola. 
Przez złączenie utrwalim y niepodległość na
rodu.

„Z  królestwem osobnem wszystko staje  się 
zagadką , wątpliwością , niebezpieczeństwem. 
W  pierwszym wypadku idea narodowa jes t za
spokojoną, i możemy przygotować się p o d c ie 
niem chorągwi domu sabaudzkiego, na wszel
kie następstw a przyszłości. W drugim idea 
narodowa musi pójść na ofiarę duchowi muni
cypalnemu; i wyzuwając nas ze wszystkiego 
co je s t wielkiem, szlachetnem i wspaniałem, 
wyciągalibyśmy dobrowolnie ręce i nogi naprze
ciw tem u, co wzdycha zakuć nas znowu w kaj
dany.—  Złączenie je s t to widocznie siła, a z siłą 
Włochy i wolność; —  królestwo osobne je s t 
niedołęstwo, a z niem A ustrja i niewola. W  złą
czeniu Toskanja o ile je s t Toskanją znika, lecz 
aby odrodziła się w wielkiem życiu narodowem, 
pod nowym kształtem , jako cząstka wyborowa 
potężnego królestwa włoskiego. W  królestwie 
osobnem, Toskanja przetrwa, ale uboga, słaba, 
opuszczona.

„Złączenie je s t tarczą obrony przeciw każde
mu nieprzyjacielowi; królestwo osobne jes t 
sam otnością i niedołęstwem, a nawet pewno
ścią stania się łupem pierwszego lepszego.

„A  więc złączenie, znaczy: W łochy, W iktor 
E m m an u el, siłę, niepodległość wolność, go
dność, bezpieczeństwo, porządek.

„Przeciw nie królestwo osobne:
„A u strję , słabość, niewolę, niebezpieczeń

stw a, rewolucje.
„W ybór dla nas Toskańczyków  niepow inien 

być w ątp liw y .”
Rzym, d. 3 marca.

Z listu pisanego do „dziennika rozpraw” 
zdaje się, iż książę Grammont nowe propozycje 
swojego rządu złożył na W atykanie. Podług 
nich cesarz Napoleon, uwiadomiwszy o wcie
leniu Parm y i Modeny do Piem ontu, radzi Ojcu 
św. oddać Romanję książęeiu genueńskiemu, 
mającemu zostać królem Toskanji. Odpowiedź 
była odmowna. W  Perugji lud w czasie zapust 
przywdziawszy żałobę udał się na cmentarz i 
tam  modlił się na grobach pozabijanych w cza
sie  ostatniego dobywania tego m iasta przez je 
nerała Schmidta, który kazał zamknąć bramę 
cmentarza i przez wiele godzin nie pozwolił 
wyjść z niego modlącym się.— W W iterbo i 
innych miejscowościach objawy ograniczają się 
zatykaniem chorągwi trójkolorowych na domach 
i gmachach rządowych.

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJI.
Neapol, 3 marca.

Rząd nie przestaje srożyć się nad mniemany
mi swoimi nieprzyjaciółmi. Niedawno rozumie
jąc, iż wziął poszlakę spisku, mnóstwo osób 
z wyższych klass społeczności rozkazał uwię
zie. Między innymi książęcia T o re lla , jego 
brata m rgr. Bella, książąt Proto, Camporeale, 
m rgr. Vuloano, Montorosso i wielu innych. 
Niektórych wygnał z kraju, innych, dotąd bez 
sądu dręczy w więzieniach. AVpływ królowej 
macochy, arcyksiężniczki austryjackiej je s t nie
ograniczony i zgubny. W  Sycylji wszystko wre 
z nieznośnego ucisku i, gdyby wyspa nie była 
przepełniona wojskiem, powstanie już by n ie
zawodnie wybuchnęło. Sprawa wojskowych 
w Abruzzach ukończona; wielu ze skazanych 
wysłano na wygnanie na dzikie wyspy. Rząd 
ma w podejrzeniu wszystkich czytających cza
sopisma, tak dalece, że.policja notuje osoby na 
prowincji, które nawet nic innego prócz urzędo
wego dziennika neapolitańskiego nieczytają.
Z dzienników zagranicznych le  N o r d  był do
zwolony, lecz w początkach bieżącego m iesiąca 
policja uwiadomiła abonentów, iż nadal wydawa
ny™ nie będzie, na radzie jednak m inistrów , 
król zakaz ten cofnął. [Nord)

A U S T R J A .
Wiedeń, d. 8 marcu.

Obroty polityki, oraz tajem na gra gabinetów 
franenzkiego i sardyńskiego , nikogo tu nie 
łudzą. AVszyscy są przekonani, że Napoleon 
dla tego nastaje na wcielenie Sabaudji i Nizzy, 
aby mógł sprawę „naturalnych granic”  na 
większy rozmiar przedsięwziąść. Czynią się tu 
wielkie przygotowania dla odparcia napadu 
. araynji, żołnierze czasowo uwolnieni już zo- 
sta i albo bezpośrednio powołani pod sztandary, 
a uprzedzeni, iż powinni znajdować się 
w gotowości. Oficerowie i urzędnicy intenden- 
tury mają być niezwłocznie do AVenecji wy
siani dla przygotowania wszystkiego , czego 
wielkie siły wojskowe potrzebować mogą, bo

co się tyczy samego wojska w kilka dni łatwo 
je  na miejsce przenieść. Niemniejsza panuje 
czynność w wojennych rękodzielniach, wszystko 
zmierza do tego, aby A ustrja w chwili niebez
pieczeństwa, a oczekują jej na wiosnę, nietylko 
mogła stawić opór Sardynji, ale też dostarczyć 
swój kontyngens niemieckiej związkowej sile 
zbrojnej. W czoraj wysłano rozkazy do dowód
ców włoskiego czworoboku.

Ze wszystkich krajów  cesarstw a zbiegły się 
do AAGednia żydowskie deputacje dla złożenia 
u stóp tronu wdzięczności za udzielone prawo 
nabywania m ajątków. Izraelici miejscowi od
byli z tegoż powodu wielki dziękczynny obchód 
w domu bogatej pani IJerz. Znajdowały się na 
nim wszystkie znakomitości żydowskie, w ich 
liczbie wielu pisarzy i ogół redaktorów pism 
czasowych wiedeńskich, których większość, jak  
wiadomo należy do wyznania mojżeszowego. 
Pani Herz sama wniosła toast na cześć cesarza, 
wydawca zaś kalendarza żydowskiego Józef 
AVerthheimer wniósł zdrowie gospodyni. Re- 
daktorowie: Kuranda „wschodnio niemieckiej 
poczty,, ; S teru „czasopisma hebrajskiego„ 
Dr. Landsteiner „poczty rannej„ i inni w ystą
pili z mowami pełnemi gorącego austryjackiego 
patryotyzmu.

Praga, d. 4  marca.
AY żadnej części państwa nowe prawo na ko

rzyść żydów niezrobiło tak złego w rażenia jak  
w Czechach. Oburzenie ludu wiejskiego je s t 
bardzo silne; powtarzają, że „cesarz prawem 
nabycia pocieszył żydów, a nas pewnie uszczę
śliwi podwyższeniem podatków.„ (p r . Z tg .)

Wiedeń, d. 7  marca.
W ęgrzy są przedmiotem podejrzeń rządu, i 

w samym W iedniu i w różnych miejscowo
ściach madżjarskich policja przetrząsa m ieszka
nia podejrzanych,azali n ietrafi na wątek jakiego 
spisku. Jeden z najdostojniejszych patryotów 
hr. Szechenyi, znajdujący się w domu zdrowia 
w Doebling, zaledwie wyleczony od choroby 
umysłowej, s ta ł się także ofiarą poszukiwań 
policyjnych. Znaleziono wprawdzie dosyć pa
pierów, ale te  wszystkie pisane są ręką hrabie
go w czasie jego choroby, wspominane jednak 
przez niego osoby mogą być przez policję napa
stowane. Dom w Doebliug zamieszkany przez 
hrabiego jes t celem odwiedzin najmożniejszych 
Madżjarów; prócz tego widuje hrabiego często 
lord Loftus a nawet hr. Rechberg. Cesarz 
własnoręcznym listem  rozkazał lir. Gołuchow- 
skiemu zaprzestać werbunków do wojsk papie
skich i neapolitańskich. Miało to nastąpić 
w skutek przełożeń F rancji.

Feldm arszałek porucznik baron Eynatten, 
który znajdował się podczas ostatniej wojny na 
czele adm inistracji wojennej , podejrzany o o- 
gromne nadużycia, został uwięziony. Na bada
niach przyznał się do winy; następnie napisa
wszy list do cesarza pełen żalu odjął sobie ży
cie. Niewiadomo czy spólników wym ienił.

[Nord).
P R U S Y .

Berlin, d. 3 marca.
Kommisja budżetowa w niosła do izby po

stanow ienie: »Jzba gotowa jest wyznaczyć 
150,000 tal. w ym aganych przez r/.ąd na 1860. 
r. na w ypraw ę do Azji wschodniej; lecz obok 
tego w yraża naganę, iż ta w ypraw a była 
przedsięwziętą pierwej, nim reprezentanci na
rodowi przeznaczyli na nią potrzebną sum 
mę. (J . d. St. P).

d. 8 marca.
Piszą z Berlina, że rząd angielski porozu

m iewa się z pruskim, i używ a go do wspól
nego oporu w rzeczy przyłączenia Sabaudji 
do Francji. Jakkolwiek Prusy nie mogą być 
obojętnemi ^na widoki Francji, przyw rócenia 
granic 1814. r. ze względu jednak na tru 
dności w ew nętrzne i zagraniczne, rząd musi 
być badzo ostrożnym. Oppozycja izby panów, 
obawa czy projekt reorganizacji wojska doj
dzie, a więc czy gabinet książęcia H o h e n 
z o l l e r n  utrzym a się, z jednej, antagonizm 
zaś drugo-rzędnych państw  niemieckich, z dru
giej strony, tę ostrożność doradzają; dopóki 
zatem ważniejsze czynności sejmu nie będą 
załatwione, zdaje się, iż w poiityce zewnę
trznej żadne ważne postanowienie nie nastąpi.

[Nord).
A N G L J A .

Londyn, d. 8 marca.
P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j .  Po roz

prawach w rzeczy Sabaudji, po danem zapewnie
niu przez lorda Palm erston, że wyznanie relig ij
ne członków gabinetu nie wpływa na drogę, ja 
kiej gabinet postanowił się trzym ać w polityce, 
względem państwa kościelnego, przystąpiono do 
głównego przedmiotu dzisiejszego posiedzenia.

P. B i n g  wnosi, aby podać adres królowej 
z powodu zawarcia trak ta tu  handlowego z F ran
cją. Oświadcza, iż trzym a się dawniejszych 
przykładów, a mianowicie, gdy były zawarte po- 
dobneż trak ta ty  handlowe między F rancją [ ^ n -  
glją i znowu między temże państwem a Rossją. 
Nigdyby tego nieuczyniL gdyby niebyt przeko
nany,. że zewnętrzna polityka rządu je s t pełną
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godności i umiarkowania, zdolną rozwinąć sto
sunki handlowe, oraz zapewnić pokoj Europy, 
Bo nie oddziela części politycznej trak ta tu  od 
jego celu prosto handlowego. Wytoczono tu 
wprawdzie rzecz o Sabaudji, lecz niechce wcho 
dzić w je j roztrząsanie wiedząc, iż polityka k ra 
ju  znajduje się w dobrem ręku. Przystępując 
do rozbioru trak ta tu  oświadcza, iż uznaje go 
za wielce pożyteczny, i nl°gący zbliżyć pożąda
ną chw ilę zupełnej wolności handlu. Zbija za
rzuty, że gabinet przez rzeczony trak ta t uczynił 
w ięcej ustępstw niż ich otrzymał; jasno bowiem 
okazuje się, iż umowie przewodniczyła myśl 
wzajemności. Najlepszym zaś dowodem, iż za
sady obu rządów były bezstronne, są te  żwawe 
skargi, których nieszczędzouo po tam tej stronie 
kanału; sądzi nakoniec, że największą zasługą 
trak ta tu  je s t to, iż dopomógł F rancji otrząsnąć 
się z system atu protekcji i zakazu.

P. Bing zbija poprawy, jak ie  chciano poczy
nić w jego wniesieniu; dodaje iż pragnąłby zna
leźć w traktacie wzmiankę opraw ie morskiem; 
lecz ze względu, iż obecna umowa odnosi się do 
handlu, nie do żeglugi, spodziewa się, że później 
stosunki morskie załatwione między dwóma 
rządami usuną istniejące dotąd niedogodności. 
Co do obaw, aby nie zabrakło węgla w kopalniach 
angielskich, okrywa je  śmiesznością, jak  ró 
wnie zarzut, iż w razie wojny, węgiel tego kraju 
zasilać będzie statki nieprzyjacielskie; wszak 
skoroby wojna wybuchnęła czyż trak ta t handlo
wy ostać się potrafi. Prosi izbę, aby poświę
ciła swą uwagę rozbiorowi trak ta tu  wyłącznie 
pod względem handlowym. Kończy świetną i 
pełną ognia pochwałą zasługi p. Cobden; zwra
ca mowę do stronnictwa zachowawczego w iz
bie, aby wsparło jego wniesienie jeśli n ie  sądzi, 
że przyjęcie adresu naraża cześć i godność ko
rony na uszczerbek.

P. L i n d s a y  wykazuje różnioę między 
trak ta tem  r. 1 7 8 7  a obecnym; przypomina, że 
umowa ówczesna nie zbliżyła dwóch narodów, 
że owszem, po upływie lat czterech zapaliła się 
wojna trw ająca ćwierć wieku. Po wielu szcze
gółowych uwagach p. Lindsay cofa swoją po
prawę.

Po wielu głosach zabieranych przez rozmai 
tych członków izby, którzy ciągle zwracali u- 
wagę na Sabaudję i domagali się, aby wówczas 
dopiero trak ta t przyjąć, kiedy cesarz Francuzów 
uspokoi Anglję w je j obawach o zamiar rozsze
rzenia granic cesarstw a, rozprawy odroczono 
do dnia następnego. Nazajutrz więc d. 9 marca 
po wznowieniu rozpraw lord A. V a n e  T e m 
p e s t  dapytał, czy gabinet nie może dać no
wych jakich objaśnień co do Sabaudji. Lord 
J . Russel oświadczył, że korespondencję swoją 
z rządem francuzkim przesłał posłom jej kr. 
Mości przy dworach W iedeńskim, Berlińskim 
i Petersburskim , dla zwrócenia uwagi tychże 
dworów na doniosłość wspomnianej sprawy. 
Dotąd otrzymane zostały wiadomości z W iednia 
i Berlina, iż te  gabinety podzielają myśl nasze
go rządu. Z Petersburga odpowiedź jeszcze nie 
nadeszła, eo skoro nastąpi lord J. Russel nie 
omieszka udzielić jej izbie. Podobnież gabinet 
turyński nie odpowiedział dotąd na uczynione 
sobie zapytanie, zdaje się jednak że lir. Ca- 
vour wyrazi, że los Sabaudji zostawi jej roz- 
strzygnieniu w drodze powszechnego głosowa
nia. Zresztą m inister spraw zagranicznych 
obowiązuje się w następny poniedziałek złożyć 
wszystkie papiery odnoszące się do Sabaudji. 
Po obszernych i gwałtownych mowach pp. Hor- 
sman, Disraeli i wielu innych, wnoszona po
prawa pierwszego odrzuconą została przez izbę, 
2 8 2  głosami przeciw 5 6 . Następnie przyjęto 
projekt adresu p. Bing, wyznaczono kommisję 
redakcyjną; izba zakończyła posiedzenie o trzy 
kwadranse na drugą po północy. Tryum f mi
nistrów' w rzeczy trak ta tu  je s t najzupełniejszy.

Z I E M I E  S Ł A W I A Ń S K I E .
Zagreb czy li Agram w Chorwacji, d. 20  stycznia.

W  skutek niezliczony ch błędów, jakich rząd 
austryjacki dopuścił się w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu w adm inistracji wewnętrznej , du
chowieństwo rzymsko-katolickie krajów węgier
skich znalazło się w szeregach oppozycji; wło
skie, mianowicie wiejskie, oddawna tchnąc jed 
nym duchem z ludem, żywi największą niechęć 
ku A ustrji i pragnie wyzwolenia z pod jej w ła
dzy; zaledwie kilku biskupów rząd ma po swo
jej stronie. W  Tyrolu podobnaż nieżyczliwość; 
ale dziwnym sposobem źrzódła jej szukać nale
ży wzadaleko posuniętej gorliwości duchowień
stw a tego k ra ju , obwiniającego rząd o nie
wczesną tolerancją. W  Czechach, Morawach 
i Galicji, duchowni podzielają uczucia narodo
wości; niewielka liczba osób wyższej liierarchji 
nie może ich skierować na pożądańszą dla rzą
du drogę; tylko duchowieństwo czysto niemiec
kich krajów bezwarunkowo sprzyja Austrji. 
Co do Rusinów , wiadomości nasze (1) zwia
stu ją, że tylko biskupi i kapituły trw ają w unji,

(1) Korrespondent JV ia d o m o sc i Petersburskich  
jest wyznawcą kościoła wschodniego.

plebani zaś i lud gotowi wrócić do dawnego 
wschodniego obrządku, i tylko wpływ władzy 
świeckiej wstrzym uje ich od rozbratu z kościo
łem  rzymskim. W  W ęgrzech i Siedmiogrodzki 
rząd przeświadczył się, iż ledwo dwóm lub trzem  
biskupom ufać może, inni są przedewszystkiem 
W ęgram i. Między Kroatam i, równie jak  mię
dzy Rusinami poczyna objawiać się życzenie 
rozstania się z Rzymem ; unja zaprowadzona 
przez cesarzowę M arję-Teresę chwieje się tem 
bardziej, że lir. Coronini główny naczelnik k ra
ju  i wyższe duchowieństwo, najgorliwiej usiłu
ją  działać w przeciwnym kierunku. Ludkroac- 
ki zniewolony do unji, w drugiein pokoleniu s tra 
cił język słowiański i obrzędy cerk iew ne, 
w trzeciem  różnice z katolicyzmem jeszcze wię
cej się zacierały ; duchowieństwo, trzymające 
z rządem, uczyniło m ałe tylko ustępstwa ludo
wi, i jak  w Bosnji i innych ziemiach słowiań
skich, pozwoliło przedrukować niektóre książki 
nabożne i pieśni w języku krajowym, ale gło
skami łacińskiem i. W  roku 1 8 1 8  silnie obu
dzone uczucie pierwiastku słowiańskiego, skie
rowało umysły ku wspomnieniom przeszłości; 
Kroaci znowu ścisłe złączyli się z Serbami, po
częli tęsknić do obrzędów ojczystego kościoła, 
Dalmatowie nawet przypomnieli sobie, że mieli 
oddzielną h ierarchją w Raguzie. Duchowień 
stwo kroackie poczęło dopraszać się o wznowie
nie obrządku słowiańskiego ; dopomagał mu 
w tem uczony biskup S trahlm aier, lecz niedłu
go, dziś bowiem działa w przeciwnym zupełnie 
kierunku. Na zasadzie historycznej byliby 
Kroaci osiągnęli cel swych życzeń, ale A ustrja 
w niewdzięczności swojej wzbroniła tego, co 
było najdroższem dla ludu, biskupi dopomagali 
jej w tym względzie, przedajne pisma czasowe 
stara ły  się zagłuszyć głos kraju; biskup zaś 
serbski ubogi i bez wpływu, nie mógł podołać 
możnym przeciwnikom słowiańskiego pierw iast 
ku. Nawet doktor Gay poświęcił szacunek swo
ich współziomków, widokom osobistym; kardy
nał zaś Haulick postarał się o rozpowszechnie
nie mnóstwa ulotnych pisemek na rzecz dworu 
papiezkiego, listam i zaś swojemi pasterskiem i, 
silnie dźwiga sprawę Rzymu. Te usiłowania 
wsparte zostały czynnem spółdziałaniem naczel
nika kraju lir. Coronini, który zastosował do 
Kroacji tryb postępowania, jakiego wyuczył się 
w Modenie. Wiemy jakiem i subtelnemi środ
kami wyzuł Serbów w województwie z zarządu 
szkolnego i cerkiewnego, oraz zmusił tamecz
nych Wołochow do unji. Nie dziwi nas przeto 
ani duch dziennika zagrebskiego, ani duch N o- 
w in  N a r o d o w y c h ,  które stały  się organem 
urzędowym. Pisma te tchną nienaw iścią ku 
Gzarnogórzu i chrześcijanom tureckim . W szak
że te  środki obudziły nas z odrętwienia, przy
wiodły na pamięć wypadki ubiegłego dziesię
ciolecia, którego wrażeniami żyje całe obecne 
pokolenie. To właśnie je s t przyczyną, dla któ
rej duchowieństwo kroackie przeciwi się kon
kordatowi, i wspierane przez patryotów krząta 
się około wznowienia nabożeństwa po kościołach 
w języku słowiańskim. Lecz gubernator Coro
nini znalazł bardzo podatne narzędzie, w osobie 
wygnanego z Belgradu biskupa P iotra ; działa
nie jego atoli znajduje opór ze strony granicz- 
ników (Grantzer), silnych liczbą i jednością. 
W prawdzie skoro objawili nieufność swoją 
względem nowego biskupa Piotra, wnet zmie
niono ich organizację; je s t to już czwarta prze
m iana od dzięsięciu lat. Dziwna, że rząd austry
jacki mieni siebie zachowawczym, gdy polityka 
jego je s t istne p e r p e t u u m  m o b i l e ;  ze
wnętrzna idzie za zmianą księżyca, wewnętrzna 
je s t w ciągłym stanie przechodnim. Zdumie
wa Europę niezadowolenie graniczuików, dotąd 
najwierniejszych A ustrji, i służących za postrach 
dla Włochów. W szakże ci co wiedzą, że za 
poświęcenia swoje w r. 1 8 4 8 — 1 8 4 9 , wyzu
tymi zostali z odwiecznych praw swoich, i że 
biedny ich kraj obarczono nieznośnemi podat
kami, narówni z najbogatszemi prowincjami 
państwa, inaczej zapatrywać się na to będą. 
Dostojność bana, była już czczym dźwiękiem, 
po śm ierci jednak lir. Jełłaczyca, rząd postąpił 
najniepolityczniej, nie dozwalając wyboru, któ
ry  zawsze byłby padł na którego z jenerałów  
austryjackich, i naznaczając na tę dostojność 
znienawidzianego W łocha Coronini, dla tego 
tylko, iż obecność jego w tym kraju była nie
zbędną, dla adoptacji wbrew ustawom jego sy
na. Hr. Parawicz-de-Ksuba, rozwiódł się z żo- 
n«L i za radą dworu, przybrał syna lir. Coroni- 
m 5 ten zaś postarał się dobroczyńcę swego lir. 
Parawicza oddać pod opiekę, aby nie uszczupli- 
0 się dziedzictwo przybranego Coronini. Mil- 

cz® ibyśmy, jeśliby hr. Coronini nazywał się 
gn ernatorem , mianować go atoli banem, je s t 

urągać się prawom naszego kraju; ban bo
wiem powinien zawsze być rodem Kroatą, i u- 
rzę< owac z wyboru. Przed ostatnią wojną obie
cywano nam zł0te góry, ale ledwo niebezpie
czeństwo minęło, nowy ucisk, nowe krzywdy. 
Któż winien będzie, jeżeli takie postępowanie 
wywoła nieuchronne następstwa złej wiary.

Pocieszającą je s t rzeczą, że uczeni nasi nie 
wyrzekają się ducha czasu. W odpowiedź na 
dążenia lir. Coronini, postarano się urządzić 
te a tr  narodowy , i ogłosić nagrody za wydanie 
dzieł pożytecznych cyrylskiemi głoskami, które 
wszystkim są znajome. Otwmrzono też czytel
nię, założyciele jej lir. Ordedy, dr. Kukuljewicz, 
F arkas i Giurkowicz, otrzymali na to zezwole
nie bana, ale pod wyraźnym warunkiem , aby 
towarzystwo czysto słowiańskie, koniecznie u- 
trzym ywało też czasopisma niem ieckie.

Cetin w  Czarnogórzu, 5 stycznia.
Niewiem, czy doszła do was wiadomość o za

machu na życie książęcia Danjela. Nikczem
nik zwał s ię : S t a n k o o t ó w  P i e i j a w i c z ;  
chciał on podpalić dom książęcia i zabić go 
wśród pożaru; szczęściem zbrodniczy zamysł 
wcześnie odkryto i winowajca odniosł już karę. 
Człowiek ten nikomu nieznany, szedł za na
tchnieniem  osobistej zemsty. W yznał przed ksią- 
żęciem powzięty zamiar; na pytanie zaś, jakich 
m iał wspólników ? odrzekł: Całe Czarnogórze. 
Podobną odpowiedź natchnąć mogła tylko ros- 
pacz, bo jeśli książę wprowadzanemi nowościa
mi obraził nasze odwieczne i patryarchalne 
obyczaje, dziś jednak usiłuje zatrzeć swój błąd 
i nigdy żaden Gzarnogórzanin niepomyśli nawet 
sięgnąć na życie swojego władzcy— tak dalece 
dni jego są świętemi dla każdego Słowianina.

Po rozjechaniu się europejskich granicznych 
kommissarzów, przybyli tu mieszkańcy Piwy, 
Drobiańcy i Szarawcy dla złożenia książęciu 
daniny. Przyjęci łaskaw ie, gościli przez całe 
św ięta Bożego Narodzenia. Część Drobiańców 
została na stronie tu reck ie j, lecz ci, równie 
jak  Piwowie, niechcą należeć do Turcji, ponie
waż Czarnogórzanie zawsze uważali siebie za 
wolnych chrześejan. W  ogólności nowe roz
graniczenie zaspokoić nas nie może, mimo ca
łą  naszą wdzięczność dla wielkich mocarstw; 
mieliśmy daleko większe prawa do rozszerzenia 
granic od południa, niż od północy, ponieważ 
nowy kordon kraj nasz zamyka i zostawia go 
w niedostatku, pozbawiając wszelkich handlo
wych stosunków. Należało granicę poprowadzić 
nie tylko pod względem geograficznym, lecz i 
politycznym, jeśli chciano osięgnąć pożądaną i 
trw ałą spokojność. Okolice Bara jeszcze w XVII 
Wieku należały do Gzarnogórza; mieszkańcy 
ciągle złączyć się z niem pragną. Odbierając 
od nas Kuczę, Łęg W iekliński, góry Siezińskie 

wysepki na jeziorach W ranwinie i Lesendrze, 
można nam było dać choć część Bara dla żywno
ści. Ale na nieszczęście wymagań naszych 
bronił tylko pełnomocnik rossyjski, większość 
kommissarzów była nam przeciwną. Krzycząca 
je s t niesprawiedliwość przychylać się w tej m ie
rze więcej na stronę Turków niż na stronę 
dziejowych praw chrześcijańskich, i jeśli wielkie 
mocarstwa pragną, aby pokój panował na na- 
szem pograniczu, nieuchronną je s t rzeczą prze
dewszystkiem zmienić przeprowadzoną już li- 
nję. Co do uwag moich o trudności wyżywienia, 
dosyć wspomnieć, że jedyny nasz ziemiopłód 
kartofle , przeszłego lata zupełnie zginęły. 
Przeszły władyka P io tr II, dla odwrócenia gło
du, zaprowadził był spichrze zsypkowc, lecz 
później o nich zapomniano; panujący dziś książę 
kazał nabyć w Dalmacji znaczną ilość kukuru- 
dzy dla rozdania tego ziarna potrzebującym, spo
sobem pożyczki w cenie kupnej, rozkładając na 
lat sześć wypłatę. Przychodzą po nie , bez 
względu na wszelkie przeszkody , mieszkańcy 
najodleglejszych stron kraju .

Podróż p. Mirko do Paryża niema żadnego 
politycznego celu; udaje się on dla przywiezie
nia do kraju  syna, który tam  odbywał nauki.

W sąsiednich obwodach tureckich spokojnie; 
Rajahi uwierzyli danym przez rząd obietnicom. 
Wszakże pozorna to tylko spokojność, wszystko 
wre wewnątrz; Mahometanie równie jak daw
niej dumni, zwierzchność zaś albo słaba, albo 
niesumienna. Oto świeżo jeszcze Turcy po
krzywdzili chrześcijan katolickich w Skodrze, 
chociaż pasza je s t człowiekiem sprawiedliwym 
i usiłuje bronić chrześcijan.

W Carogrodzie spółziomek nasz Miłosz Mar- 
tinowicz zastrzelony został przez jakiegoś wście
kłego Turka; zabity znany był z waleczności i 
słynął jako najpiękniejszy mężczyzna kraju .

{ s .  r .  t r . )

S E R B J  A.
Podług- najświeższych wiadomości z Belgra

du, czekano co chwila zgonu książęcia Miłosza. 
Jest obawa, aby śmierć jego nie była hasłem  
zaburzeń politycznych Serbji. Zbieranie się 
wojsk tureckich w tych stronach niepokoi S e r
bów, którzy wyprawili deputację do Stam bułu 
dla dowiedzenia się o zamiarach rządu. Może 
też poruczono jej otrzymać u Porty potw ier
dzenie praw następstwa dla książęcia M ichała.

(Nord.)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Londyn, d. 11 marca.

Zakład telegraficzny Reutera ogłosił 
odpowiedź p. Thouvenel, daną hrabiemu

Cavour, w której wyraził, że istnieje za
sadnicza różnica między przyłączeniem  
Toskanji do Piemontu, przyznanem przez 
Europę, i przyłączeniem Sabaudji do Fran
cji, dobrowolnie przez Wiktora Emmanue- 
la odstępowanej. Jeżeli Piemont przyłą
czy do swojej korony Toskanję, Francja 
nie będzie go wspierała na tej niebezpiecz
nej drodze. W  tejże odpowiedzi p. Thou
venel nalega, aby rzecz o wcieleniu Sabau
dji do Francji, nie rozlrzygała się potvszech- 
nem głosowaniem, lecz głosowaniem tyl
ko władz miejskich-nmnicypalnych.

Inna depesza. Tenże zakład Reutera 
podaje treść odpowiedzi ojca św ., na prze
łożenia francuzkie. Nierozdzielnosć pań
stwa kościelnego, nie jest wyłącznie spra
wą polityczną, i owszem jest także spra
wą religijną , pisze kardynał Antonelli. 
W  rzeczonej odpowiedzi ojciec św . sta
nowczo odmawia ustanowienie wikarjatu 
w Rom anji; lecz zgadza się na reformy 
w zarządzie, pod warunkiem nierozdziel- 
ności państwa kościelnego.

d. 13 marca.
Na wczorajszem wieczornćm posiedze

niu izby niźszój, minister spraw zewnętrz
nych,' lord John llussel, przyrzekł złożyć 
parlamentowi pisma, w  sprawach Neapo
lu. Tenże minister doniósł, że rząd doło
ży wszelkiój usilności, aby z Belgji, Hol- 
landji i N iem iec, dozwolony był wywoź 
gałganów do AngJji. P. d’lsraeli oświad
czył żądanie, aby rozprawy nad w niesie
niem p. Kinglake, miały miejsce d. 19  
marca; rozprawy zaś nad bilem reformy, 
aby zostały odłożone. Minister na to się 
nie zgodził. W ówczas p. Kinglake zapo
wiedział, że odpowiedzialność za zwłokę 
spadnie na gabinet, ponieważ doszło doje- 
go wiadomości, iż deputowani sabaudzcy 
już są na wyjezdnem do Paryża, dla złoże
nia przysięgi na wierność cesarzowi Napo
leonowi. P. Packington wyraził, iż te roz
prawy nie mają na celu postanowienia par- 
lamentowego, aby wynurzyć nieufność 
w  ministrach.— Kanclerz podskarbstwa p. 
Gladstone odezwał się, że ponieważ roz
prawy nie zmierzają do wynurzenia nie
ufności, na dniu w ięc jutrzejszym, lord 
John Russel złoży izbie papiery, i udzie
li wiadomość , która wywoła rozprawy. 
W ówczas p. d‘Israeli powiedział, że wnie
sienie p. Kinglake ma na celu dwa przed
mioty: przyłączenie Sabaudji do Francji, 
i postępowanie ministrów w  tćj rzeczy. 
Lord Palmerston rzekł, iz rozprawy mogą 
być dozwolone, jeżeli chodzi o wyrażenie 
nieufności ku ministrom, w innym zaś 
razie, rozpoczynać ich nie należy , gdyż 
nadwątliły by przymierze między Francją 
i Anglją. Lord John Russel dodał, iż w y
słano do lorda Cowley zapytanie: w  jaki 
sposób cesarz Napoleon zamierza radzić się 
mocarstw w rzeczy Sabaudji. Odpowiedź 
jest oczekiwaną. Na temże posiedzeniu 
głosowano nad podatkiem od papieru. Za 
zniesieniem podatku było 2 4 5  , przeciw  
zniesieniu 192  głosów.

Paryż, d. 11 marca.
M o n i t o r  ogłasza traktat handlowy mię

dzy Anglją i Francją. Akt ten poprzedzo
ny jest obszernym raportem, obejmującym  
układy toczone przed ich podpisaniem.

Berlin, 11 marca.
Ilossja i Prussy nie dały jeszcze poznać 

swojego zdania w rzeczy przyłączenia Sa
baudji i Nizzy. Wspomnione rządy ocze
kują, aby wprzódy cesarz Napoleon w y
łożył otwarcie przyczyny, które zdają się  
żądania jego upoważniać.

M ediolan, d. 10 m arca .
Municypalność mediolańska uchwaliła 

jednomyślnie adres, wynurzający jój przy
wiązanie do króla, i ufność w polityce na
rodowej, przyjętej przez rząd królewski, 
względem W łoch środkowych. M unicy
palność objawia postanowienie swoje 
wspierania rządu, i w  tym celu, jako za
kład rzeczonego postanowienia, ofiaruje 
summę trzy nńljony franków. Municy
palność L o d i  uwielbiając tę  uchwałę, po
stanawia ją naśladować. Oczekują po- 
d o b n y c h ż e  uchwał w  innych częściach  
kraju.

T uryn, d. 10 marca.
J - e r a ł  pruski Wildenbruch, wysłany 

do W łoch ze szczególnem dyplomatycznem

\
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poruczenieni, przybył do Modeny. W ieś 
niaey zbierają się gromadnie, dla wpisu 
swoich nazwisk na listy wyborców. Du
chowieństwo niodeńskie złożyło od siebie 
adres gubernatorowi, wynurzający życze
nie wcielenia Modeny do Piemontu.

Chambery, d. 10 marca

W e wszystkich sabaudzkich gminach, 
przybite zostały odezwy gnbernatorów 
Chambery i Annecy zapow iadające, iż 
mieszkańcy będą wezwani do objawienia 
zdań swoich: czy pragną pozostać w związ
ku z Piemontem, lub połączyć się z Fran
cją, na warunkach mających się uchwalić 
przez parlam ent Sardyński.

(Z H E J n E G 0.)

P ła k a łe m  w e  śn ie :— m n ie  s i ę  r o i ło ,
Ż e ś  ty  um arła;  le c z  to s e n  ty lk o ,
A g d y m  s ię  zb u d z i ł ,  j e s z c z e  ł e z  kilka,
Po mej s ię  t w a r z y  s t o c z y ło .

P ła k a łe m  w e  ś n i e : m n ie  s ię  r o i ło ,  
O sta tn ie  z tobą  w id z e n ie ,

A  g d y m  s ię  zb u d z i ł ,  s e r c e  m i biło ,
I ł e z  p ły n ę ły  s tr u m ien ie .

P ła k a łe m  w e  śnie:  m n ie  s ię  ro i ło ,
Ż e  ty  m nie  k o c h a s z ,  c t z i e w c z y n o !

L e c z  g d y m  s ię  zb u d z i ł ,  b o le ść  w r ó c i ła ,
I c a łe  ż y c ie  ł z y  p ły n ą .  (x)

JĘD R Z EJ BOGORJA MOKRONOSKI

J. B A R T O S Z E W I C Z A .

{Dokończenie, ob. Nr. 19).

Nadchodził sejm Krasińskiego w roku i  7 8 2 . 
Mokronoski zasiadł na nim pierwszy raz jako 
senator i w takim charakterze siedział tylko na 
tym jednym. Kiedy w końcu obrad przystą
piono do elekcji rady nieustającej, z listy po
danych kandydatów wojewoda utrzymał się. Po
mieszczono go w departamencie cudzoziemskim, 
pod prezydencją księdza kanclerza Okęckiego. 
Był Mokronoski pierwszym członkiem departa
mentu, a za nim dopiero szli Kazimerz Raczyń
ski i Szczytt poseł płocki.

Tak więc Mokronoski miał trzy obowiązki 
na raz bardzo ważne: wprawdzie inni mieli ich 
więcej. Zasiadał w radzie nieustającej, w kom 
missji edukacyjnej i w kommissji ekonomicznej 
króla jegomości, wojsko tylko porzucił.

Wtedy to pani hetmanowa Branicka skusiła 
wojewodę, żeby na starość odwiedził jeszcze raz 
Francję. Mokronoski dał się namówić, i po
jechali oboje na wiosnę w roku 1 7 8 3 . Trzeci 
to już raz, zasłużony starzec oglądał miejsca 
i kąty znajome dawniej i odnawiał zapomniane 
stosunki. Pamięć jego we Francji ciągle św ie
żą była. Z osobliwszemi też względami przyj
mowani byli oboje podróżni na całej drodze po 
tym kraju, stary wojewoda z siostrą króla pol
skiego. Ludwik XVI. przyjął ich z wyszuka
ną grzecznością w Wersalu. Wojewoda poka
zywał pani hetmanowej wszystkie osobliwości 
Francji i Paryża. Sześć miesięcy piorunem 
wśród coraz nowszych wrażeń przeleciało. Do
piero na jesień powrócili podróżni do ojczy
zny, wielce oboje ze swojego pomysłu kontenci. 
W  Warszawie stanęli 16 października 1 7 8 3 .

Starość upomniała się wtedy o swoje prawa. 
Trudy podróży podkopały cokolwiek zdrowie 
wojewody. Olbrzym upadał pod ciężarem lat. 
Za powrotem do kraju, Mokronoski zachorował 
mocno. Choroba nie powiększała się wprawdzie 
i owszem znajdowała się ciągle w jednym sta
nie, ale ta właśnie okoliczność przerażała. Tak 
całą zimę przetrwało. Wojewoda prawie nieo- 
puszczał łoża, do którego raz wraz musiał się 
uciekac. Ale na wiosnę pokazało się jakoś le
piej, wstąpiła do serca nadzieja. Zwodziła, bo 
coż siły ludzkie mogły przeciw naturze? Ale 
kiedy tracim kogoś drogiego, chociaż przeczu
wamy koniec niedaleki, tak się chce chociaż 
miesiąc, dzień, godzinę jednę wytargować na 
śmierci. W  tern właśnie położeniu by'i wszys
cy, którzy w zimie 1 7 8 3  za Mokronoskiego za
syłali modły.

Ten stan polepszenia zdrowia trwał do czer
wca. Wojewoda częściej z domu wyglądał, by
wał u przyjaciół, z któremi dzielił zabawy to
warzyskie, zajeżdżał nawet na sessje rady 
nieustającej i ekonomiczne królewskie do zam
ku. Raźny był, zdrowszy, weselszy. Znowu 
uproszony od znajomych, krewnych, przyjaciół, 
jako sędzia polubowny, opiekun, i poradnik, go
dził sprawy familijne, bronił sierot i wdów 
biednych. Szczerze pobożny, bo na starość 
porzucił nawet zasady filozoficzne, które prze
ją ł w bardzo małej części, jeździł po kościołach 
modlił się, a w czasie choroby spowiadał się 
często i kommumkował. Wszyscy, widząc tak 
wesołego wojewodę, cieszyli się że czerstwy.

Ale śmierć tymczasem przyszła swoim po
rządkiem. W poniedziałek l  i  czerwca 1 784 . 
wojewoda jadł obiad u siebie, wyjechał do pa
łacu Lubomirskich pod blachę, gdzie odbywały 
się sessje ekonomiczne, w pokojach pana łu 
ckiego, koniuszego wielkiego koronnego. Na 
sessji nagle, o siódmej godzinie wieczorem, wo
jewoda słabnąć zaczął, zobaczywszy to pano
wie kommissarze, prosili, żeby powrócił czem 
prędzej do domu i położył się do łóżka. Z, po
czątku stawił Mokronoski naleganiom przyja
ciół jakiś opór, ale potem dał się przekonać. 
Sam jeszcze o własnej sile siadł do karety któ 
ra po niego zajechała. Ale zaledwie przybył 
na Podwale do pałacu hetmanowej, w którym od 
lat tylu mieszkał i wstąpił na schody, sity go 
zupełnie opuściły, i osłabł tak nagle, iż służba 
zbiegała się i już na pół umarłego zaniosła na 
górę do komnaty. Rozebrany spoczął na łożu ale 
wpadł zaraz w uśpienie letargiczne. Posłano 
)o księdza, przybiegł i dał in articulo mortis 

rozgrzeszenie bez spowiedzi. Wojewoda od
zyskał wtedy na chwilę przytomność i wyrzekł. 
„Boże oddaję ci duszę moją.* To były osta- 
tnie jego wyrazy, płakali wszyscy i ksiądz pła
tał, samemu wojewodzie łzy zwilżyły powieki; 
>o spowiedzi powtórzył jeszcze, „jużem ‘teraz 
spokojny, już gotów jestem stanąć przed sądem 
loskim. “ Lekarze napróżno chcieli go potem 
otrzeźwić.

Umarł wojewoda mazowiecki dnia 14 czer
wca 1 7 8 4  r. Żył lat 71 miesięcy siedm i dni 
ośmnaście. Za życia jeszcze utracił dwóch braci 
mdwika strażnika polnego koronnego i księdza 
ana, który był kanclerzem płockim, z kilku 

żon nie zostawił żadnych dzieci. Sławę iinie 
nia przekazywał synom brata Ludwika.

Nie było obywatela w Rplitej, któryby nie 
znał Mokronoskiego, któryby go nie żałował. 
Król uczuł więcej tę stratę jak kto inny. Ale 
najwięcej cierpiała hetmanowa Branicka. Z Mo- 
ironoskim zginęła jćj rada i pomoc najserde
czniejsza, bo bezinteressowna.

Warszawa przywdziała się w żałobę. Ciało 
nieboszczyka eksportowano 15 czerwca z pała
cu na Podwalu do kościoła księży kapucynów; 
19-go w sobotę odbyło się tamże żałobne na 
bożeństwo, na którem znajdował się król z pa
nami. Mszę wielką i kondukt celebrował bi
skup poznański Okęcki. Działa przed kościo
łem odzywały się i żołnierze z ręcznej strzelby 
na żałobę strzelali. Rada nieustająca i kom 
missja ed u k acy jn a  w y p ra w iły  za duszę swojego 
członka, drugie nabożeństwo u ś. J a n a : 22  
czerwca rada nieustająca, a nazajutrz kommis- 
sja. Celebrowali biskupi Józef Kossakowski 
i Garnysz. Gości była moc niezmierna. Ko 
ściół obito cały suknem ponsowem w złote fe- 
stony. Napis piękny i zaszczytny położono na 
grobowcu (a).

Nietylko w Warszawie uczczono pamięć szla
chetnego męża. Kommissja edukacyjna okól
nikiem zaleciła po szkołach nabożeństwa i mo
dlitwy, jako za człowieka, który położył wiele 
zasług dla młodego pokolenia. Odbywały się 
też gęste nabożeństwa po kraju. Wszędzie 
mowy i żałoba. W Krzemieńcu perorował Leon 
Kondracki podstarości Krzemieniecki (w lipcu 
1 7 8 4 ). W  Wilnie z wielkiemi ceremonjaini 
odbyło się akademickie nabożeństwo.

W literaturze pamiątkę wojewody mazowie
ckiego uwiecznił młody podówczas mówca, któ
ry tylko co nabywał rozgłosu, to jest Stani
sław Kostka Potocki (późniejszy minister o- 
świecenia). Miał mowę w pół roku, na uroczy
stym obchodzie śmierci. Mowa ta wyszła 
w styczniu 1 7 8 5 . u Grella w Marywilu i ko
sztowała 2 zł. Tytuł jej: „Mowa przy obcho
dzie pamiątki W. M. W . W. N. Andrzeja Mo
kronoskiego, wojewody mazowieckiego na zgro
madzeniu W. W . N. dnia 26  grudnia 1 7 8 4  
miana.* Naruszewicz poprzednio napisał ży
ciorys mały wojewody pod obraz, jaki król za
w iesił w zamku, obok innych portretów swoich 
gości czwartkowych, Mokronoski oczywiście 
miał wstęp na uczone obiady.

Istotnie godzien jest pamięci mąż, który lat 
O przeszło przeżył dla Rplitej, który pół w ie

ku przesłużył w wojsku i jenerałem był lat 3 2 , 
mąż, który na dziewiętnastu sejmach posłował, 
który w kommissji edukacyjnej zasiadał lat 
ośm, a w senacie trzy, mąż którego myśli, u- 
czucia, czyny, krok każdy, poświęcony był dla 
dobra ojczyzny. Umierał Mokronoski w szczę 
śliwych czasach; po pierwszych boleśnych kię 
skach Rplitej,kiedy nastał pokoj głęboki i można 
było łudzić się nadzieją,że naród potrafi wybrnąć 
z toni nieszczęść. Myślał pewno wojewoda, 
że naród połączony z królem zrozumiał taje
mnice swojego bytu, że w szkole doświadczenia 
nabył mądrości, która go w dalszem miała pro 
wadzić życiu.

d. 12  listopada 1852.

ii R ¥ I Y  K L
BARBARA RADZIW IŁŁÓW NA.

POEMA DRAMATYCZNE a . E. Odyńca
W ystawienie na teatrze Wileńskim znamieni

tego dzieła „ B a r b a r a R a d z i w i 11 ó w n a “, 
obudziło najwyższe zajęcie. W roku zaprze
szłym, kiedy rzeczony dramat ukazał się na 
świat, pisma czasowe pośpieszyły wypowiedzieć 
zdanie kilku krytyków, zapatrujących się na 
ten prześliczny utwór prawdziwej narodowej 
poezyi, z rozmaitych punktów widzenia. Zarzut 
niesceniczności, spodziewamy s ię , że wkrótce 
upadnie, gdy autor, kierowany postrzeżeniami, 
jakie sam przy kilkakrotnej wystawie swego 
dzieła poczynił, niezbędne w niem zmiany i 
powiązania wprowadzi. Ale ważniejszym nie
równie względem, jest pojęcie ducha prawdy 
dziejowej, mającej odżyć w poemacie. Krytycy

(a) Szczegóły o śm ierc i w  G azec ie  W a r s z :  
1784. N.> 5 0  j 5 i .  N a p is  czy ta j w G azecie 
W a rs z :  1785. N . 44. S u p p lem .

obszernie rozwiedli się w tej mierze; zdaje się 
nam jednak, że trafne nacechowane tern poję
ciem uwagi bezimiennego autora pisma, które 
tu na sąd czytelników naszych oddajemy, wię
cej jeszcze wyjaśnią stanowisko z jakiego na 
ten utwór zapatrywać się potrzeba.

IVer den D ichter w ill  verstehen,
M uss in D ichter’s Lande gehen.

Najważniejszćm zjawiskiem literackiem 
1 8 5 8  roku w W iln ie , było niewątpliwie 
wyjście z druku poematu dramatycznego: 
„Barbara Radziwiłłówna, czyli początek pano
wania Zygmunta Augusta,”  przez Antoniego 
Edwarda Odyńća. Wydany we wrześniu,w końcu 
już tegoż miesiąca powitany był obszernym 
artykułem bezimiennego autora w feljetonie 
Gazety Warszawskiej, pobieżnym a wzniosłym  
i sympatycznym przeglądem Pani Eleonory Zie- 
męckiej w „ K r o n i c e  wiadomości krajowych 
i zagranicznych*, i w listopadowym numerze 
Bibljoteki Warszawskiej poważnym rozbiorem 
Pana A. A. Ii.

Atoli pomiędzy światłemi i sumiennemi pra
cami bezimiennego recenzenta Gazety Warszaw
skiej i P. A- A. Ii. z Bibljoteki, a autorem poe
matu, zdaje się nam zachodzić wielka różnica, 
tak w poglądzie na przedmiot poematu, jako i na 
treść ogólną dziejów naszych, a tem samem i na 
szczegóły obrobienia; wzniosły zaś i sympatycz
ny przegląd P. Ziemęckiej nie wyczerpuje wca
le przedmiotu;—  to nas skłoniło do podania 
naszych w tej mierze poglądów. Nie przed
siębierzemy tu rozbioru dzieła p. Odyńca, nie 
czujemy się albowiem zdolnymi do tej pracy; 
chcemy tylko wykazać: jak, podług naszego w i
dzenia, autor pojmuje treść naszych dziejów i 
obraną za przedmiot poematu ich chwilę, i pod 
jakiemi warunkami wydany sąd o nowym i 
w treści i w formie utworze uważalibyśmy za 
pożądany.

*  *

Przemawiając do czytelnika clirześciańskiego 
nie potrzebujemy dowodzić, że celem i za
daniem istnienia myślą Bożą stworzonej ludzko
ści jest służba Boża w duchu i prawdzie. Do 
tego ogólnego celu rozmaite narody rozmaitemi 
jednak dążą drogami. Każdy nieledwie naród 
rozmaitym sposobem myśl Bożą przechowuje 
i przejawia, a te odmienne sposoby przecho
wywania i przejawiania myśli Bożej, stanowią 
indywidualność narodu szczególną, w wielkiej 
ogolnej rodu ludzkiego jedności, i właściwe na 
rodu posłannictwo, w ogólnym rozwoju ludz 
kości ku wspólnemu celowi. Indywidualność 
swoję i posłannictwo uwydatnia każdy naród 
we właściwych sobie formach i objawach poli
tycznego i towarzyskiego bytu. Poznanie tych 
form i objawów,jest poznaniem historyi narodu; 
a siedzenie zawartej w nich myśli Bożej i po
wierzonego narodowi posłannictwa, mniemamy 
byc duchowym na dzieje narodu poglądem. Iłi- 
storyk-krytyk , historyk-filozof, historyk-mąż 
stanu, będą szukali w dziejach narodu ścisłej 
piawdy taktów zewnętrznych, będą badali ich 
przyczyn i skutków, będą w narodzie dopatry
wali państwowego i towarzyskiego ustroju; hi
story k-poeta, Ghrześcianin, będzie w tych fak
tach i objawach życia , tak całego narodu jak 
i sk adających go indywiduów, dopatrywał po
słannictwa narodu, podług formy przejawienia 
W jego życiu myśli Bożej. Owóż do tego ostat 
mego rodzaju pracę p. Odyńca zaliczamy,

» kiedyż nareszcie danem nam będzie oglądać 
historyka poetę? Kiedyż ujrzymy odgadnioną 
prawdziwie wspaniałą przeszłość naszą?
Mozę być, żeśmy już bliżej dzieła, niżeli się 

«,iam Z(Gje; zwykły to tryb chodu idei ludzkiej 
„we wszystkich przedmiotach: naprzód ostate
cz n o śc i, potem nareszcie jasne widzenie pra- 
„wdy. A wizerunek ten ukochany przyjdzie 
* nam z P'ersi człowieka, co szczerze i pobo
ż n i e  ukochał to, com a odwzorować; wniknął 
„mysią w tajnie przeszłości, i będzie czekał aż 
„nau duch zstąpi z góry, bo na to siły potrze 

ba nic ziemskiej, ale innej, którą żyje co ży 
we, która przychodzi od Boga, która jest na 

„grodą, błogosławieństwem i potęgą.*—  Słowa

te powiada duchem wewnętrznego poczucia 
uniesiony P. Kraszewski, w pięknym, przez 
P. Ziemęckę przywiedzionym ustępie, a głos 
ten wywołuje zda się historyka poetę, co za
mierza „nie z historyi napisać poezyą, dramat, 
ale pewną historyczną chwilę w duchowej jej 
prawdzie przedstawić i psychycznie objaśnić.”  

Chwilę tę dziejową bardzo trafnie dojrzał 
poeta we wstąpieniu na tron króla, dopełni- 
ciela najcharakterystyczniejszego faktu dziejów 
Eolski, unii Litwy z Koroną.— Do jej należy
tego przedstawienia duchowego potrzebował 
poeta przedewszystkićm uwydatnić ducha histo
ry i polskiej,czyli sposób przejawienia myśli Bo
żej w narodowej polskiej indywidualności.

Owóż prawo miłości, przez Boskiego Mistrza 
z wysokości krzyża ludzkości całej nakazani, 
a w chrześciansko-obywatelskim żywocie nar • 
du polskiego, będącym cechą jego inywidualno- 
ści, przejawione, musiało tu być przedstawione 
w charakterze głównej osoby poematu. I dla 
tego poeta wprowadza nam Barbarę nie w chwi
li namiętnych miłości uniesień , nie pod wpły
wem próżności,ziemskiemi wielkościami podnie
conej, ale stawi Barbarę— królową, odrodzoną 
w duchu. Cierpienie długiego z ukochanym mał
żonkiem rozdziału, utrata nadziei matczynej, 
przykry z powodu małżeństwa z nią stosunek 
króla z ojcem i narodem, budzą w niej poczucie 
istotnych jej nowych obowiązków,a zaprzanie się 
siebie samej, pokora, przy wpływie łaski Bożej, 
dają jej jasno poznać, że przeznaczeniem dal
szego jćj żywota ma być poświęcenie siebie—  
ofiara. Wzniosła i piękna jej spowiedź serca 
w pierwszym monologu, a raczej modlitwie, 
wskazuje nam ten punkt wyjścia poety.

J a sn o  w  m y ś l  moję  w e s z ł a  T w o j a  w o la ,  
M ałżo n k a  m u s z ę  z a p o m n ie ć  dla K róla ,
S ieb ie  dla m iłej  o j c z y z n y .

W pierwszej zaś scenie z Królem Barbara 
mówi do niego:

I y ś  zd u m io n ,  P a n ie !—  le c z  ja m  nie  p o w in n a  
Durnieć s ię  nad t e m .—  N ie g d y ś  m o w a  inna  
S z ł a  z s e r c a  m e g o .—  N ad  ś w ia t  ko c h a ć  c ieb ie ,
O ! to um ia łam  z a w s z e ; —  ale  s ie b ie  
W y r z e c  s ię  w  tobie: n ie  dla tw ej  m i ło ś c i ,
L e c z  dla t w y c h  d rug ich ,  ś w i ę t y c h  p o w in n o ś c i ,  
K tó r e  ci p e łn ić  B ó g  dał ,  i nau czy ł:
P a s te r z a  lu d ów ,  k tó re  ci p o r u c z y ł ,
S tr ó ż a  ich s w o b ó d  i s p r a w ie d l iw o ś c i ,
B y ś  b a c z y ł  na n ie  ok iem  O p a tr z n o śc i . . .
O ! na to n ie  d o ść  ż o n y  i kocha nk i ,
N ie  d o ść  K ró lo w e j:— tr ze b a  C h rześc ian k i ,  
O b yw ate lk i;—  by z a ś  w  to u go d z ić ,
I I zeb a  w p r z ó d  u m r z e ć —  by s ię  m ó d z  odrodzić .

A u g u ś c ie  ! i ja m  u m arła .—  Ś m ie r ć  m oja  
B y ła  to dla m nie  n ie o b e c n o ś ć  tw o ja .
T a ,  co mię w i d z i s z — ja m  z grobu  wró^h 
Co b y ło  z ie m s k ie ,  s t r a w i ła  m o g i ła ,
L e c z  n ie ś m ie r t e ln e  w  d u s z y  z m a r t w y c h w s t a ło .

Czy taką była istotnie Barbara królowa, jak 
nam tu ją poeta przedstawił, kwestya dotąd hi
storycznie nie rozwiązana;—  ale że taką być 
mogła, mówi za tćm aż do ubóstwienia posu- 
niona miłość małżonka króla,którą tenże do zgo
nu dla nićj przez lat dwadzieścia z górą prze
chował, pomimo ponowionych związków małżeń
skich i usterków późniejszego żywota; mówi za 
tem urocza o niej przechowana tradycja, owo 
dziś jeszcze po trzystu leciech tak silnie dla niej 
w sercach narodu drgające współczucie; a przy
puszczenia tego nie obalają zgoła tu i ówdzie 
w dziejach napotykane o niej krzywdzące zarzuty 
i czeruidła, bo w walce narodu przeciw mał
żeństwu z nią króla, powód ich i źródło dosta
tecznie się wyjaśnia.— Przypuszczając więc tak 
wysoką doskonałość królowej Barbary,poeta nie 
rozminął się stanowczo nawet ze ścisłą histo
ryczną prawdą; a przy duchowym na dzieje po
glądzie, królowa polska— Chrześcianka-obywa- 
telka—  inną być podług nas nie mogła.—  Pan 
A. A. K. z Bibljoteki, mówiąc o Barbarze, za
rzuca, żeP . Odyniec, „wkładając w usta hi
storycznych osób wyrażenia uczuć i myśli, na 
których poparcie uczynków przytoczyć nie
podobna , odstępuje od swego zadania, któ
rem było przedstawienie historycznej chwi
li, a opróz tego wykracza przeciwko jednemu 
z główniejszych warunków dramatycznej formy, 
ta bowiem chce mieć, aby mowy działających 
osób były koniecznie komentarzem że tak po
wiem ich postępowania".— I w innem znowu 
miejscu Recenzent mówi: że „ monolog Barbary 
w akcie VI. za długi, choć zręcznie odmianami 
uczuc i tonu urozmaicony";—  główną zaś jego 
wadę widzi wtem , „że go położenie rzeczy nie 
usprawiedliwia*. Nic widzi racyi „ani w hero- 
icznein uniesieniu,ani w extazyi,ani w boleśnem 
rezygnowaniu się*; wolałby „coś krótszego,bar
dziej niewieściego, bliższego ziem i*.—  Zdaje 
mu się, „ że kobieta, w sytuacyi Barbary, może 
być zagniewaną, niespokojną, i n a w e t  zm ar
twioną  podniesienie zaś stanu jej duszy do 
tak wysokiej patetyczności, uznaje za ocze- 
wiste przebranie miary*.

Owóż w tych właśnie zarzutach, obszerniej
w rozbiorze p. A. A. K. rozwinionych, widzimy
różnicę poglądu a u t o r a  i r e c e n z e n t a  na  
g ł ó w n ą  m y ś l  p o e m a t  u.—  Z historycznego 
krytycznego stanowiska patrzący na Barbarę
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recenzent, nie widząc na kartach dziejów jej 
czynów,nie godzi się na jej mowy pełne wznio
słych  uczuć i m yśli. Dla duchowego poety po
glądu, głośne czyny dziejowe odrodzonej w  du
chu obywatelki-chrześeianki nie mogły hyc w a
runkiem harmonijnej całości i prawdy jej po
staci. Krzepienie w małżonku-królu s ił ducha, 
na spełnienie wielkich jego powinności, do gro
bu przezeń zachowanem dla n iij uczuciem za
świadczone, było dla poety czynem dziejowym, 
dostatecznie jego pogląd wspierającym. Mo
gła Darbara obudzać w narodowym poecie (Ko
chanowskim), poczucie poświęcenia danych mu 
darótf służbie Boga i ojczyzny; mogła w  mło- 
dem sercu jego narzeczonej (Dosi), zaszcze
piać poczucie obowiązków chrześciańskiej n ie
wiasty; pokornem spełnianiem religijnych ob
rzędów, mogła budzić rzewne współczucie poczci
wych wieśniaków; łagodną cierpliwością i po
kornem woli Bożej poddaniem się, mogła prze
jednać wzburzone przeciw królowi um ysły i ser
ca narodu; ale na spełnienie głośnych , ze
wnętrznych , dziejowych czynów , nie m iała  
zręczności ani czasu, w krótkim, cierpieniami 
duszy i ciała skołatanym okresie królewskiego  
swojego żywota.

W  trzysta lat po ucichłej burzy rozhu
kanych n am iętn ości, krytycznie rozbierający 
szanowny Recenzent uznaje, że do uśm ie
rzenia wybuchłego na sejm ie Piotrkowskim  
oporu narodu przeciw m ałżeństwu króla, 
dość było łagodnej kilkumiesięcznej wytrwa
łości roztropnego Monarchy, i że przeto Bar
bara na tym sejm ie mogła się niepokoić, 
gniewać, nawet m artwić , ale że położenie rze
czy wyższych uniesień duszy wyw oływ ać nie mo
g ło .— Psychycznie prawdziwszym nam się w y
daje pogląd poety.— Silnie objawiony na sejm ie  
opór narodu, grożący lada chwila przelewem  
krwi bratniej w wojnie domowej, czyż nie był 
dostateczną racyą do wywołania w duszy Bar
bary,uznającej siebie za główną tej burzy przy
czynę, najsilniejszych walk i uniesień .— Królo- 
w a-obyw atelka, co przez duchowe swoje od
rodzenie czuła się powołaną do poświęcenia 
siebie dla szczęścia króla i narodu, nie mogła 
się w tej stanowczej chwili gniewTać czy mar
tw ić , poczuć raczej m usiała, że to chwila speł
nienia ofiary.— Myśl odebrania sobie życia dla 
pogodzenia króla z narodem i uspokojenia oj
czyzny, najwyższa ofiara, na jaką zdobyć się 
może ziem ski heroizm, żywo uśmiechnąć się  
m usiała królowej -  obywatelce. Idąc za tym  
popędem, możeby spełniła ów głośny, pożądany 
przez R e c e n z e n t a  czyn dziejowy; ale chrze- 
ścianka , wśród pokornej modlitwy , przez 
łaskę z krzyża płynącą, w  najszlachetniejszem  
naw et uniesieniu, poczuła jeszcze pokusę py
chy— pychę w wyborze ofiary. Chrześcianka 
przez łaskę uczuwa, żc w niej być tylko powin
na pokorna do ofiary gotowość, lecz że wybór 
czasu i formy spełnienia nie do niej samej na
leży.

O ! s z a lo n a ! jażem  śmiała 
Samobójczą zbroić dłoń ?
Od mąk ziemskich, jażem  chciała 
W  potępienia  skoczyć toń  ?
Ja  pomagać W szechm ocnem u 
Ludu mego w strzym ać  błąd:
W ła sn y m  grzechem  przeciw  niemu  
Mnożąc tylko gn iew  i sąd ? ___

O ! przebacz  mi B o ż e !
Jam grzech  mój uznała.
Daj cierpieć w  pokorze ,
Co ch cesz  bym c ier p ia ła !

A jeśli me cierpienie
W in  w łasnych przejdzie m ia rę—
Przvjm je ,  przyjm jak ofiarę,
Za ojczyzny zbawienie!

Suchemu krytycznemu, teoretyczno-porów- 
nawczemu na dzieje narodu poglądowi p. A. 
A . K. nie podoba się wiara króla Zygmunta- 
Augusta w wysokie posłannictwo narodu, i 
jako niewytrzymująca racjonalnego rozbioru, 
odsyła się przez szanownego Recenzenta do„ krai
ny marzeń nieuzasadnionych“ . W krytycznem  
dziejów badaniu, możeby ten sąd mógł być na 
m iejscu, ale nie w ocenieniu przedstawienia 
historycznej chwili w prawdzie duchowćj. Myśl 
ta wysokiego posłannictwa , oparta na głębo- 
kiem wewnętrzuem wsłuchaniu się w dziejowy 
rozwój chrześciańsko-obywatelskiego życia na
rodu; m yśl, co się stała żywą wiarą jego i dal
szych kierimków wskazówką; W duchowym na 
dzieje jego poglądzie musiała byc silnie uwy
datnioną, i wypowiedzianą najwłaściwiej przez 
króla, najlepiej ją  z wysokości tronu pojmo
wać mogącego. N ie tu czas i miejsce obszer
niejszego tej kwestyi rozjaśnienia. Przy 
wszem kiedyś publicznem wypowiedzeniu jej 
gdzieindziej, myśl ta wielostronnie roztrząsaną 
i ocenianą była, tutaj to tylko dodać winniśmy, 
że myśl z ducha dziejów narodu w ylęgła, mysi 
co się stała wiarą narodu serdeczną, nie przeto 
cechy prawdy duchowej miec nie ma, że do 
miary indywidualnych teoretycznych formuł 
nie przypada.1 Duch, to życie i prawda; w obja
wach jego prawdziwy na drodze rzeczywistego

ludzkości rozwoju postęp i źródło formuł i pra
w id e ł.— „Bóg żyje, chociaż umarł w mędrców 
duchu.“

(Dokończenie nas tąpi).

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Czytam y w Tęczy, piśmie w ychodzącem  od No

w ego roku w  T e o d o z j i : Roboty ziemne około kolei 
żelaznej mającej połączyć Teodozją  z Dnieprem, ro z 
poczęły się na dniu 2 październ ika , a z wiosną mają 
p rz y s tąp ić  do dalszej czynności,  tego wielkiego i ko
rzys tnego  dla gubern j i  Zachodnich przedsięwzięcia . 
N astępnie  p rzy toczone są  w  pomienionym artykule  
nader  c iekawe szczegóły  o p row adzeniu  sam ych  r o 
bot, n a tu rze  g ru n tu  i t. p.,  k tó ry ch  dla braku miej- 
sea p rzy taczać  tu nie możemy.

—  Gazeta Poznańska podaje w iadomość o od
czycie m ianym  w Kole T ow arzy sk iem  w Poznaniu, 
na  dniu p ie rw szym  m arca ,  p rzez  p ro fesso ra  Maksy- 
miljana S tudniarsk iego , o podróżach H enryka  B ertha  
do Afryki ś rodkowej.  C zyta jąc  w iadomość o tem 
jak  w  Poznaniu bawią się w Kole, i j a k  umieją p o łą 
czyć p rzy jem ne  z pożytecznem , mimowoli p rzez po
rów nanie  p rzy szed ł  nam  na  m yśl klub szlachecki 
w  W ilnie, przecież to in s ty tuc ja  takićj samćj na tu ry ,  
a jednak  czy to b rak  po trzeby ,  czy inna jaka  p rz y 
czyna, nikomu i na myśl nie p rzysz ło ,  że można ina
czej się bawić, ja k  się te raz  bawimy tańcując w k a r 
naw ał,  upraw iając  gry  kom ercy jne  w inne pory roku. 
Od klubu wileńskiego, czegoś więcćj możnaby ocze
kiwać, trochę rozm aitsze j zabawy, trochę pożytku 
w zabawie.

—  W  N. 21 Tygodnika zilustrowanego s p o 
s trzegam y na  czele, b io g ra f i ją ś .p .  E dw arda  O strow 
skiego, p ro fesso ra  w e te ryna r j i  p rzy  un iw ersytecie  
C harkow skim .

E dw ard  O strow ski urodził się dnia 2  czerw ca 1816  
r . we wsi Pokorszach  w  gub. W ileńskiej, powiecie 
T rockim ; po chlubnem ukończeniu nauk p ierwiastko- 
wo w gim nazjum wileńskiem , następnie  akademij 
medyko-chirurgicznej w i le ń s k ie j , p rzen iós ł  się do 
k ró le s tw a  Polskiego, gdzie pełn i ł  urząd  a sse so ra  w e 
te rynarj i  w  b. gub. Kaliskiej i Mazowieckiej; n a s tęp 
nie p ro fesso ra  w  ins ty tucie  gospodars tw a  wiejskiego 
w  Marymoncie , i egzam inatora  na stopnia naukowe 
w e te ry n a ry jn e ,  w  radzie  lekarskić j k ró les tw a.

W  roku 1853 pow ołany  zo s ta ł  na ka ted rę  w e te ry 
narji,  w szkole w yższćj z un iw ersy te tem  złączonej 
w Charkowie.

Na tem s tanow isku  po tra f i ł  pozyskać  pow szechny 
szacunek  i przyw iązanie  s tudentów  rodaków , k tó rzy  
widzieli w nim opiekuna i nieomylnego doradcę.

W  następnym  roku w y s łanym  był jako naczelnik 
w y p raw y  do s tepów  Kirgiz K ajsack ich ,  w celu zba
dania głównych płodów na tu ry ,  oraz  odkrycia  i w y 
kazania środków mogących w płynąć  na ich u lepsze
nie. U m a r ł  dnia 2 4  s ierpnia  1859  r. na żó łtą  go 
rączkę, pochowany na miejscowym  cm en ta rzu . '

Z licznych p rac  jego drukiem ogłoszonych, tak 
oddzielnie jako  też w  pismach czasow ych, w ym ie
niamy niektóre:

Zaraza płac, czyli zapalenie płac, panujące 
a bydła rogatego (w r. 1345).

O chirurgjipraktyczno weterynaryjnej (1846).
Opisanie i leczenie influenzy czyli zarazy 

końskiej, pod róznemi postaciami i rozmuitemi 
powikłaniami (1847).

O życiu i pracach Mujschla (1853).
O za ra zie  śled zio n y  c z y li  chorobie karbunku- 

łowej (1853).
O tworzeniu się robaków u zwierząt (1859).
Terapia weterynaryjna ( jeszcze nie ukończona, 

nap isa ł  jej 4 6  a rkuszy) .
IVspomnienia z  podróży do s tepów  Kirgiz Kai- 

sackich (1858).
Nie wymieniamy tu licznych rozp raw  pomniejszych 

i oderw anych a r tyku łów , zam ieszczanych  tak  w p is 
mach czasow ych  jako też w kalendarzach S trąbsk ie-  
go, Jaw orskiego i Ungra, k tó rych  rze te lną  s tanowiły  
ozdobę, jako też k u rsu  dwuletniego w e te rynar j i  go 
spodarskiej w ykładanego p rzezeń  w Marymoncie.

—  K orr .  R zym ski G. W . donosi o tryumfach jakie 
odnosi na scenie opery  tam ecznej nasza  rodaczka 
p. L udwika L eśn iew ska ;  dziwna, że nasi a r tyśc i  m u 
szą  szukać obcych scen, gdy sw oje tak są ekonom icz
nie obsadzone w yższem i talentami.

KORRESPONDENCJA KURYERA  
WILEŃSKIEGO.

G r o d n o ,
d. 11 lutego r. I860.

Publiczność woła barwy a redakcja faktów  
i faktów! Gdzie życie społeczne wartkiein ko
łem  pędzi, a fakt faktem znacznym co chwila 
się spycha, tam , gdy zdołasz zdążyć za niem i, 
wybieraj tylko co przedniejsze i dawaj na pa
stwę ciekawym. Lecz nie łatw o sprostać te 
mu, zdając sprawę o objawach m iasta, którego 
targi nie wywierają wpływu na państwa i pro
w incje, które się nie odznacza ani przem ysłem , 
ani wynalazkami, ani się pochlubić może arcy
dziełami sztuki, lub też drukarniami swojem i, 
rozpowszechniającemi po św iecie utwory m yśli, 
rozświccające prawdy nauki i t. d* A  więc opo
wiem y na co nas stać, oby tylko czyny pocie
szające; toć to istotną będzie, jak niektórzy 
chcą nazywać, barwą.

W  dniu 7 stycznia w Grodnie odbył się akt 
otwarcia pensji rządowej żeńskiej, w obec p. 
gubernatora, zwierzchności edukacyjnej, i in
nych wład z m iejscowych i publiczności.

M ięsopust w yrwał nasz stary gród ze zwy- 
cj ciszy i jednostajności: teatr, resursa, kon- 

certa, bale, maskarady i kuligi nadały ruch 
miastu. Brali w  nim udział w szyscy, komu 
nic rakło czasu, ochotny i środkow (lubo to 
pstatme pozorem niekiedy tylko św ieci), a to 
życie sztuczne, krzątanie się około zabawy, u- 
śmiech zadowolnienia na niejedno oblicze w y
wołało* nie jedno czoło rozchmurzyło (azali tro- 
śki rozpędziło, w to się nie wdajem y,nie nasza
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rzecz), tem bardziej, gdy w pośród owego roz- 
gwaru dla wielu odkryło się złotodajne źródło 
do postrzeżeń i uwag nad ułomnością cudzą, ro
zumie się nie swoją.— W szakże to słabość ludz
ka przypiąć bliźniemu łatkę, byleby się z dowci
pem, niekoniecznie dowcipnym, popisać, a ko
sztem cudzej sław y bawiąc siebie i innych, m ieć 
to przyjemne, w w łasnem  sercu, uznanie, że się  
czasu napróżno nie zmarnowało. Jednakże 
wśród szału i zabawy, nie zapominają u nas 
i o bliźnich pozbawionych przytułku i chleba.—  
Owoż m ieliśm y dwa przedstawienia amatorskie 
na dochód Dobroczynności: na pierwszem gra
no komedje: .Konkurent i M ąż“ p. Józ. Korz. 
i „Pierw sza lepsza" hr. Fredrą; na drugiem  
„Śluby panieńskie" tegoż.— Chociaż i u nas 
Wchodzić jakoś w zwyczaj już zaczyna, nie tyl
ko wymienianie nazwiska amatorów, ale nawet 
roztrząsanie ich gry, co niekiedy prowadzi do 
nieporozumień, odstręczających amatorów od u- 
działu w tak pożytecznych zabawach; my jednak 
i z tego powodu, oraz nie mając upoważnienia, 
wym ieniać amatorów nie będziemy, wszelako 
słuszność i prawda nie wzbraniają nam przemil
czeć, iż wybór sztuk i wykonanie ról, przyję
tych przez amatorów— nic do życzenia nie zo
staw iły; dowiodły tego huczne a nieudane okla
ski licznie zgromadzonych widzów i ogólne za- 
dowolnienie. Przekonanie zaś, że w m iłości 
chrześcijańskiej i poczuciu obywatelskich obo
wiązków, służyło się ubogiej braci ku ulżeniu 
im nędzy i cierpienia, w zacnem sercu je s t  naj
piękniejszą nagrodą poświęcenia się i podjętego 
trudu.— Z przedstawień zebrano przeszło kilka
set rub. sr.

Towarzystwo dramatyczne tutejsze dwa ra
zy na tydzień daje przedstawienia, które znaj
dują licznych widzów, m ianowicie na takie sztu
ki jak „Szlachectwo duszy" (p. Chęcińskiego), 
które dwukrotnie raz poraź prawie przedstawio
no, jak „Karpaccy górale," „Dymitr i Marja 
(raz pierwszy) p. J. Korz. i w iele innych.—  
O grze aktorów należy się też nieco wspomnieć, 
załatwim y się z tem  krótko, kiedy powiemy, że 
gra państwa Linkowskich wystudjowana, um ie
jętna, zawsze naturalna, niekiedy porywająca, 
za co zadowolniona i wzruszona publiczność 
dziękuje im szczerem i oklaski.— Panna Karcze
wska nie dawno na scenie naszej występująca, 
w roli baronówny w  szlachectwie duszy w yw ią
zała się szczęśliw ie, publiczność zaś w  nadziei, 
że szczera praca, kształcenie się i zam iłowanie 
w sztuce w iele m oże, hucznym oklaskiem za
chęcała pannę Karcz, ażeby nie żałowała trudu 
stać się wyborną artystką.— O innych młodych 
artystach drammatycznych zamilczamy na ten 
raz, lecz zwracamy się do p. Linkowskiego, ja 
ko do przedsiębiercy głównego i jako do arty
sty rozumiejącego znaczenie sz tu k i, ażeby 
chciał wpływem  swoim wskazać tym panom, 
że umiejętność roli je st niezbędną, a donośne 
wykrzykniki, i to nie w  porę, nie są wyrazem  
wzniosłych uczuć, i na słuchaczów wywierają  
niem iłe wrażenie; oraz, żc bez wytrwałej pra
cy i nauki chociażby z w ielkim  talentem , nikt 
się nie sta ł prawdziwym artystą.

M ieliśmy dwa koncerta. Jeden na skrzyp
cach przez domorosłego naszego grajka p. Ge
rarda W yganow skiego, drugi na fortepjanie 
przez p. Terranuova. Obudwóm szczęście do
pisało nie w ie le , szczególnie pierwszem u, mi
mo wezwania nawet ku tem u ludzi dobrej wo
li, zebrała się szczupła gromadka lubowników 
muzyki. W istocie p. W yg. nie liczy się w rzędzie 
m istrzów ,— nie tylko po Europie, ale po więk
szych naszych m iastach, w ieść sław y jego nie 
opiewa; wszelako kiedy p. W yg. tu na naszym  
gruncie, tak ubogim w środki do kształcenia się 
w  jakim kolwiek bądź zawodzie artystycznym, 
pracą i wytrw ałością zdobył w ie le , talentu  
w ziemi n ie zakopał; toć owa praca i wytrw a
łość zasługiw ały na odrobinę uznania i zachęty. 
Na pozor zdaje się m iasto nasze być muzykal- 
nem, fortepjau w każdym prawie porządniej
szym domu brzęczy, skrzypce jęczą niekiedy, a 
sala koncertowa p u sta ! a więc sprawdza się 
przysłowie: pozory często mylą.

Ale za to Grodno pochlubić się może biblio
teką publiczną. Wprawdzie ona od dawnego już 
czasu istn ieje u nas, lecz do tego roku znaną by
ła  zaledwo z w ieści; dzisiaj zaś dzięki wezwa
niu p> gubernatora Szpejera, urzędnicy m iejsco
wi pospieszyli z ofiarą t%  od pobieranej przez 
nich gazy; pp, za£ Kulin nauczyciel tutejszego  
gimnazjum (który w iele utworów p. Syrokomli 
przełożył na język rossyjski) i p. Bogatko strap- 
czy, Przyjęli na siebie obowiązki bibljote- 
karzów. z  zebranych przeszło 5 0 0  r. sr., za
prenumerowano w iele pism czasowych w języ 
kach: polskim, rossyjskim , francuzkim i n ie
mieckim, oraz celniejsze dzieła w tychże języ
kach wkrótce sprowadzone być mają. Urzędni
cy , składający wymienioną opłatę, są de facto 
członkami bibljoteki, a inne osoby mogą korzy
stać z czytelni na warunkach w cale nie uciążli
wych, bo za opłatą: rocznie r. 6 , miesięcznie 
kop. 75  (zł. 5 ) a dziennie kop. 10 (gr. 20).

Jedno tylko życzenie zostaje, ażeby młodzież 
liczniej i częściej zgromadzała się do czytelni 
i chciała korzystać z czasu i dogodnych warun
ków, ułatwiających kształcenie umysłu i serca, 
tem bardziej, że książki i gazety na czas okre
ślony mogą być udzielane do domu, bez żadnych 
innych zastrzeżeń, byleby zwracane były w ca
łości. W celu usunięcia trudności w  wynale
zieniu dogodnego lokalu i zaoszczędzenia ze
branego grosza, Resursa ofiarowała gościnność
bibliotece w jednej z sal bocznych Resursa
m ieści się w niezbyt obszernym, ale gustow nie, 
chociaż nie pysznie urządzonym lokalu, położo
nym w środku m iasta.— Tu co sobota odbywają 
się w ieczory tańcujące, a klub męzki kartowy 
trzy razy na tydzień.

Z przyjemnością zapisujemy, że w W ołko- 
wysku, m ieście powiatowem gub. grodz, urzą
dzona resursa nie zapomniała i o rozrywce umy
słowej; liczne pisma czasow e, a w tym rzędzie 
i polskie—  licznych też z grona sziachty czy
telników znajdują.— Lecz jakoś nie m iło, że 
w powiecie białostockim  sześciu niem ieckich  
akrobatów i kuglarzy, znalazłszy u kogoś goś
cinny przytułek, robią zeń w ycieczki po m ias
teczkach i wioskach jak tego tak i bielskiego  
powiatu, nie omijają naturalnie jarmarków, cy
wilizując naszych ubogich km ieci i mieszczan  
kuglarskiemi figlam i, wyłudzają od nich ciężką 
pracą nabyty, a w skutek rozpowszechniającej 
się w strzem ięźliw ości, może i oszczędzony grosz. 
Zaprawdę samo przez się nasuwa się smutna 
uwaga o ubóstwie plemienia słowiańskiego. 
N ie dosyć, że sami potrzebnie lub niepotrzebnie 
w ałęsając się po obczyźnie, krocie sypiem y na 
dolę niem ców, którzy nie tylko nie błogosławią  
nas za hojność naszą, ale obdarzają niezbyt 
chlubnym przydomkiem,— nawet tu przybyłym  
niem ieckim  wtrętom  przez fałszyw ą gościnność 
(t. j . źle zrozumianą) pozwalamy strzydz s ie 
bie kuglarskiemi nożycam i.— A  gdy, jak to po
wszechnie wiadomo, miljony rok rocznie zagra
nica od nas zgartuje, jakież w zamian zyski nam 
daje? jakie summy słowianin ztamtąd wypro
wadził !?

C iągłe zmiany w atm osferze— napędziły do 
nas szkarlatynę i tyfus, a ofiarą tej ostatniej 
plagi, między innymi padł prawy i zacny urzę
dnik tutejszy Jakób M arciszewski. Prawości 
i bezinteresowności jego najwymowniej dowo
dziło , że mimo skromne i w strzem ięźliw e  
w pełnem znaczeniu tego wyrazu ż y c ie , po 
śm ierci nie znalazło się zasobu na pogrzeb przy
zw oity.— Lecz ś. p. M arciszewski szlachetnem  
i uczciwem postępowaniem potrafił zyskać sza
cunek i m iłość kolegów, którzy współubiegająe 
się w okazaniu żalu i uczczenia pam ięci cnotli
wego współtowarzysza, złożyli szczodre, wedle 
możności, datki na św ietny nawet pogrzeb.—  
Jeszcze to jeden pocieszający dowód, że u nas na 
L itw ie są serca i um ysły pojmujące godność 
ludzką, i oddające hołd należny cichej i skrom
nej zasłudze.

Jeszeze słówko o drugim zmarłym u nas 
uczciwym człow ieku , o młodym  urzędniku 
Izby skarbowej tutejszej, m ahom etaninie Janie 
Siulkiewiczu. Pracowity,łagodny, cichy i skrom
ny, cierpiąc przez długi czas na chorobę pier
siową , a czując się blizkim  zgonu zażądał 
chrztu ś. według obrządku katolickiego, bez żad
nych prawie obcych w pływ ów , jedynie drogą 
kształcenia się i rozmyślania doszedłszy do prze
konania o prawdzie, i w kilka dni po przyjęciu 
jego oddał Bogu ducha. Zwierzchnicy, współ
towarzysze, oraz liczny tłum publiczności od
prowadzili go na m iejsce wiecznego spoczynku.

K orrespondencja K uryera W ileńskiego.

P. Józefowi My ś Oborskie mu w Woroneżu,
Nadesłanej ro zp raw y  pod ty t u ł e m : Rozumowanie 
o prawie naturalnem i objawionem— nie m ożem y 
d rukow ać,  dla niezależnych od Redakcji powodów.

P. K. Elsnerowi w W ilnie. A r ty k u ł  pański,  
bez względu na jego  zalety, nie może być d rukow a
ny, jako  trak tu jący  o kw est jach  mniej ogół obcho
dzących.

Pani T. T. i panu A . M. w W ilnie. W iersze  
pod ty tu łem :  Dziękczynienie i Modlitwa na 
cześć i chwałę Matce Boga po odkryciu Jej o- 
brązu, stosowniej byłoby posłać  do Czytelni Niedziel
nej lub do w ydających  się obecnie książek do nabo
żeństw a .

P. Celującemu ex minimus w T r a s z k u n a c h .
P raca  pańska  pe łna  dowcipu i p r a w d z i w e g o  humoru, 
m ogłaby  znaleść gościnność w  jakiem piśmie w y 
łącznie li terackiem, dla gazety  zaś je s t  za obszerną .

P. Juljanowi S. w M o h y le w ie . U um am e nad 
ruinami zamku w M irze , zawczesme się n a  papier  
w ylało . j, ..

P. Józefowi Beszuras w Mikołajowce. O św iad
czając se rdeczne  podzięk0" ’301*' za nad es łan e  p race ,  
k tó re  zamieścimy w kolumnach p ism a  naszego ,  li
czym y śmiało na pomoc bra tn ią  w  p racy  dla dobra 
ogółu podjętej.

P. J a n o w i  f JesV°l tenowiczow i, k o re 
s p o n d e n to w i  z ulicy bubocz i p. F. H. D. Opinie 
panów dotyczące obecnego kalendarza  w ileńskiego 
podzielamy zupę nie, wdzięczni je s te śm y  za zaufanie 
jakie w nas pokładać raczycie ,  w zyw ając  nas do 
dźwignięcia tego  najbardziej u nas  rozpow szechnio
nego pisma. Pragnęliśm y z całego s e rca  pójść za 
radą w a s z ą , nie szczędziliśmy s ta ra ń — a gdy oko
liczności inaczej pokierow ały  —  nie nasza  w  tóm 
wina.
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P. Adamowi Kruszewskiemu student, uniwer. 
w Petersburgu. Z nieudaną radością dowiadujemy 
s ię , z listu pańskiego. o szlachetnem usiłowaniu 
młodzieży naszej, niedać się prześcignąć niczem 
w pracy—i dać wzór z siebie, że już minęły czasy 
burszów i fuksów— co skrępowawszy się formami, 
odrywają s ię  od reszty towarzystwa, z którem stano
wić powinni nierozłączną całość— oddychać jedną 
myślą i jedną prawdą.

Pojmujemy chęć wytłómaczenia się przed ogółem 
z podejrzeń rozstrzelenia się na partje i koterje, 
marnowania czasu na uczty i festyny, i dla tego 
prosimy , o bardziej szczegółowe sprawozdania o 
pracach i usiłowaniach młodzieży naszej, bo jak 
pan łatwo pojmie, żywo to nas wszystkich obcho
dzi. Jedną tylko pozwolimy sobie radę: mniej ogól
ników — a więcej faktów, które najlepiej prawdy 
dowiodą.

O D  R E D A K C Y I
Szczupłe ramy naszego pisma, w Morem przedewszystkiem dotykać musimy kwestij 

żywotnych będących na dobie i ogół bliżej obchodzących, nie pozwalają nam umie
szczać w wielkich rozmiarach utworów literatury nadobnej krajowej i zagranicznej. 
Ile sił i miejsca nam starczy staraliśmy się i starać się będziemy oznajamiać czytelni
ków naszych z płodami pióra naszych znakomitszych pisarzów w rozmaitych gałęziach 
wiedzy. Nie chcielibyśmy jednak, ażeby literatura zagraniczna pozostała obcą czy
telnikom naszym. Dla tego więc Redakcja Kurjera W ileńskiego postanowiła w od
dzielnych broszurach, od czasu do czasu, w m i a r ę  ś r o d k ó w  m a t  e r  j a l n y c h ,  
udzielać czytelnikom swoim przekłady znakomitszych utworów zagranicznych. Obecnie 
to postanowienie swoje przyprowadzając do skutku Redakcja dołącza do dzisiejszego 
numeru dramat Frejtaga p. t. W a l e n t y n a ,  zawiadamiając razem, że inne przekłady 
dla czytelników s t a ł y c h  kurjera (rocznych i półrocznych) przeznaczone, już opuści
ły prasę i w niewielkich przerwach czasu rozesłanemi będą.

K A 3E H H L IH  O B b flB J lE H IH .

2. OóiflBJifieTCfl nepenaeTUHKairb, hto 10 cero 
Mapxa bx> KamjejiapiH iionerarejia BiweHCKaro yueó- 
Haro onpyra bx> 10 uacoBb yxpa Oygyxt npoii3BO- 
fliiTbCfl Topra, aa organy bx> nepenaeTt 900 óyKBa- 
pefi h 8,000 npoiuiceij. (129)

3. Ha oxgauy Bb apengiioe cogepatanie e t  23 
anptjia 1860 roga coctojiihiikt. Rb B-fegeHiii onemi 
goMOBb: 1) Ba3rnpgoBb nogt N. 256 h 1178; 2) 
THTyjiapHaro cobIithhkh JleoHxia MineBCKaro nogb 
N. 160 h S69/ 570; 3) TirryaapiioH coBtxmiuig Bepo- 
hhkh llypatHiiKoft nogb N. 534 h 4) gBopaHHHa A h to-  
Ha MapKOBCKaro nogb N. 1411 h 1417 Bb r. Bnab- 
Ht cocToamiixb, Bb BiiaeHCKofi gBopaHCKoń orient 
6ygyxb npoH3BogHXbca 10 MapTa cero roga roprn, 
Cb y3 aKOHeHHM.Mi1 npe3b xpn gHii neperopatKaMii; no- 
neMy ateaaromie ynacxBOBaTb Bb Topraxb, óaaroBO- 
aaTb aBHTbca Bb oueKy Ha 03na'ieHHhiu cpoKb cb 
gocxaTOHHbiMH aaaoraMH, rg t  óygyrb npegbaBaeHM 
riMb HHBeHTapHbia onncii goMOBb oTgaBaeMhixt bt. 
apeHgy. <heBpaaa 29 gna 1860 roga.

3a ripegctgaTeaa Kna3b Hiaee.u.
IIncbMOBognTe,7b Tmmeemd. (122)

3. BnaeHCKm cnpoTCKifi cygb npHraauraeTb ace- 
aawmHXb cb 3aKOHHMMH saaoraMir Kb nyóaiWHbiMb 
TopraMb Bb upricyTCTBie cBoe na 11 h 18 hhcjio 
Mapra cero roga u npe3b rpn gHa nocat OHhixb Kb 
neperop*KaMb, na B3fixie Bb apeHgHoe cogepataHie 
cb 23 anptaa cero roga goMOBb cocxoamnxb Bb Bt- 
gtHia cyga, rg t óygy rb oCbfmacHbi npegBapHTeat- 
H u a  KOHguuiii. 1860 r .  oeBpaaa 25 gHa.

PaxaaHb flHKoecKiu.
CeKpexapn Ppimeemd. (U 5)

3. KaHuenapia r. BrueHCKaro BoeHHaro, TpoaHeH- 
CKaro h IloBeHCKaro reHepaab-ryfiepHaxopa oóbHB- 
aaexb o Bbit3gt catgyromrixb aimb 3a rpaHHuy: 
BuJieHCKoU eyóepaiu: 1) rp. BiiKeirriii TbruiKeBHHb,
2) noMtiHHKb CraHHcaaBb PoMepb co cayasHreaeMb, 
BaagacaaBOMb CxaHemi'ieMb, 3) XHryaapHbia coBtr- 
HHKb CeBepiiHb PoMepb. rpodneHCKoti: 4) KoaaejK- 
CKifi coBtxHHKb mxa6b HeKapb IlaBeab 3a6ejiJio, 5) 
XHryaapHbia coBt rHHKb CxaHacaaBb IIpyiuHHCKifi cb 
ateHoio Geooaaoio, 6) noMtnniKb IlaaxoHb JJaiHKe- 
Ba'ib. KoeeiicKou: 7) noatmaKb Ka3anipb Komo- 
poBCKiń, 8) aenapb KoHcraHXHHb ByHKo.

Tar. c o b .  3y6oemd. (116)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
2. Zawiadamia się introligatorów, że 10 tego 

marca w kancellarji kuratora W ileńskiego nauko
wego okręku o godz. 10 zrana będą targi, dla od
dania w oprawę 900 eg. elementarzów i 8,000 ka
ligraficznych wzorów. (129)

3. D la wypuszczenia w arędę od d. 23 kwiet
nia bież. 1860 r. znajdujących się w zarządzie 
opieki domow w W iluie: 1) Wazgirdów pod N. 
256 i 1178; 2) radcy honorowego Leona Milew
skiego pod N. 160 i 5S9/ Sjo; 3) radczyni honoro- 
wćj Weroniki Purzyckićj pod N. 534 i 4) szlach
cica Antoniego Markowskiego pod N. 1411, 1417, 
będą się odbywały w szlacheckićj opiece W  Reń
skiej d. 10 marca targi z prawnym we trzy dni 
przetargiem. Życzący więc wziąć w nich udział 
raczą przybyć w terminie oznaczonym z dosta- 
tecznemi ewikcyami do izby sądowej w opiece, 
gdzie mogą przejrzeć inwentarze domów oddają
cych się w arędę. Dnia 29 lutego 1860 roku.

Za Prezesa Kniaź Żagiel.
Sekretarz Tyszkiewicz. (122)

3. Wileński sąd Sierocki wzywa życzących, 
z prawnemi ewikcjami, na publiczne targ i odbyć 
się w nim mające dnia 11 i 18 marca ter. roku, 
i we trzy dni po nich na przetargi, na wzięcie 
w dzierżawę, od 23 kwietnia ter. roku, domów 
w zawiadywaniu tego sądu zostających, gdzie też 
przedugodne warunki będą okazane. D nia 25 lu
tego i860 roku.

łta tm an  Jankow ski.
Sekretarz Hryniewicz. (115)

3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż mają zamiar wyjechać za granicę oso
by następujące. Z Gubernii W ileńskiej:  1) W in
centy hrabia Tyszkiewicz, 2) obywatel Stanisław 
Romer ze służącym W ładysławem Staniewiczem, 
3) radzca honorowy Seweryn Romer; Grodzień
skiej: 4) sztab-lekarz radzca kollegialny Paweł 
Zabiełło, 5) radzca honorowy Stanisław Pruszyń- 
ski z żoną Teofilą, 6) obywatel Platon Daszkie
wicz; Kowieńskiej: 7) obywatel Kazimierz Ko
morowski i 8) doktor Konstanty Bójko.

Radzca Honorowy Zubowicz. (116)

OGŁOSZENIA PRYWATNE.9 A C T H Ł W  O E T H B JlE H Ifl.

W księgarni p. f. J O  Z  E  F  A  Z  A  W  A  D  Z  K  I E  0  znajdują się następne 

dzieła, mogące służyć dla duchownych ćwiczeń w ciągu Wielkiego Postu.

A ugustyna S-go. W yznania. 2 tomy rs. 1 k. 65. 
A vrillon . O godności duszy naszój . 37‘/ 2 k. 
Awancyna. Rok Chrystusowy . . rs. 1 k. 85.
Belleciusz. Ćwiczenia S-go Ignacego rs. 1 k. 10. 
Chassay. K siążka kobiety chrześcijańskiśj rs. 1

Droga do Boga
k. 35. 

52%  k.
Duguesne. Rozmyślanie Ewangelji 8 tomów rs. 3.
Emmerich. Boleśna męka Zbawiciela . . 60 k.
Franciszek S-ty  Salezy. Bogobojność Chrześci

jańska  ....................................... 30 k.
» » Filotea czyli droga do życia

p o b o żn eg o .................................................. 55 k.
Falkowski X . W ielki tydzień (książka dla rekol- 

l e k c j i ) ........................................................ rs. 1.
Gaume. Zasady i całość wiary katolickićj 4 tomy

rs. 6.
Guillois. W ykład historyczny, dogmatyczny i 

moralny W iary  katolickićj.
Herouville. O naśladowaniu N. Panny . 50 k.
Jaroszewicz. Matka Świętych Polskich. 9 tomi

ków  ...........................rs. 2 k. 50.
Liguori. Nawiedzenie Najśw. Sakramentu 45 k.
Mullois. Poradnik Chrześcijańskiego Miłosierdzia

80 k.
P inardX . Ogień miłości Jezusa Chrystusa rs. 1.

» Pokarm duszy chrześcijańskićj 75 k.
Pobudka do życia chrześcijańskiego . . 60 k.

Bodriguez. O doskonałości chrześcijańskiej rs 1
15 k.

Rosignoliusz. Prawdy wieczne . . . k. 60.
Rozmyślania  o męce,Chrystusa Pana rs. 1 k. 85. 
Skarga. Żywoty Świętych. W ydanie nowe. 

W iedeń, ,w 12-tu poszytach in 4-to rs. 4 k. 50.
» Żywoty Świętych skrócone przez X- 

Tomasza a Kempis. O naśladowaniu Chrystusa-
W ydanie rozmaite o d ............................k. 55.

» » Rozmyślania i uwagi. 3 tomy
rs. 3 k. 60.

» » Liljowa dolina . . . 30 k-
» » Ogródek różany . . 20 k-
» “ O poznawaniu własnój ułom

ności  50 k-
» » O samotności i milczeniu 20 k-
» » P ism a różne . . . 30 k.

Tym którzy cierpią . ............................25 k.
Veith. Narzędzia męki Chrystusowćj . rs. Ł 

» Słowa nieprzyjaciół Chrystusa . rs. 1-
W alka  d u ch o w n a ....................................... 80 k.
W entura X . W zór doskonałćj chrześcijan, 75 k- 
W ielki i Św ięty Tydzień  czyli Nabożeństwo 

Wielkiego Tygodnia w językach polskim i  ła 
cińskim według mszału i brewiarza Rzymsko
katolickiego . . „ . . . . rs . 1 k. 65.
J ó z e f o w ic z a ...................................... rs. 2 k. 20.

Żywoty Jezusa Chrystusa i Najświętszej Panny 
w różnych wydaniach. 2: (117)

EDWARD FECHTEL
dawnićj A. F . Cymmermann i K., 

ma honor donieść prześwietnej Publiczności, iż 
przyjmuje obstalunki na wszelkie nasiona, flan- 
se, kwiaty krzewy i drzewa fruktowe które 
sprowadza od ogrodnika C. H. W agnera w Rydze,
preis-kuranty kazdodzlennie w moim magazynie 
przejrzeć możno; także otrzymał suszone ja b łku  i 
g r u s z k i  hiszpańskie, świeże K a szta n y  i D aktyle;  
przytćmze patentowane blaszanne Tablice dla
naukowych zak ładów .________ A___________(99)

DO  SPR Z E D A N IA

MAJĄTEK MARKÓW
wpow. Oszmiańskim położony nad W ilją 
i Uszą—rozległości. 150 włok, chat osia
dłych 30; dowiedzieć się o szczegółach u 
p. Niekraszewicza w domu Poznańskiego.

1. (140)

PROSPEKT ITAPOBAH ME.1ŁHIIRA

Orgaexca Bb apeHgnoe cogepataHie cocxoamaa Bb 
ryóepHCKOMb ropogt MoraaeBt nagb /jHtnpoMb; b m -  
Mo.u.iBaexca Bb o h o h  Bb npogoaseHiH roga 120,000 
nygoBb Kpymi'iexoii Mym HeycxynaiomeH Bb goópo- 
x t  Haii.iynneu jiapHMOHxcKOH h.th eaeuKoir, cb 2,000 

Od dawnych czasów dawał się czuć niedostatek nygoBb iiuieHuuM BMgtaMBaerca 1,500 nygoBb' Ht- 
metodycznego muzykalno-vokalnego dzieła dla CKoabKO-copi'Hofi Mym, h go 500 nygoBb oxpo6eił 
kościołów katolickich Litwy. Śpiewy tak łacińskie '/KejiaronuH H3b CBoero Karnrraaa Bocno.u,30Baxi,ca

NA DZIEł.O POD XYXULEM:

S Z K O Ł A  NA O R G A N Y
przez X. J. Galicza.

jako też polskie używane po kościołach, przecho
dząc z ust do ust tylko'z podania, muzyka orga
nowa przez niebiegłych organistów z ręki do rę
ki,—wprowadziły niejakiś nieład i dysharmonję 
w śpiewach nabożeństwa katolickiego. By go 
usunąć, a podać kompletny zbiór tego wszystkie
go, co w ciągu roku w śpiewie i muzyce po ko
ściołach tutejszego kraju zwykło się używać: je 
den z kapłanów diecezji Wileńskiój, mianowicie 
X. Jan  Galicz, znający dobrze chorał, jako też 
zasady harm onii, rozpatrzywszy Antyfonarze i 
Rytuały kościelne, ułożył dzieło i podał do druku 
mające obejmować wszystkie śpiewy , hymny 
antyfony, i t,

XOpoiHHMb npOUeHXOMb MOJKeXb ÓŁITb yB tpeH H M M b, 
mxo nycxHBb Bb oGopoxb Kannxaaa 35,000 p . c e p  
MostHo noayHHXb go 20,000 p. cep. Bb (ogb nojibSH 
KpoMt Bctxb ingepjKeitb HyjKHhixb gna cogepacaiiba 
MejbHHUbi; o KOHgmpxb rio.rrioe CBtgt.Hie m ojkho 
iiMtxb hh M’bcxli Bb MorraeBt Bb KaHgejiflpm y t 3g- 
naro n p eg B o g H x eaa  gBopaHCXBa y  
Kocapateipraro. l.

ero ceKpexaps r.
1*33)

MŁYN PA R O W Y
44 y puszcza się w dzierżawę w gubernialnym 

mieście Mohylewie nad Dnieprem; wymięła się 
, w mm na rok 120,000 pudów mąki krupczadd nie

d które częscićj po koscio ach ka- ustępującćj w dobroci najlepszej marymontskićj
irlrfv SIP. 117VWap. A l i ł n ł r f  in HilP-zPlTl InK in onL-ińi „ O r \ r \n  , ■ 1 J . J  _•*tolickich zwykły się używać. A ułożył je kluczem lub jeleckfej, z 2,000 pudów p s z e n ic r^ ra b iT Ś S  

figuralnym do organu. By zas ten klucz łatwićj 1,500 pudów mąki rozgatunkowanćj i do 500 pu-
był poznany od tych, co go nieznają, napoezątku 
dzieła umieścił krótką szkołę, czyli naukę pozna
nia nut i tonów. Dalej zamieścił teorję zastoso
wania organu w każdćj potrzebie do nabożeństwa; 
poczóm położył same nuty. Dzieło to mające się 
składać z 22 arkuszy, (in 4 majori) dzieli się na
2 części; w pićrwszój większą część zajmuje te- w rau u ;K . ^  .. ^auuenarji marszałka pi
orja prawideł grania na organach, w drugiej sa- go do jego sekr. Kossarzeckiego. 1
me nuty śpfiewów kościelnych.

Cena wyż pomienionego dzieła oznacza się rs. 4.

dow otrębi. Ktoby więc chciał kapitał swój ko
rzystnie umieścić, może być pewnym dobrego za
robku, bo puściwszy w obrót 35,000 kapitału 
można miec do 20,000 rub. sr. w rok korzyści 
prócz expensu potrzebnego na utrzymanie mły- 
nu O warunkach może się zgłosić na miejscu 
w Mohylewie^ w kancellarji marszałka powiatuwe-

(133)

1. W  guber. Mińskićj powiecie Nowogródzkim 
7 .7 . . j  . . . . , w pierwszym stanie, wyprzedaje się majątek Nie-
Nota. Składający prenumeracyjne pieniądze sutycze, zawierający obszaru ziemi oromći 893 

z gory, rs. 4 przyłożą się do rychlejszego ukon-* dzieś., pod zabudowaniem 41 dz.,
czenia całego dzieła co do jego wydania, 1 przy
jąć mogą takowego natychmiast— wyszły już 
pierwszy zeszyt (jakich będzie w dziele całem 4) 
w księgarni nowej Husarowskiego w4Vilnie przy 
ulicy Dominikańskiej, albo u samego autora też 
w Wilnie. Inne sposzyty stosownie do opuszcza
nia prassy, prenumeratorom w niewielkićj odle
głości od m. 4Vilna, lub też w tćj diecezji mie
szkającym , natychmiast bez kosztu odsyłane 
będą. 1. (136)

. , — , sianożęci 201
dz., paszy *8 dz., pod gajami 144 dz.; w ogóle 
obszaru dzieś. 1310. Chat włościańskich 54 dusz 
męzkich po ostatniej rewizji 179, żeńskich 195. 
Młyn wodny o jednym kamieniu, ogród fruktowy, 
kanałów 2 z odciekiem wody. Od m iasta powia
towego Nowogródka 10 wiorst, od rzeki spławnćj 
Niemna 12 wiorst. Dziedzic majątku to ogłosze
nie podpisujący mieszka w majątku Peresieka 
wiorstę od Nowogródka. D nia 22 lutego I860 r.

Piotr Abłamowicz. (118)

rj 1. 600 sztuk oiviec merynosowych, jest 
U do sprzedania w pow. Trockim, w majątku 
I  Kroniach, z owiec tych za każdy pud wełny 

bierze się rocznie rs. 20. 4Viadomość o 
ńj sprzedaży powziąść można na miejscu, lub 

w Wilnie u p. Jastrzębskiego w domu Roba
kowskich. 1. (139)

KSIĘGARNIA ŹYTOMIRSKA
w Wilnie na ulicy S. Jańskie j pod firmą Jlussa- 
rowskiego otrzymała transport ksiąg francuz- 
kich, niemieckich i polskich, a także globy i 
maPPY geograficzne, które sprzedaje po cenach 
zagranicznych. 1. (1 3 8 )

BHJIEHCKIM KHEBMKh.
Bx> Cygymyio cyó6oxy h B o c iip e c e iib e , bd BiueH-

DZIENNIK WILEŃSKI.
W  przyszłą sobotę i niedzielę w teatrze W i-

ckom t. x e a r p i i , n p o M h  g p y r u x i ,  - la in u x b  K a p x iim ., l e ń s k i i n  o p r ó c z  i n n y c h  ż y w y c h  ’o b r a z ó w "  p r z e d -
HSb 7{oil- sławionf* harla- ntsfnfnia ~ Ir_ . f .npegcTaBJieHM Oygyx-h : nocji'hgmifi cuena ust, I ujh- 

pada Bajienpoda u iioc.it.gumi cigena H3b Mapzepa.
s t a w i o n e  b ę d ą :  o s t a t n i a  s c e n a  z  Konrada W a l
lenroda i  o s t a t n i a  s c e n a  z  Mar gier a.

n r i t x A B i n i E  b i B d u h o . P r z y j e c h a l i  do W i l n a .
Cd 3-eo no 7-20 m p m a . od 3 .go do 7 _go m a r m

rOCTHHHHHA HHIUKOBCKIH. HOTEL NISZKOWSKI.
Il3X» BapuiaBM: Hpo3opn.—1I::7> /lnnafiypra: Mexaii. Z W arszawy: Prozor.— Z Dynaburga: mech. 

xeaerpa®. Amchc.— Il3x> Btincn. ryC.: noM.: Ba- telegr. A m eje .—  Z guber. W ileń.: ob.: W a-
OKuncKiii. XpaieaiiofiCK/U. r-ata Myuiuejib. — Il3x> żynski. Chrzanowski, pani Mujschel. Z gub.
Mhh. ry6.: orer. nopyi. Emckui.— U:it> Kob. ryfi.: Mińsk.: dymis. porucz. Jelski.— Z gub. Kowień.: 
noM.: ilauiKeeuHd. Hapseema. 3aead3Kiu. mhh. npH °b-; Paszkiewicz. Narkiewicz. Zawadzki, urzęd. 
)Keak3. gop. Jlwu. IUauJiJiinpa. Buiueps. kol. żelaz.: Lais. Sa illart. Fischer.

Rai. Bhji. ryfi.: oxcx. poxM. XoHdmHCKiii. now.: 
UamnoecKiu. BaotcuHĆniu. Kepcnoecidu. Momutu. 
niiJKen. nopyi. llomeMKUHo.—ll:ri. Rob. ryó.: noM.: 
Bp. IIoMapHayKiu. HagB. cob. Ulyna. nogi:. j(paryn. 
noHKa yjiana.—ILd C. Heiepóypra: oxcx. uiraGci- 
poxM. Boemcniu. — ll:n. I’pogno: cxar. cob. khh3 d 
UlaxoecKiu.

B m "t x a a h 9 3 1. B 9  i  b a a.
Cd 3-20 no 7-20 Mapma.

IIom.: BcHU/Jiaeoeaua. FpeOHiaudu. Upomaceems.

Z  gub. W ileń.: dym. rotm. Chądzyński, ob.: 
Nap. Paszkowski. Ant. W azynski. Jan  Kiers- 
nows/n. Karol Mongin. inżen. por. Potiemkin. 
Z  gub. Kow.: ob. Bron. Pomarnacki. radz. dw. 
Szczuka, półk. dragun. półku Ułan.— Z Peters
burga : odst. sztab-rotm. Nowiński.—Z Grodna: 
radzca stanu książę Szachowski.

W y j e c h a l i  z  W i l n a .  

od 3 -go do 7 -go marca.
Ob.: Węcławowicz. Hrebnicki. Protasewicz.

Cyprg,
Gagefi

Bi> Bug. ryć.: hom.: Bujirmogckui. Epuma. Pumaa. Do gub. W ił.: ob.: Jan W ilamowski. Józ. Brunk 
Bepuea. tedpouąb. C/atóiiHC/du. — B t C. Ilerep- Adam Rymsza. Bern. W eryha. Ign. Giedrojć. 

oxcx. HO.IK. Jlumapms. Seatr. nogg. rpaox. Wrin. Skibiński.— Do Petersburga: dymis. połk. 
TbuuKeema. Liphart. belgijski podd. hr. Tad. Tyszkiew icz.'

MEXEOPOJOrHMECKifl HAOfllOgEHifl ha b m e h c k o h  
OBCEPBAXOPIH.

POSTHZEZENIA MEXE0R0L0GICZNE NA 0BSERWAX0- 
RYUM W lLENSKIEM .

MKcflIFB H HHCJIO, EapoM. no >aafl. Ah m , TepMOMeTp* PeoMiopa. HanpaB. n cnaa nlłTpa. CocToanie ne6a.
M iesiąc i dzień . Barom . podł. podz. Ang. T e rm om etr R eaum ura. K ierunek  i s i ła  w ia tru Stan n ieb a .

4 M apia 6 qac. yppa. 29 5,8 -  7o ,0 IOB. cjiafihiS. c u tn , .
4 M arca 6 g . z rana . P \V . słaby* śnieg .

2 qac. no hoji. 29 4,7 — 1,7 3. y n tp e n . oGnanHO.
2 g. po poł.

-  9,8
Z. u m iar, pochm ur.

10 qac. BeTicpa 29 6,9 C. cjiaGiiiif. acno.
10 g. w iecz .

~  15,7
P. slaby. ja sn o

® M apia 6 Mac. yTpa. 29 8,0 CB. cnaOun. hcho.
ł> M arca fi g. z rana.

-  0,5
P W . słaby. j  tsno.

2 qac. no hoji. 29 8,1 103. c^afibin. oGiianHO.
2 g . po poi.

— 3,4
PZ. s lab y . pochm ur.

10 nac. Bcnepa 29 8,8 K)3 tiixo. nac.Mypno.
10 g . w ie c z . PZ. spok. pochm ur.

6 MapTa 6 nac. yTpa. 29 8,8 -  3,0 K)3. yM bpCH . o6.ianHO.
6 M arca G g. 7. rana .

29 8,9
P Z . urn i ar. pochm ur.

2 qac. uo non. 2,5 H). C3a6biH. hcho.
2 ST. po po i.

29 8,5
P. słaby. ja suo .

10 nac. Bencpa — 1,2 R)3. yMipeH. nacnypno.
10 g. w iecz .

7,9
PZ. um iar. pochm  ur.

? MapTa 6 nac. yTpa.
1 M arca 6 g* z rano.

29 — 2,0 103.
PZ.

yv-bpen.
um iar.

nacHypn^-
pochm ur.

2 qac. no non. 29 7,8 2,3 K). cjiafiUM. nacMypHO.
2 g. po poi.

29 7,9 -  1,4
P . słaby. pochm ur .

lO n ac , Benepa K)3. yxbpcH. naciiypno-
19 g. w iecz. PZ . um iar. pochm ur

RŁHLI bt, RiLiLirb H a 6 a3 apaXT. n ptiHKaxi,— GENY w W ilnie, na targach i rynkach. 

^ 3 - r o  go 7 MapTa. P»h (npHBeseHO 490^M eTB.)—  Żyta, (przywieziono 490 czetw.) no 4j>- r. 50 K
marca IlraeHHUbi (npHB. 450 m c tb .)— Pszenicy (przyw. 450 czet.). 

flMMeHH (npHB. 110 u e T .)—-Jęczmienia ( p r z y w .  llOczet.). 
TpeMHXH ( n p H B .  100 MeTB.)—Gryki (przyw. 100 czet.) 
O B ca (npHB. 500 m c tb .)— Owsa ( p r z y w .  500 czet.)
C tna nyg^ (1450).—Siana pud. (1450)............................
T o p o x y  (npHB. 96 s e T B .)—Grochu ( p r z y w .  96 c z e t . )  . 
Cojomh (npHB. 155 nygt.)—Słomy (przyw. 155 pudów).
JlbHa nygt.—Lnu pud.........................................................
KapTog>eJii.—K a r to f l i ................................................. • •
MacJia nygx>.—Masła pud . . .......................................

p o  1 0  —  
» 4 — 
« 3 — 
» 3 —

50 — 
25 — 
5 0 -  
25 — 

» — 30 — 
4 — so  — 

-  14 _  
3 — 5o —
2 _______
9 — 50 —

IleHaTaTb no3 Bog/ieTCfl. B IIJILHO .—8 MapTa 1 8 6 0  r. IfoH cop t, gtHCXBHTogtHtifi cxaTcitiH coBtTHHKt h KaBaaept II . RyKojbiuiKt. W  D ru k a rn i  A- H. K I R R o RA sp-


